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„Od piątku do piątku"^
magazyn społeczno-kulturalny
„Gazety Krakowskiej'

■ Janusz Hańderek - palestra na cenzurowanym (str. 3) ■ Lesław Peters - o nestorze polskich astronomów,
prof. Eugeniuszu Rybce (str. 3) ■ Zbigniew Święch - wielkość i dziwactwa Karola Estreichera Młodszego (str. 4)

[■ Bob Woodward - tajne wojny CIA (str. 2) ■ Elżbieta Dąbek - wreszcie szansa dla ajentów? (str. 4)
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Metoda rozwiązywania polskich problemów i konfliktów
Spotkania I rozmowy

Posiedzenie Państwowej Komisji Wyborczej

to reformy i porozumienie W. Jaruzelskiego

OPZZ wobec sytuacji w zakładach Informacja rzecznika rządu o sytuacji w kraju

pracy oraz nadzwyczajnych
■

uprawnień dla rzgdu respektu dla prawa

WARSZAWA (PAP). 5 bm. konawczy OPZZ, po zapozna-
obradował w Warszawie Ko­
mitet Wykonawczy OPZZ. Po
zaznajomieniu się z obecną
sytuacją w kraju i dyskusji
.komitet przyjął stanowisko w

tej sprawie.

Stanowisko
wobec sytuacji w kraju

Związki zawodowe zobowią­
zane są do autentycznej wal­
ki w obronie interesów ludzi
pracy, dlateigo Komitet Wy-

niu się z aktualną sytuacją i
dyskusji:

Solidaryzuje się z załogami
zakładów pracy i ich związ­
kami zawodowymi. Popiera
wszystkie legalne działania w

obronie interesów załóg pra­
cowniczych i ich walkę o

utrzymanie płac realnych i
poziomu życia. Stwierdzamy,
że nietrafne decyzje dotyczą­
ce cen i płac, pustoszące ry­
nek i wzmagające inflację o-

raz system podatkowy dławią­
cy podaż towarów rynkowych

i usług doprowadziły do obe­
cnego stanu. Arogancja, opie­
szałość i brak reakcji ze stro­
ny części administracji na sy­
gnały płynące od związków za­
wodowych potęgowały napię­
cia. To wszystko jest jedną z

głównych przyczyn obecnych
niepokojów, sporów i konfli­
któw.

Opowiadaliśmy się zawsze

za celami reformy gospodar­
czej; demokracją, samorządno­
ścią, przedsiębiorczością, po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
- T

Stopniowa normalizacja w HiL

(Inf. wł.) Czy do tych wyda­
rzeń musiało dojść? „Gazeta” od

początku relacjonowała powsta­
ły w Kombinacie Metalurgicz­
nym konflikt. Przedstawiali­
śmy również wielokrotne pró­
by jego rozwiązania, podejmo­
wane w tym celu działania

dyrekcji, organizacji partyjnej
i związkowej.

Przywódcy nielegalnego
strajku nie przyjmowali ża­
dnych z proponowanych przez
dyrekcje huty możliwości
rozwiązania sporu i jego po­
lubownego zakończenia. Prze­
dłużający się ponad wszelką
miarę strajk, do którego prze­
ważająca część załogi poprzez
terror psychiczny, groźby i
szykany była złnuszaną, sta­
nowił poważne naruszenie

prawa, przynosząc kombinato­
wi wielomiliardowe straty. To
w sferze ekonomicznej. A

przecież nie mniej ważne są
jego negatywne skutki w

kondycji psychicznej załogi.
Kiedy

’

zawiodły
próby porozumienia,
ku których strajk
zakończony, trzeba .

_

.

djąć działania stanowcze. Zo­
stały one wymuszone. były
niezbędne dla ochrony prawa,
reform i gospodarki. Jak
wczoraj poinformował rzecz­
nik prasowy ministra spraw
wewnętrznych w nocy z 4 na

5 maja siły porządkowe we­
szły na teren Kombinatu Me­
talurgicznego w Nowej Hucie
i wyprowadziły przebywają­
cych tam organizatorów nie­
legalnego strajku. Wśród nich
było również kilka osób nie
będących pracownikami hu­
ty. Nie stawiali oni żadnego
oporu, a funkcjonariusze nie
używali siły ani środków
przymusu. Nikt nie odniósł
najmniejszych obrażeń. Przer-

wszelkie
w wyni-
zostalby

było po-

wanie nielegalnych działań
st-tfljkowych na terenie zakła­
du trwało kilkadziesiąt minut.
38 osób zatrzymało i odpro­
wadzono do Wojewódzkiego
Urzędu Spraw Wewnętrznych
w Krakowie.

Na terenie huty przebywał
wraz ze strajkującymi ksiądz
Tadeusz Zaleski. Funkcjona­
riusze odprowadzili księdza
do siedziby Kurii Metropoli­
tarnej w Krakoioie i przeka­
zali księdzu kanclerzowi Bro­
nisławowi Fidelusowi.

Akcja porządkowa, do któ-.
rej swą bezwzględną postawą
doprowadzili przywódcy straj­
ku rozpoczęła proces stopnio­
wej normalizacji sytuacji w

HiL. W wyniku podjętych
działań organizacyjno-techni­
cznych uruchomiono część u-

rządzeń i agregatów w Wal­
cowni Zimnej Blach, a pracu-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

W Tarnowie powstała spółka

z ograniczoną odpowiedzialnością

„Domus" buduje mieszkania

i ochrona naszej wątlej gospodarki
WARSZAWA (PAP). 5 bm.

Jerzy Urban spotkał sie w

Warszawie z korespondentami
zagranicznymi oraz dzienni­
karzami prasy krajowej W

krótkiej wypowiedzi przed­
stawił sytuację w kraju w

godzinach przedpołudniowych.
Chciałbym poinformować —

stwierdził na wstępie — że
dziś w nocy milicja wkroczy­
ła na teren Huty im. Lenina
dla wyegzekwowania prawa i
porządku oraz umożliwienia
pracy większości załogi, któ­
ra pragnęła już przejąć pracę.
Oceniono, że dalsze przeciąga­
nie sie strajku było w znacz­
nym stopniu wymuszane przez
mniejszość kierowaną przez
nielegalny komitet strajkowy,
Celem operacji milicyjnej by-

ła także ochrona gospodarki
przed dalszymi stratami. O-
bowiązkiem władz jest za­
równo zapewnienie respektu
dla prawa, jak i ochrona wą­
tłej przecież naszej gospodar­
ki.

Operacja milicyjna — po­
wiedział J. Urban — trwała
kilkadziesiąt minut- Nikt nie
doznał szwanku. Obyło się bez
poważniejszych incydentów.
W czasie akcji zatrzymano
członków komitetu strajkowe­
go, oprócz dwóch osób, które
uciekły. Członkowie komitetu
są przesłuchiwani w związku
ze złamaniem prawa. Zatrzy­
mano też- księdza o nazwisku
Zaleski, a następnie odwiezio-

(DOKOŃCZENIE NA STR fi)

WARSZAWA (PAP). 5
bm. Wojciech Jaruzelski, I
sekretarz Komitetu Cen­
tralnego PZPR, przyjął
przebywającego w Polsce
na zaproszenie OPZZ, prze­
wodniczącego Unii Gene­
ralnej Związków Zawodo­
wych Rumunii, członka
Politycznego Komitetu Wy­
konawczego Komitetu Cen­
tralnego- RPK — Miu
brescu-

Omawiano główne
bierny współdziałania
skich i rumuńskich związ-.
ków zawodowych, podkre­
ślano znaczenie rozwoju
przyjaźni i współpracy
między naszymi narodami
i państwami. Wymieniono
także poglądy na niektóre
problemy międzynarodowe.

WARSZAWA (PAP). I
sekretarz KC PZPR Woj­
ciech Jaruzelski przyjął
Aleksandra Subbotina, re­
daktora naczelnego „Pro­
blemów Pokoju i Socjali­
zmu”.

W toku rozmowy stwier­
dzono. że pismo w ciągu
30 lat istnienia spełniało
ważną rolę dla kształtowa­
nia współczesnego oblicza
międzynarodowego ruchu
komunistycznego i robotni­
czego.

Sprawny przebieg
przygotowań do wyborów

V

Do-

pro-
pol-

Potrzeba spopularyzowania
nowych zasad głosowania

WARSZAWA (PAP). Stan

prac przygotowawczych do
wyborów 'do rad narodowych
oceniła 5 bm. Państwowa Ko­
misja Wyborcza. Obrady pro­
wadził Adam Zieliński.

'

Informacje o przebiegu prac
przedwyborczych przekazali
przedstawiciele trzech woje­
wódzkich komisji wyborczych: zaobserwowano
przewodniczący WKW w War­
szawie Romuald Soroko, sekre­
tarz komisji w Gdańsku Jerzy
Włudzik j przewodniczący
WKW we Wrocławiu Zbigniew
Daroszewski. Jak wynika z ich
wypowiedzi przygotowania do
wyborów .przebiegają spraw­
nie. Wszystkie czynności okre­
ślone w kalendarzu wyborczym
zostały wykonane w terminie.
W ostatnich dniach powołano
obwodowe komisje wyborcze, listy kandydatów na radnych.
Np. w Warszawie w 1076 ta- Dokonywanie przedwczesnych
kich komisjach pracuja społe- zmian może' więe spowodować
cznie 10.284 osoby. Obecnie przypadki, że z komisji usu-

trwają prace związane, z przy- nięte zostaną osoby, które —

gotowaniem spisów.•wyborców, po obecnych zebraniach przed-
W wój. stołecznym spisy oprą- wyborczych j decyzjach kole-
cowuja komputery.

O wynikach kontroli prze- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

prowadzonej w końcu kwie­
tnia przez inspekcję Państwo­
wej Komisji Wyborczej poin­
formował szef inspekcji Jerzy
Breitkopf.

Uchybienia mają charakter
sporadyczny i sa niezwłocznie
usuwane. W procesie wyłania­
nia kandydatów na radnych

dość częste
zjawisko dokonywania przed­
wczesnych zmian w składach
komisji wyborczych różnego
szczebla w związku z wysu­
nięciem’ ich członków na kan­
dydatów na radnych. Np. w

woj. słupskim zmiany te się­
gają nawet kilku osób w jed­
nej komisji. Ordynacja wy­
borcza ’ natomiast wyłącza
członkostwo w kdmisji dopie­
ro od chwili zarejestrowania

Prace nad nowelizacją ustawy
o zakładowych systemach wynagradzania

WARSZAWA (PAP). 5 bm. żliwości określania przez
obradowała podkomisja ds. przedsiębiorstwa — w ra-

rozpatrizenia projektu noweli- mach porozumień placowych —

zacji ustawy o zasadach two- zasad wynagradzania pracow-
rzenią zakładowych systemów
wynagradzania,
spośród członków
misji sejmowych.

Przypomnijmy.
niana nowelizacja ma na celu
przekazanie wielu uprawnień
do kształtowania wynagro­
dzeń bezpośrednio przedsię- mieniach płacowych m.

biorstwom, które środki ną
ten cel wypracowują zgodnie
z zasadą samofinansowania.

Projekt ustawy stwarza mo- (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

wyłoniona
czterech ko-

że wspom.

ńików, ustalania taryfikato­
rów kwalifikacyjnych, tabel
płacowych oraz reguł ; kryte­
riów premiowania. Warto ró­
wnież zwrócić uwagę, że w

omawianym projekcie przewi­
duje się określanie przez
przedsiębiorstwa w porozu-

in.
także: dodatku za godziny
nadliczbowe oraz za .pracę w

Wybuch w zakładach produkujących paliwo
rakietowe w Ńevailzie

T

9 zabitych, ponad 200 rannych
Zniszczonych zostało wiele budynków H Groźba
skażenia środowiska naturalnego |H Ewakuowa­

nie części mieszkańców

NOWY JORK (PAP). Dzie­
więć osób zginęło, a ponad
200 zostało rannych w wyni­
ku wybuchu w zakładach ..Pa­
cific Engineering and Produ.
cticn CO.” w Henderson, w

stanie Nevada, produkujących
paliwo rakietowe.

Cztery eksplozje słychać by­
ło nawet w odległym o 25 km

Las Vegąs. Naoczni świadko­
wie poinformowali że po a-

warii, nad doliną Las Vegas
przez długi czas unosił sie
pom arańczowo-szary obłok

gazów toksycznych'.
W wyniku wybuchu zni­

szczonych zostało wiele bu_

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Misja „Confindustrii" Prof. Leonid Abałkin uważa

Salut artyleryjski
na cześć rocznicy

zwycięstwa
WARSZAWA (PAP). Mi­

nister obrony narodowej,
gen. armii Florian Siwicki
wydał rozkaz, którym —

dla uczczenia 43. rocznicy
zwycięstwa nad hitlerow­
skim faszyzmem — roz­
kazał oddać 9 bm. w War­
szawie salut artyleryjski
— 24 salwy armatnie.

KRÓTKO

(Inf. wł-) W obecności nota­
riusza podpisano wczoraj w

Tarnowie umowę o utworze­
niu spółki z ograniczoną od­
powiedzialnością, której na­
zwa brzmi — Przedsiębior­
stwo ,/Domus” w Tarnowie.
Udziałowcami spółki są: Wo­
jewódzkie

'

Przedsiębiorstwo
Przemysłu Mięsnego, Fabryka
Silników Elektrycznych „Ta-
mel”, Karpackie Okręgowe
Zakłady Gazownictwa, Spół­
dzielcze Zakłady Spożywcze
„Fructona”, Tarnowskie ‘Za­
kłady Przetwórstwa Owoco­
wo-Warzywnego, Tarnowskie
Zakłady Ceramiki. Budowla­
nej. Zakłady Artykułów Po­
mocniczych Przemysłu Skó­
rzanego, Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Komunikacyjne,
..Elefctromontaż” i Urząd Mia­
sta w Tarnowie. Podstawo­
wym celem spółki jest - reali-

zacja budownictwa mieszka­
niowego na rzecz wspólników
oraz budowa obiektów służby
zdrowia, oświaty, sportowych
i rekreacyjnych, oczyszczalni
ścieków, konserwacja i rewa­
loryzacja zabytków. Przedsię­
biorstwo „Domus” prowadzić
ma także produkcję materia­
łów budowlanych, wyrobów i
urządzeń stosowanych w bu­
downictwie, organizować sprze­
daż wytworzonych przez
spółkę j inne przedsiębiorstwa
produktów i usług. Po zawią­
zaniu spółki rozpoczną

’

się
przygotowania do budowy 150
domków jednorodzinnych w

rejonie ulic Okrężnej i Świer­
czewskiego oraz budowy blo­
ków mieszkalnych w Rzędzi-
nie na 250 mieszkań. Przewi­
duje się. że zakończenie budo­
wy nastąpi za dwa lata.

(wisz)

( 2T redakcyjnej

| antenyw
satelitarnej Z

Muzyczna cenzura

Władze uniwersytetu South
Orange (stan New Jersey)
nakazały rozgłośni studenckiej
zaprzestać nadawania muzyki
heavy metal. Zakaz został

wydany po samobójstwie stu­
denta znalezionego w akade­
miku z okładką płyty Ossie
Osborne’a w dłoniach. Na

płycie znajduje sie ulubio­
na piosenka rozgłośni zatytu­
łowana Rozwiązanie samobój­
cze”. Studenci protestują
przeciwko decyzji władz, po­
wołując się na prawa konsty­
tucyjne.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

w Polsce
WARSZAWA (PAP).

Warszawie przebywa
gospodarcza
najpoważniejszego zrzeszenia
producentów włoskich. W jej
skład wchodzą reprezentanci
różnych branż przemysłowych
Członkowie misji odbywają
rozmowy w ministerstwach,
organizacjach gospodarczych
i przedsiębiorstwach han­
dlu zagranicznego. Zapro­
szenie do złożenia wizyty w

Polsce kierownictwo ..Confin­
dustrii”. otrzymało w czasie
wizyty polskiej delegacji rzą­
dowej we Włoszech na począt­
ku ub. r.

W
misja

„Confindustrii”

Rubel może być wymienialny za 10 -12 lat
PRAGA (PAP). Dyrektor Instytutu Ekono­

miki Akademii Nauk ZSRR, prof. Leonid A-
bałkin uważa, że doprowadzenie do pełnej
wymienialności rubla jest realne w ciągu oko­
ło 10—12 lat. W wywiadzie dla czechosłowac­
kiego dziennika „Rude Praro” wymienia dwa
warunki, jakie — jego zdaniem —

przednio spełnić.
Po pierwsze — konieczna jest

jakości i poziomu technicznego
produkcji radzieckiej. które
stać sie konkurencyjne na

trzeba u-

wymienialny, a waluty innych krajów rady
— nie. Stąd trzeba czasu na zbliżenie do Siebie
mechanizmów gospodarczych. krajów RWPG,
a struktury cen w tych krajach do tej. która

cechuje rynek światowy.
W tym samym wywiadzie L. Abałkin poru­

szył sprawę subsydiów i dotacji w gospodar­
ce ZSRR, wypowiedział się też na temat pra­
ktyk monopolistycznych.

W olbrzymiej skali Kraju Rad subsydia i

poprawa
wyrobów
powinny .. .. ., ._

rynkach' dotacje przybrały tak gigantyczne rozmiary;
zagranicznych. Po drugie —warunkiem wstęp­
nym musi być wprowadzenie wymienialności
.waluty w obrębie RWPG, bowiem trudno so­
bie wyobrazić'sytuację, w której rubel byłby

Dlaczego prezydent USA

nie dostał łososia?

że nie sposób ich usprawiedliwić ani z ekono­
micznego ani ze społecznego punktu widzenia.
Zatracono obiektywna miarę, która bezwzglę­
dnie należy przywrócić.

(a) Z OFICJALNĄ przy­
jacielską wizytą, ną zapro­
szenie członka Biura Poli­
tycznego KC. PZPR, mini­
stra obrony narodowej gen.
armii Floriana Siwickiego
przebywa w Polsce delega­
cja wojskowa Jemeńskiej
Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej. Na czele dele­
gacji, stoi członek Biura
Politycznego KC Jemeń­
skiej Partii Socjalistycznej,
•minister obrony narodowej
JRLD brygadier Saleh O-
baid Ahnied Ali.

PODCZAS pełnienia o-

bowiązków służbowych w

czasie krótkiego pobytu w

Afganistanie zginął foto­
reporter gazety „Izwie-
stia” Aleksandr Sekreta-
riew.

Jak podały w czwartek
„Izwiestia”, kolumna poja-
(CIĄG DALSZY NA STR 7'

Katastrofa

Co nowego
w przepisach

celnych?
O tym dziś w czasie dy­

żuru telefonicznego będą
informować przedstawiciele
Urzędu Ceł w Krakowie.
Wszystkich zainteresowa­
nych zapraszamy do roz­
mowy z naszymi gośćmi:
naczelnikiem Wydziału Po­
stępowania Celnego i Kar­
nego Krystyną Kutzner i
kierownikiem zmiany na

lotnisku w Balicach Janem
Madejem. Oczekujemy na

Wasze telefony dziś od 11
do 13 pod numerem

21-22-69. Skorzystaj! (jz)

IH33J®

(Inf. wł.) Od kilku dn.; ma­
my ładną, słoneczną i ciepłą
pogodę. Wczoraj w Krakowie
temperatura w cieniu prze­
kraczała 20 stopni. A czego
można spodziewać się w naj­
bliższym weekendzie?

Prognozy przedstawione
nam przez Biuro Progn<,z In.
stytutu Meteorologii i Gospo­
darki Wodnej w Krakowie są
pomyślne — nadal w naszym
regionie powinno być ciepło
i słonecznie. Zachmurzenie
małe i umiarkowane, okresami

wzrastające d0 dużego, lokal­
nie możliwość przelotnych de­
szczów.

Temperatury maksymalne w

dzień od 18 do 22 stopni, w

nocy minimalne od 8 do 12
stopni.

Taka ładna pogoda powin­
na być także na całym tere­
nie podgórskim i w Tatrach,
toteż zachęcamy wszystkich
d0 sobotnio-niedzielnych „wy­
padów” na turystyczne szla­
ki..•

Jak długo utrzyma się tak
ładna pogoda? Wszystko wska­
zuje, że ciepło i słonecznie
będzie jeszcze także po nie­
dzieli. może do wtorku, śro­
dy. A co dalej? Trudno pro­
gnozować. b0 maj w naszym
klimacie bywa kapryśny • w

każdej chwil: może nadejść
ochłodzenie. (AS)

NOWY JORK (PAP). Było
tradycją, że prezydent
otrzymywał co roku w pre­
zencie pierwszego łososia, zło­
wionego w rzece Penobscot, w

stanie Maine. - W tym roku
Neil Donnely złamał tę trady­
cje.

Neil Donnely odmówił prze­
kazania złowionego własnorę­
cznie łososia prezydentowi
Reaganowi. „Donnely zjadł
swojego łososia. Teraz już
przepadło” — oświadczył przed-

USA
stawicie! władz stanowych w

Maine. Donnely nie ma tele­
fonu i nie odpowiedział na te­
legramy dziennikarzy, doma­
gających się komentarzy.

Tak więc w tym roku pre­
zydent Reagan musiał zadowo­
lić się drugim łososiem, zło­
wionym w tym roku. 69-cen-

tymetrowa ryba .ważyła 3,6
kg i złowił ją 53-letni Char­
les A. Caron.

śmigłowca rolniczego
pod Wrocławiem

WROCŁAW (PAP). 5
wkrótce po starcie z bezy
PGR Boguszyce w gminie O-
Ieśnica (woj, wrocławskie) u-

legl katastrofie śmigłowiec
MI-2 — należąćy d0 Zakła­
dów Usług Śmigłowcowych
przy WSK w Świdniku. Na

pokładzie helikoptera oprócz
pilota Andrzeja łukowskiego,
znajdowali się jeszcze dwaj
mechanicy — Marek Benecki
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redaktor dyżurny /

Jutro, w sobotę oczekuje na Wasze te- w niedzielę przy redakcyjnym telefonie

1S„, g«dŁ „

* LUCYNA
WALAS z magazynu „Piątek”. cjj

W tych dniach mija 10 lat od chwili uruchomienia seryj­
nej produkcji samochodu „polonez”, wcześniej noszącego w

nomenklaturze fiatowskiej oznaczenie „fiat 137”. Przed owy­
mi 10 laty samochód ten kosztował — przypomnijmy — 225
tys. zł. Do dzisiaj zmianie uległa nie tylko cena, ale także
wygląd zewnętrzńy pojazdu i jego parametry trakcyjne. Na
rok bieżący, z okazji 10-lecia produkcji Fabryka Samocho­
dów Osobowych w Warszawie przewiduje kolejne zmiany
„Polonez” model roku 1988 mieć będzie nie tylko silnik 1600
ccm zamontowany w znacznie przeszklonym nadwoziu zwa­
nym popularnie „akwariowcem”, lecz także zmodernizowane
tzw. piąte drzwi. Ich dolna krawędź sięgać będzie aż do
zderzaka, dzięki czemu łatwiejszy stanie się załadunek ba­
gażnika tylnego. W związku z inną linią tylnych drzwi zmia­
nie uległy również lampy tylne samochodu. Na zdjęciu: tyl­
na część nadwozia „poloneza 1,6 ŚLE-MR 88”. (wam)
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Według raportu opu­
blikowanego przez A-

gencję ds. Kontroli
Zbrojeń i Rozbrojenia
(ACDA) w okresie lat
1984—86 nastąpił spadek
handlu bronią w skali
globalnej w wysokości
ok. 16 mld dolarów.

Głównym powodem
tego spadku jest fakt
zmniejszenia zakupów
przez kraje blisko­
wschodnie, które zosta­
ły do tego zmuszone w

wyniku spadku cen ropy
i zmniejszenia dostęp­
ności kredytów. W 1984
r. łączny import broni
wyniósł ok. 50 mld do­
larów, a w roku 1986
spadł do 34,6 mld dola­
rów.

• Poważny pożar wy­
buchł w czwartek w ośrod­
ku największego francu­
skiego koncernu lotniczego
„Aerospatiale” znajdujące­
go s-ię w mieście Surenne
w departamencie Haut de
Seine. Wedilug wstępnych
ustaleń pożar spowodował
poważne straty material­
ne. © Począwszy od 18
maja organ KC KPZR —.

gazeta „Prawda” tę.fetę
wydawany w Austrii w

nakładzie kilkunastu tysię­
cy egzemplarzy i będzie
rozpowszechniany w in­
nych krajach niemieckoję­
zycznych. Poza codziennym
wydaniem „Prawdy” w

Austrii, planuje się rów­
nież uruchomienie codzien­
nego wydania gazety w

Wielkiej Brytanii.

Zaczynamy druk fragmentów sensacyjnej książki Boba Woodwarda, dzienni­
karza „Washington Post** (autora m. in. „Wszystkich ludzi prezydenta’) pt. „Za­
słona: tajne wojny CIA 1981—1987”. Stanowi ona kronikę sześciu lat działalno­
ści agencji — był to okres szczególnie bogaty w afery i skandale szpiegowskie
w Stanach Zjednoczonych — a jej głównym bohaterem jest szefujący w tym
czasie CIA Wiliam J. Casey.

CO PISZA INNI
„Przedstawicielom rzą­

du USA coraz trudniej
przychodzi wyjaśnianie
na forum Kongresu, iż
jest rzeczą usprawiedli­
wioną, że Amerykanie
przeznaczają na obronę
6,8 proc produktu naro­
dowego brutto, gdy tym­
czasem zachodni Euro­
pejczycy średnio tylko
3,3 proc A także, ze A-

merykanie utrzymują
60-dniowe zapasy amu­
nicji i wyposażenia ob­
ronnego, gdy tymcza­
sem są kraje w Europie
Zachodniej, które mają
zaledwie siedmiodniowe
zapasy. O wycofaniu
wojsk na razie jeszcze
się nie mówi. Coraz wy­
raźniej jednak można u-

słyszeć, że amerykańskie
wysiłki mają sens tylko
wtedy, gdy również i so­
jusznicy' europejscy czy­
nią więcej."

(„Frankfurter
Allgemeine Zeitung”)

„Spośród o<k. 110 tys.
Tybetańczyków. którzy
po upadku powstania
antychińskiego w 1959
r. opuścili kraj, 92 tys.
osiedliło się w Indiach
na czele ze swym
świeckim i duchowym
przywódcą, dalajlamą
XIV”.’

(„AFP”)

Do roku 1990 rozmiary
budownictwa indywidual­
nych domów mieszkalnych
w miastach i wsiach ZSRR
mają się co najmniej pod­
woić. Również dwukrotny
wzrost takiego budownic­
twa przewidziany jest w

następnej pięciolatce (1991—
1995).

W ubiegłym roku w

Związku Radzieckim od­
dano do użytku ogółem 130
min metrów kwadr, no­
wych mieszkań — o 16
proc, więcej niż w 1988 r.

. W celu zwiększenia mo­
żliwości materialnych osób
wznoszących własne domy
mieszkalne przewidziany

jest rozwinięty i dostępny
system kredytów, a także
udzielanie im pomocy w in­
nych formach, m. in. w pro­
jektowaniu.

„Moskowskaja Prawda”
opublikowała projekt pro­
gramu przewidującego za­
pewnienie każdej moskiew­
skiej rodzinie samodzielne­
go mieszkania do 2000 ro­
ku.

Obecnie Moskwa liczy
8499 tys. mieszkańców. Śre­
dnio na jednego mieszkań­
ca przypada 17,4 m kw. po-

wterzcnm mieszkafnej. Mi­
mo znacznego przyrostu w

latach 1981—86 powierzch­
ni mieszkalnej o 2,77 min
m kw. i stosunkowo wyso­
kiego standardu mieszkań
(90 proc, domów w Mo­
skwie ma wszystkie wygo­
dy) problem mieszkaniowy
nie jest jeszcze całkowicie
rozwiązany. Na polepszenie
warunków oczekuje obec­
nie 1886 tys. moskwian.

Przewiduje się budowę no­
wych osiedli mieszkanio­
wych, rekonstrukcję starego
budownictwa. rozbudowę
przemysłu budowlanego i
udoskonalenie systemu roz­
działu mieszkań.

W najbliższą niedzielę
odbędzie się we Francji
druga tura wyborów
prezydenckich. Zdaniem
komentatorów zwycię-
stwo powinien odnieść
Francois Mitterrand,
który w pierwszej- tu­
rze zebrał ponad 34
proc, głosów. Żaden z

jego ośmiu rywali nie
zdołał natomiast prze­
kroczyć 20 proc. Naj­
groźniejszym konkuren­
tem obecnego prezyden­
ta będzie J. Chirac.

Chirac miałby szansę
wygrać z Mitterrandem
gdyby zgromadził głosy
centrystów, czyli zwo­
lenników R. Barre’a
i członków skrajnie pra­
wicowego Frontu Naro­
dowego, któremu prze­
wodzi Le Pen. Przycią­
gając na swoją stronę
centrystów, naraża się
Frontowi Narodowemu.
Z kolei zjednując sobie
Le Pena traci poparcie
centrystów.

Z sondażu przeprowa­
dzonego dla dziennika
„Liberation” wynika, że
za Mitterrandem opo­
wiada się 55,5 proc, an­
kietowanych, zaś za Chi-
rakiem 44,5 proc.

Porażka Chiraka sta­
wia pod wielkim zna­
kiem zapytania jego dal­
szą karierę polityczną.
Po fatalnych wynikach
po pierwszej turze wy­
borów zaczęto się zasta­
nawiać czy partia gaul-
listowska nie będzie
zmuszona zmienić przy­
wódcy. Być może miej­
sce Chiraka zajmie
Edouard Balladur, który
ma opinię doskonałego
ekonomisty, organizato­
ra i dobrze wypada w

telewizji.

Na początku 1984 r. Clarridge przypo­
minał Caseyowi, że będą potrzebowali wię­
cej niż 24 milionów dolarów przyznanych
przez Kongres. Casey zdawał sobie z tego
sprawę. Walczyli z jedną ręką unierucho­
mioną, przywiązaną do pleców, bo tak
właśnie chciał Kongres. Był to całkowity
absurd: 24 miliony dolarów '— mniej niż
koszt nowoczesnego odrzutowca. Zdaniem
Caseya, Clarridge wykonał wspaniałą ro­
botę utrzymując na polu walki 10 000 ar­
mię contras, minując teren — na takich
marnych funduszach. Casey będzie chyba
teraz musiał zwrócić się o dodatkowe
przyznanie funduszy, w środku roku fi­
skalnego rzędu jakichś 21 milionów. Bę­
dzie to poniżająca żebranina, co więcej —

przedsięwzięcie niesłychanie skomplikowa­
ne w świetle nadchodzącej kampanii pre­
zydenckiej. Ośrodki badania opinii publi­
cznej wskazywały, że większość Ameryka­
nów obawia się eskalacji wojny w Ame­
ryce Środkowej, a polityczna kalkulacja
Białego Domu była prosta: trzymać Ni­
karaguę i CIA z dala od czołówek gazet.
Jim Baker dbał o to.

Casey poszukiwał możliwości obejścia
Kongresu. Czy naprawdę nie było sposo­
bu na obejście tego cyklu spotkań i kon­
ferencji, debat i przecieków, tak dobrze
znanego z przeszłości? Potrzebował ja­
kiegoś nowego pomysłu. Czy istniał jakiś
sposób na pokonanie Kongresu? Może przy
pomocy jego własnych reguł?

Blisko pięćdziesiąt lat wcześniej Casey
przekonał się. że przepisy można ślepo
stosować bądź interpretować z wyobra­
źnią. Było to w 1937 r„ kiedy był.świeżo
upieczonym absolwentem prawa. Trwała
jeszcze depresja ekonomiczna i ciężko by­
ło o pracę. Casey znalazł w końcu zatru­
dnienie w Amerykańskim Instytucie Ba­
dań Podatkowych w Nowym Jorku. Za
dwadzieścia pięć dolarów tygodniowo miał

brał się na obrady dotyczące budżetu De­
partamentu Obrony, Wiison stwierdził, że

interesuje go wyłącznie jedna rzecz —

przyznanie większych pieniędzy afgańskim
rebeliantom, dzielnym bojownikom o wol­
ność. Mimo że Komitet do Spraw Wywia­
du nie autoryzował tych pieniędzy. Wil­
son żądał by je przyznano. Koledzy Wilso­
na byli poruszeni nie tyle jego retoryka,
co uporem.

He więcej potrzebował?
Wilson powiedział, że 40 milionów, bio-

rąc tę liczbę z czapki.
Jako że komitet miał zająć się budżetem

obrony siągającym blisko 280 miliardów
dolarów. 40 milionów było zaledwie nie­
znacznym, niedostrzegalnym ułamkiem. To
tak. jakiby komitet rozpatrywał kwestię
wydania 7 000 dolarów, a jego członek
miał tylko jedną obsesję — dodatkowe
przyznanie 1 dolara. Wilson stwierdził po­
nadto. że gotów jest głosować w innych.
sprawach zgodnie z życzeniem tych, któ­
rzy poprą jego 40 milionów. Wygrał.

Wilson, został, następnie oddelegowany
do komitetu porozumiewawczego miedzy
Senatem a Izba, w sprawie całości budże­
tu federalnego. Tam miał jeszcze większe
wpływy. Wygrał raz jeszcze

Ni stąd, ni zowąd. Casey dostał dodat­
kowe 40 milionów na operację afgańską.
Pieniądze miały przyjść z budżetu Penta­
gonu wiec oficjele z obrony wywołali
burze w samej administracji. Pentagon
rozpowszechnił nieoficjalnie raport stwier­
dzający. że Oerlikon był niewłaściwą nie­
odpowiednią bronią przeciwlotniczą w

walce partyzanckiej. Specjalna, kosztowna,
bardzo skomplikowana amunicja. która
mogła przebijać pancerz, była ostatnim
osiągnięciem światowym w tej dziedzinie;
sama broń wymagała szczególnej troski,
była bowiem niezwykle delikatna i nie­
zbyt nadawała się do transportu dzikimi

BOB WOODWARD

«

Większość obserwatorów zachodnich a także koła
ONZ-owskie z rezerwą odnoszą się do porozumienia ge­
newskiego uważając, że wycofanie wojsk radzieckich nie
położy kresu bratobójczym walkom. Amerykański tygod­
nik „Newsweek” pisze, że nawet przed zakończeniem
ewakuacji wojsk radzieckich może dojść do wybuchu
wojny na pełną skalę między siłami kabulskimi a rebe­
liantami.

A tymczasem po podpisaniu porozumień w Genewie w

obozach uchodźców w Peszawarze zapanował entuzjazm
— strzelano w powietrze, składano sobie życzenia i... pa­
kowano dobytek. Zaledwie w kilka godzin po uroczysto­
ści w genewskim Pałacu Narodów, kurs afgana wzrósł o

ponad 25 proc., a przed punktami wymiany w Peszawarze
tworzyły się długie kolejki. Świadczy to, że większość u-

chodźców mimo wszystko pragnęłaby wrócić do kraju i
sprzeciwi się apelom przywódców Sojuszu wzywających
do pozostania w Pakistanie do momentu wojskowego
zwycięstwa.

Ci, którzy powrócą do rodzinnych wsi, zastaną na miej­
scu pustynię i minie kilka lat zanim będą w stanie wy­
żywić się sami. Źródła pakistańskie sugerują, iż w cią­
gu najbliższych 6 miesięcy do Afganistanu powróci
prawdopodobnie 200—300 tys. ludzi. Opóźnienie powrotu
oznaczałoby bowiem spędzenie kolejnej zimy w obozach
uchodźców, a także niebezpieczeństwo, iż kto inny może

zająć rodzinne pola.
QNZ — pisze agencja Reutera — najprawdopodobniej

będzie zabiegać o „uporządkowanie” akcji powrotu u-

chodźców, co w praktyce będzie oznaczać, iż część Afgań-
czyków będzie musiała pozostać na wygnaniu jeszcze
przez dwa — trzy lata.

Ocenia się, że wojna w Afganistanie kosztowała ten

kraj kilkaset tysięcy zabitych i rannych. Ponad 5 min lu­
dzi uciekło z kraju. W Pakistanie jest ich ponad 3,3 min,
1,5 miliona żyje w Iranie.

Na mocy dekretu Rady
Najwyższej ZSRR córka
Stalina Świetlana Alliluje-
wa powtórnie utraciła oby­
watelstwo radzieckie. Do­
kument podpisany przez
przewodniczącego parla­
mentu radzieckiego A. Gro-
mykę stwierdza, że Prezy­
dium Rady Najwyższej ze­
zwoliło S. Allilujewej i
jej córce Oldze zrzec się
obywatelstwa ZSRR.

Agencje zachodnie przy­
pominają, że' 61-letnia Alli-

lujewa mieszkała głównie
w USA, gdzie powróciła
po 1,5-rocznym poby­
cie w Związku Radzieckim

(1984—1986). Jej córka z

małżeństwa z Amerykani­
nem, uczy się w W. Bryta­
nii.

Agencje przypominają, że

obecne potraktowanie
sprawy 'bardzo różni się od

reakcji władz radzieckich
w 1967 r., kiedy Allilujewa
będąc w Indiach zdecydo­
wała się prosić o azyl poli­
tyczny pa Zachodzie. Ode­
brano jej wówczas obywa­
telstwo i oskarżono o szka-

Premier Indii Rajiv
Gandhi podjął decyzję o

ustawieniu na liczącej 550
km granicy między indyj­
skim i pakistańskim Pen-
dżabem, zasieków z. drutu
kolczastego w celu uniemo­
żliwienia terrorystom sik-
hijskim zaopatrywania się
w nowoczesną broń w Pa­
kistanie. Na innych odcin­
kach granicy zasieki nie
będą ustawione.

Biuro spisowe Stanów
Zjednoczonych ogłosiło, że
w dniu 1 lipca 1987 r. licz­
ba mieszkańców Sfanów

Zjednoczonych wynosiła
243.915.000 — o 7,4 proc,
więcej niż 1 kwietnia 1980
r.

O 28 proc, wzrosła liczba

AP w obszernej
korespondencji z

Wiednia informu­
je o rosnącym za­
niepokojeniu au­
striackich kół gos­
podarczych strata­
mi ponoszonymi
na skutek afery
wokół osoby pre­
zydenta K. Wald-
heima.

Niektóre agen­
cje turystyczne

Jednocześnie służbom
granicznym polecono nasi­
lenie patrolowania. Ma być
również zwiększona liczba
posterunków kontrolnych.
Decyzję tę premier podjął
po nadzwyczajnym posie­
dzeniu rządu odbytym w

związku z wyjątkową in­
tensyfikacją ataków ter­
rorystycznych w Pendżabie,
w wyniku których ostatnio
zginęło przeszło 110 osób.

ludności powyżej lat 85; o

ok. 20 proc. powyżej lat 75;
i o 13 proc, powyżej lat 65.

Liczba osób w wieku
14—17 lat zmniejszyła się o

11 proc., a 18—24 lat o 9
proc. Zmniejszyła się o 2,1
miliona liczba dzieci w

szkołach.

Prasa południowokore-
ańska podała, iż podpisany
został pierwszy kontrakt
między ZSRR a jedną z

miejscowych firm w spra­
wie utworzenia przedsię­
biorstwa o kapitale miesza­
nym radzie cko-południowo-
koreańskim.

Ze strony Korei Płd. do­
kument podpisała firma fu­
trzarska Jindo.

AP odnotowuje, że jest to

pierwszy kontrakt zawarty
między ZSRR a Koreą Płd.
— krajami nie utrzymują­
cymi stosunków dyploma­
tycznych. Firma Jindo do
tej pory sprowadzała fu­
tra wyłącznie z państw
skandynawskich. Agencja
ta odnotowuje, że kontrakt
ten stanowi bezpośrednią
odpowiedź na apel nowego
prezydenta Korei Płd. Ro
Te Wu, który wskazał na

potrzebę rozwijania wymia­
ny handlowej z krajami
socjalistycznymi.

kierują wycieczki
mające zwiedzić
Wiedeń do poblis­
kiego Budapesztu.
Turystyka przyno­
si Austrii 8,5 mld
dolarów rocznie, a

utrata gości w

hotelach grozi
spodkiem tych do­
chodów. Straty od­
czuwają także in­

ne gałęzie eks­
portowe. ■Pewien
importer amery­
kański doradził

austriackiemu
producentowi tek­
styliów. aby za­
stąpił etykietki
„Madę in Austria”

etykietkami ..Ma­
dę in Germany”
ze względu na

antywaldheimow-
skie nastroje w

USA.

AP przytacza
wypowiedź kan­
clerza Vranitzky’-
ego, że Austria
nie może być o-

bojetna wobec
faktu, że w ub. r.

odwiedziło ją tyl­
ko dwóch szefów

rządów.

TAJNE
WOJNY CIA

ZAGINIENI
Władze wietnamskie

przekazały stronie amery­
kańskiej zidentyfikowane
szczątki 27 Amerykanów,
którzy zginęli podczas woj­
ny w Indochinach. UPI i
AP podkreślają, że była to

największa liczba przekaza­
nych jednorazowo szcząt­
ków.

Według danych amery­
kańskich nie ustalono do­
tychczas losów 1.767 zagi­
nionych Amerykanów.
Strona wietnamska odrzu­
ciła oskarżenia USA, iż
proces poszukiwań 1 identy­
fikacji tych osób znalazł się
w impasie.
lowanie kraju w opubliko­
wanej wówczas książce.

Allilujewa osiadła wów­
czas w USA. Po powrocie
do Moskwy, w 1984 r. po­
wiedziała na konferencji
prasowej, że manipulowała
nią CIA, że „nie cieszyła
się ani jednym dniem wol­
ności na Zachodzie”. Otrzy­
mała wraz z córką obywa­
telstwo radzieckie i zamie­
szkały w Gruzji. Jednak w

marcu 1986 r. znów była
w Moskwie. Dostały wizę
amerykańską i wkrótce

wyjechały do USA.

uważnie czytać prawne regulacje New
Dealu (Nowego Porządku) i wydawać ob­
jaśnienia tłumaczące stosowanie przepi­
sów. Biznesmeni, przywódcy amerykań­
skiego przemysłu, nie rozumieli ani nie
witali z -radością wysiłków Franklina De-
lano Roosevelta. Dyktując swe objaśnie­
nia do prymitywnej maszyny, która uży­
wała woskowych cylindrów przy nagrywa­
niu, Casey szybko przekonał się. że biz­
nesmeni nie chcieli ani komentarza, ani
pochwał, ani też krytyki. Interesowało ich
jedynie, co należy zrobić, by uzyskać
przynajmniej minimalną zgodność z literą
prawa, robiąc swoje. Jak obejść nowe

prawa FDR ; Kongresu? Casey okazał się
w tej robocie świetny.

Casey twierdził, że trzeba mu czegoś
dyktowanego wyobraźnią. — Nie mam za­
miaru naruszać prawa — podtrzymywał.
Chciał je tylko obejść. Potrzebował jedy­
nie choćby minimalnej, powierzchownej
zgodność,- z literą prawa, która zapewni
mu osobistą ochronę, a także i Agencji,
oraz przyniesie zwiększenie funduszy dla
contras. Od kilkunastu miesięcy obserwo­
wał z zaciekawieniem, jak'' Kongres jest
manipulowany od wewnątrz przez jedne­
go z jego członków. Była to lekcja wielce
pożyteczna.

W tym czasie kiedy CIA zdobyła z tru­
dem wynegocjowane 24 miliony dla con­
tras, Agencja przedstawiła także konie­
czność przyznania około 30 milionów na

potajemny program pomocy ruchowi opo­
ru w Afganistanie. Pomoc nadeszła ze

strony kongresmana, nawet nie członka
Komitetu Izby do Spraw Wywiadu, któ­
ry praktycznie sam załatwił dodatkowe
40 milionów dla afgańskiego programu,
czyli więcej niż drugą połowę.

Kongresman Charles Wilson był wyso­
kim, wytwornym, serdecznym aż do- pokle­
pywania po plecach demokratą z Teksa­
su. znanyrń i głośnym jastrzębiem, który
reprezentował w Kongresie okręg Teksa­
su znany z drapieżności równej dzikim
kotom. Poprzedniego roku Wilson aż trzy­
krotnie bywał w Pakistanie, centrum dy­
spozycyjnym tajnego programu afgańskie­
go. Przeszedł nawet wraz z rebeliantami
granicę j dostał się na tereny kontrolowa­
ne przez Związek Radziecki. Zdaniem Wil­
sona, była to wojna jak najbardziej wła­
ściwa. w jak najbardziej właściwym cza­
sie. 30 milionów, jego zdaniem, to „wiel­
kie nic”. Chciał więcej martwych'Rosjan.
„Mieliśmy 58 000 poległych w Wietnamie,
więc musimy Rosjanom odpłacić pięknym
za nadobne”. Podczas jednej ze swych o-

statnich wizyt w Pakistanie dowiedział
się, że najwięcej problemów sprawiały re­
beliantom radzieckie helikoptery, kontro­
lujące obszar z powietrza.

Wilson zaczął zdobywać zwolenników
dostarczenia rebelitantom nowoczesnej
broni przeciwlotniczej. Twierdząc, że była
to idea prezydenta Pakistaniu Zia, Wil­
son proponował dostawę zaawansowanych
technicznie, szybkostrzelnych Oerlikonów
produkcji -szwajcarskiej. Normalnie, Ca­
sey szybko przywpłałby do porządku ja­
kiegoś kongresmana. który na własna rę­
kę usiłuje załatwić sprawy będące dome­
ną działania Agencji. Ale Wilson rozdął swój
pomysł do rozmiarów kampanii i znalazł na

nią środki zgodne z przepisami Kongre­
su. Komitet Izby do Spraw Wywiadu był
tak zwanym ciałem „autoryzującym”, je­
dnak w skomplikowanej, mocno zagma­
twanej strukturze władzy w Kongresie,
„autoryzacja” funduszy była jedynie pier­
wszym etapem. Istniał system dwukondy­
gnacyjny: pieniądze autoryzowane ną ja­
kiś cel musiały być jeszcze formalnie nań

przyznane przez potężne komitety tym
właśnie się zajmujące. Tem-u celowi służył
Komitet Asygnacyjny Izby, w którym za­
siadał Charlie Wilson. Kiedy komitet ze-

ścieżkami afgańskich przełęczy. Wilson
był jednak absolwentem Akademii Mary­
narki Wojennej i przyjacielem Pentago­
nu, więc Pentagon przestał się czepiać.

Administracja, poprzez szefa budżetu,
Davida Stockmana, przesłała supertajny
list do dwóch komitetów do spraw wy­
wiadu, prosząc o „autoryzację” tych 40
milionów. Goldwater wściekł się słysząc
o próbie obejścia swojego komitetu i od­
wrócenia normalnego procesu kongreso­
wego, to jest najpierw autoryzacji, a do­
piero potem przyznania. Chodziło o wła­
dzę. Jeśli Komitet do Spraw Wywiadu nie
kontrolował tajnych operacj,- przez udzie­
lanie zgody na przyznawanie funduszy, to
równie dobrze mógłby w ogóle nie istnieć.

Wilson kontynuował swą kampanię.
Zbierał wszędzie zwolenników głównie w

Komitecie do Spraw Wywiadu Izby. Zdo­
łał nawet wykorzystać do swoich celów
kontrowersyjną operację nikaraguańską.
Wielu bowiem z jego kolegów z Izby Re­
prezentantów. którzy byli przeciwni ope­
racji nikaraguańskiej, chciało jednak po­
kazać, że przeciwstawiają się zdecydowa­
nie „obcej” ekspansji. Operacja af-

gańska, jak to pokazał Wilson, była naj­
lepszym sposobem na udokumentowanie
takiego właśnie stanowiska. Dla wielu de­
mokratów Nikaragua była „złą” wojną,
natomiast Afganistan to „dobra” wojna.

Numer dwa w CIA. zastępca dyrektora,
John MoMahon przeważył szalę ściśle taj­
nym pismem popierającym wzrost fundu­
szy o 40 milionów i samą kwestię broni
Oerlikon. W czasach Cartera był zastępcą
dyrektora do spraw operacyjnych, a wte­
dy właśnie zaczęto wszelkie afgańskie
działania (Casey nazywał McMahona „oj­
cem” operacji afgańskich). McMahon był
zazwyczaj niesłychanie sceptyczny wobec
tajnych operacji, ale tym razem prawie
jednogłośne poparcie Kongresu dla af-
gańskiej kwestii całkowicie go przekona­
ło. Postawa McMahona zdołała przeważyć
szalę ,■zarówno komitet Senatu jak i
Izby Reprezentantów udzieliły swego peł­
nego poparcia.

Wilson powiedział później oficjelom z

departamentu operacyjnego CIA, że byli
zbyt skromni i że powinni byli żądać o

wiele więcej pieniędzy na swe operacje.
Dla Caseya była to gratka. Nie dość, że

40 milionów stanowiło olbrzymie wzmoc­
nienie funduszów dla Afganistanu, to je­
szcze cała sprawa udowodniła, że Kon­
gres może zdecydowanie poprzeć tajne o-

peracje. a nawet wyprzedzić administrację
w pewnych decyzjach. Casey świetnie za­
pamiętał tę lekcję, która była dlań zna­
cznie ważniejsza niż same pieniądze czy
nowa broń. CIA nie znała bron; Oerlikon;
zakupiono jeden egzemplarz do przetesto­
wania i zamówiono dalszych dziewięć. Nie

liczyło się to, że Oerlikon może w naj­
lepszym wypadku dopiero po roku zna­
leźć się w rękach rebeliantów afgańskich.
Chodziło bowiem o to, że CIA zwycięży­
ła w walce psychologicznej wewnątrz
Kongresu. Casey zastanawiał się. czy mo­
żna wykorzystać tę sytuację dla kwestii

nikaraguańskich. mimo że, jak się wyda­
wało. rosło poparcie dla Afganistanu, zde­
cydowanie zaś malało dla Nikaragui.
Prawdziwą lekcją jednakże była metoda

Wilsona. Zakręcił całym systemem — o-

peracyjnym departamentem CIA, McMa-

honem, samym Caseyem, administracją,
Izbą Reprezentantów i Kongresem.

Tłumaczył:
RSO



MAGAZYN „od PIĄTKU DO PIĄTKU”

Fot. JACEK WCISŁO

i w adwokaturze wiadomo dobrze
„kto jest kto”. Prywatnie, w adwo­
kackim kręgu, dowiedzieć się mo­
żna wielu interesujących rzeczy, ofi­
cjalnie jednak obowiązuje zasada
solidarności zawodowej. Obowiązu­
je nie tylko zresztą w formie oby­
czaju, lecz usankcjonowanego pra­
wa. W obyczajowym kodeksie a-

dwokatury natknąć się można bo­
wiem na wiele kuriozalnych przepi­
sów (jestem przekonany, że w in­
nych przypadkach adwokaci umie­
jętnie wskazaliby na społeczną szko­
dliwość niektórych przynajmniej
norm) skutecznie eliminujących we­
wnętrzną krytykę, wewnętrzne nawet

pranie brudów czy wykazywanie
zawodowej miernoty. Ale przepisy
te wywalczyła właśnie, „piechota”,
stanowiąca większość w zawodzie,
a wiadomo przecież, że zawsze wię.-
kszość nawet gdy nie ma racji, to

posiada wystarczające atuty (choć­
by wyborcze) by przeforsować aku­
rat to. co służy jej interesom i do­
bremu w konsekwencji samopoczu­
ciu...

Stawki

Ostatnio Naczelna Rada Adwo­
kacka wystąpiła z propozycją pod­
wyżek za usługi adwokackie. I to
z propozycją jakiej podwyżki! Śre­
dnio o 641 procent! Bez względu na

to czy adwokat bardzo dobry, do­
bry, czy zły za podobną usługę o-

trzymywałby podobną oficjalną
należność. Zgodnie ze skompromito­
wanym, ale ciągle obowiązującym
u nas prawem urawniłowki.

Ministerstwo Sprawiedliwości za­
kwestionowało zasadność adwoka­
ckiej propozycji wychodząc z zało­
żenia, że w tej skali i przy obecnej
sytuacji na adwokackim rynku jest
ona niczym nie uzasadniona. Obe­
cnie możemy powiedzieć tyłku tvle.
że toczy się spór między resortem
a przedstawicielami adwokackiego
samorządu.

Na drugim biegunie wysuwa sie-
koncepcję cen umownych. Adwokat
umawia się z klientem, że prowa-

nas. adwokackich klientów, mają­
cych prawo wymagać od swoich
procesowych przedstawicieli najle­
pszej usługi za oczywiście godziwą
zapłatę.

Sytuacja dojrzewa powoli do no­
welizacji ustawy o adwokaturze.
Nowelizacji sensownej, wykluczają­
cej powstałe przez kilka lat negaty­
wne zjawiska. Znowelizowaliśmy
już tyle przepisów więc dlaczego
nie mielibyśmy zmienić i tych adwo­
kackich? Że adwokaci podniosą la­
rum? Niech podnoszą! Ich źle poję­
tym. partykularnym interesem nie
trzeba i nie wolno sie przejmować.

Kompromitujące dane

ż uwagi na szczupłość swoich sze­
regów adwokaci są dzisiaj niezwy­
kle zabiegani. ..Hurtowe” przyjmo­
wanie spraw nie sprzyja jakości
pracy, czasami wręcz uniemożliwia
najlepsze prowadzenie obrony. Ileż
to razy następuje kolizja proceso­
wych terminów, ileż to razy ko­
rzysta się z usług substytutów (a-
dwokat zastępujący kolegę prowa­
dzącego sprawę), którzy jakże czę­
sto swoją „zastępczą” obecność na

sali rozpraw traktują jedynie for­
malnie. Klienta nie obchodzi czy
jego adwokat jest bardziej lub
mniej zapracowany, klient ma pra­
wo żądać by ten. któremu powie­
rzył sprawę, wywiązał się ze swoich
obowiązków jak najlepiej.

Klient nie wie, na swoje nieszczę­
ście zresztą, iż jego obrońca w

sprawach karnych ma prawo ucze­
stniczenia jeszcze w stadium postę­
powania przygotowawczego. Obec­
ność adwokata w fazie śledztwa
może okazać się korzystna dla po­
dejrzanego. dla jego przyszłych pro­
cesowych losów. Adwokaci często
posługiwali się argumentem, że pro­
kuratorzy uniemożliwiali im dostęp
do' akt. do czynności śledczych, czy
wręcz nie wyrażali zgody na widze­
nie się z osadzonym w areszcie
klientem. Teraz o tych „niemożli-
wościach” mówią jakby mniej, gdyż

Jest dziś nestorem polskich astrono.
mów: w metryce urodzenia ma wpisaną
datę jeszcze z ubiegłego stulecia. Może
ktoś powiedzieć, że osiągnięcie sędziwe­
go wieku nie jest samo w sobie zasługą
godną uznania. Jubilatów cenimy za to

czego dokonał; w ciągu długiego życia
nie zaś za liczbę przeżytych wiosen. Lecz
gdy mowa o profesorze Eugeniuszu Rybce
nieodparcie nasuwa się refleksja żę w je­
go przypadku długie lata życia wiążą się
ściśle z ogromną życzliwością.. jaką zaw­
sze darzył otaczających go ludzi.. Wydaje
sie. że właśnie z owej godnej najwyższe­
go szacunku cechy potrafił czerpać . siły
do życia , pracy. A sił trzeba było mieć
nieraz dużo, aby pokonywać napotykane
przeszkody.

Kraków

Urodził s.ię 6 maja 1898 roku ,w Radzy­
minie jako syn organisty. Od najmłodszych
łat. garnął się dp książek, lecz nie miał
szczęścia do regularnej nauki w szkole.
Czytać i pisać nauczyły go siostry i do 9.
roku życia wiedzę zdobywał w domu, W
1911 roku zdał egzamin od razu do II

klasy rosyjskiego gimnazjum w Warsza-'-
wie. nie został wszakże przyjęty z braku
miejsc. Naukę w prowincjonalnym nowo

Eugeniusz Rybka. Nierzadko jednak opu­
szczał Wrocław za sprawą podróży zagra­
nicznych. Odwiedził znów Lejbę, gdzie
poznał głośneg0 Jana Hendriką Oo-rta
twórcę teorii pochodzenia komet utrzy­
mywał rozliczne kontakty z astronomami
radzieckimi, zaczął też uczestniczyć w

pracach Międzynarodowej Unii Astrono­
micznej Na kongresie unii , w 1952 roku
został wybrany jej wiceprezydentem. To
właśnie na tym forum pyzed 20 laty rzu­
cił myśl opracowania wielotomowej syn­
tezy dziejów astronomii. W 1973 roku w

<Cambridge (Wielka Brytania) zawiązano
redakcje dzieła

Rosnąca popularność uczonego mus-.ala
wzbudzić czyjaś zawiść. Podjęto próbę
pozbawienia Rybki stanowiska dyrektora
wrocławskiego obserwatorium. .Wówczas
na początku 1958 roku przeniósł się do
Krakowa. Tu gdzie 40 . lat wcześniej roz­
poczynał w Uniwersytecie Jagiellońskim
studia astronomiczne teraz zaproponowa­
no mu objęcie katedry astronomii. Przy­
jął ofertę.

Pogarszające się warunki obserwacji w

starym krakowskim obserwatorium przy
ul. Kopernika 25 — wywodzącym swój
rodowód jeszcze z czasów Jana Śniadec­
kiego. który był jego założycielem — skło.

W 98. rocznicę urodzin prof. EUGENIUSZA RYBKI

GWIEZDNE
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Przeciętne miesięczne .

' wynagro­
dzenie polskiego adwokata wyniosło
w ubiegłym roku zaledwie. 37 284
złote, ale ta statystyczna średnia
wywołać tylko może uśmiech pełen
rozbawienia tak po stronie wszyst­
kich członków naszej palestry. jak
i ich klientów. Gdyby to, co mówi
statystyka, było w. tym przypadku
prawdą, istniałyby', olbrzymie' tru­
dności w naborze młodych kadr do
adwokackiego zawodu, gdy tymcza­
sem — jak powszechnie wiadomo
— jest zgoła przeciwnie. Od lat nie
jest dla nikogo tajemnicą, że głów­
nym źródłem adwokackich zarob­
ków nie jest wynagrodzenie wypłą--
cane przez kasy poszczególnych
zespołów (bowiem to w wielu przy­
padkach nie starcza mecenasom na­
wet na drobne wydatki), lecz są
nim —- jeżeli użyć eleganckiego o-

kreślenia —■„dowody Wdzięczności”
wręczane obrońcom przez procesowe
strony.

Chcę już na wstępie uprzedzić, że
nie zamierzam nachalnie zaglądać
do adwokackich kieszeni, nie za­
mierzam postulować radykalnych
środków mających w efekcie przy­
hamować źródła profitów uzyski­
wanych przez palestrę. Niech adwo­
kaci zarabiają dużo, wszakże je­
dnak pod jednym podstawowym
warunkiem: że stworzone zostaną
zdrowe, przyjęte w większości kra­
jów, zasady ich obecności w . wy­
miarze sprawiedliwości.

Szanse na stworzenie takich wa­
runków — powiedzmy to od razu
— obecnie istnieją, cały problem
polega jednak na tym, że to . wła­
śnie adwokaci jak tylko mogą
tak bronią się przed ożywczymi
prądami. Bronią się w trosce, o swo­
je partykularne interesy, którym
postulowane zmiany zagrażają. Ale

jak to zwykle bywa, interes party­
kularny nie ma wiele wspólnego z

interesem szerszym, ogólnym. W
przypadku adwokatury tę kolizję
widać nader wyraźnie...

Hermetyczni i zwarci

W chwili obecnej mamy w na­
szym kraju. 3 655 adwokatów wy­
konujących zawód, ale w liczbie tej
mieści się 500 emerytów pracują­

cych w niepełnym wymiarze. Ilość
ta nic nam jeszcze nie mówi, więc
dla' porównania przytoczmy dane z

1970 roku, w którym to .mieliśmy
3 950 adwokatów trudniących się
swoją profesją w pełnym wymia­
rze: Na przestrzeni lat bardzo zna­
cznie wzrosła ilość spraw wpływa­
jących do naszych sądów (i to tak
spraw karnych, jak i cywilnych,
rodzinnych oraz z zakresu ubezpie­
czeń społecznych i prawa pracy),
naturalną koleją rzeczy zwiększyło
się zapotrzebowanie na usługi ad­
wokackie. gdy tymczasem obrońców
relatywnie nam' ubyło. Jak wynika
z szacunkowych wyliczeń Minister­
stwa Sprawiedliwości, w tej chwili
dla w miarę przyzwoitego funkcjo­
nowania adwokatury, dla przy­
zwoitej obsługi przychodzących do
adwokackich zespołów klientów, po­
trzeba przynajmniej . 4400
mecenasów Wykonujących zawód w

pełnym wymiarze. Niestety, wylicze­
nia Ministerstwa Sprawiedliwości
Naczelna Rada Adwokacka skwito­
wała lekceważącym wzruszeniem
ramipn ustalając limit swoich człon­
ków w roku bieżącym na 3 850 osób.
Limit w adwokaturze jest zaś rzeczą
świętą i nie ma takiej siły, by go
skutecznie ruszyć.

Adwokatura jest dzisiaj jednym

z niewielu u pas. zawodów, w któ­
rym nie występują trudności w na­
borze nowych ; kadr, Wręcz obser­
wujemy w tym przypadku zjawisko
przeciwne. Do adwokatury pchają'
się tłumnie młodzi absolwenci wy­
działów prawa o zamianie koloru
wypustek , ,przy . todze mgfzy nie­
jeden sędzia, p prokurator. .Marze-,
nią'te riię .ząwśźe mogą.'być reali­
zowane. gdyż administracyjne ba­
riery stworzone' przez adwokacki

samorząd 'są tak trudne do sforso­
wania. że sztuka ich przeskoczenia
udaje się tylko’ wybranym.

Do- wybranych z .całą , pewnością
należą adwokackie dzięci, adwo­
kaccy zięciowie czy synowe. Zaiste
bardzo interesujące byłoby .przej­
rzenie krajowej listy awokackiej
pod kątem rodzinnych. ..powiązań.
Oczywiście ani mi. w głowie doma­
ganie się przerwania tradycji wła­
śnie rodzinnej w kontynuowaniu
zawodu, przekreślania dorobku a-

dwofcackich . rodów, ale przecież za

chorą‘należy, uznać sytuację herme-
tyzacji środowiska, uniemożliwia­
nie dopływu nowych kadr spoza
klanu. Awoikaci z reguły nader chę­
tnie potrafią mówić o demokracji,
potrafią ze. swada krytykować ne­
gatywne żjawiska obserwowane w

naszym życiu społecznym i polity-'
cznym, gdy jędnak przychodzi do.
dyskusji o miejscu ich, zawodu,
mankamentach czy wręcz wynatu­
rzeniach. w ramach tej profesji o-

bserwowanych. nagle okazuje się. że
akurat w . tym przypadku demo­
kracja je§t pojęciem pustym, tu . o-

na nie obowiązuje. Nagle gdzieś
znika swada, a jeżeli już pojawia­
ją się argumenty, to raczej dema­
gogicznej natury...

Adwokacka „piechota”
Adwokatura z przyczyn oczywi­

stych jest zawodem usługowym, a

immanentną cechą, działalności usłu­
gowej powinna być konkurencja.
Toklientpowinien mieć mo­
żliwość wyboru 'fachowca, które­
mu zleca swoją sprawę, to o

względy klienta powinien' zabiegać
usługobiorca, a nie na odwrót. Je­
żeli w znacznej części naszych u-

sług o takiej konkurencji możemy
tylko tęsknie pomarzyć, to z cała
pewnością istnieją realne możliwo­
ści. by właśnie w ramach adwoka­
tury wystąpiła konkurencyjna gra■sił. Ale przed taką konkurencyj­
nością broni. się zdecydowana wię­
kszość członków naszej palestry.

Są wśród naszych adwokatów ■fa­
chowcy znakomici, są obrońcy, któ­
rzy swoje znaczące miejsce na .sali
sądowej potwierdzają stale od wie­
lu lat, ale są przecież i -tacy, któ­
rych umiejętność; są więcej niż mi­
zerne. Ci słabi, ale także przecież

'

przeciętni, stanowią coś na wzór

adwokackiej „piechoty”, obawiają­
cej się jak ognia właśnie konku­
rencji. Dobrzy i bardzo dobrzy 'do­
skonale wiedzą, że żadna „wolna
gra sił” ich interesom nie zagrozi,
że spotykać się będą z propozycja
zajęcia się -taką ilością spraw, iż
przerastać to będzie ich możliwości
czasowe. Mierni ; średni z kolei
zdają sobie sprawę, iż wyrówna­
nie proporcji między popytem a

podażą, nie mówiąc już o przero­
ście adwokackiego popytu, to pod­
cinanie gałęzi, na której do tej po­
ry adwokacka, „piechota” wygodnie
siedzi. Więc „piechota” krzyczy gło­
śno. a na dodatek -skutecznie, nie
dopuszczając możliwości żadnych
istotnych zmian.

Tak jak w każdym zawodzie, tak

dzenię jego sprawy będzie koszto­
wało określoną sumę, że konkretną
czynność mecenas wycenia pa taką,
a nie inną kwotę. Nie ukrywam, że

jest to koncepcja nęcąca, .zdrowsza
w stosunku do dzisiaj obserwowa­
nych praktyk. Usankcjonowane zo-

?tą,lyh.v w ten. sposób-nielegalne z

punktu .widzenia ,obowiązującego
. prawa.. „pertraktacje” adwokata z

klientem,' pobieranie poza opłatami
. wnoszonymi do zespołu dodatko­

wych gratyfikacji. I ma tą propo­
zycja wielu zwolenników także w

Ministerstwie Sprawiedliwości, któ-
.rzy jednak stoją na stanowisku, że

wprowadzenie' cen umownych w

przypadku adwokatury musiałoby
się wiązać z radykalnym rozluźnie­
niem gorsetu przyjęć w adwokackie
szeregi. Żadnych administracyjnych
ograniczeń, a jedynie poprzeczka
fachowości potwierdzona odpowie­
dnim egzaminem. Prz.v takim uję­
ciu, przy osiągnięciu liczbowego sta­
nu palestry dającego możliwość
swobodnego • wyboru adwokata w

zależności , od jego „ceny”, przyję­
cie zasady opłat umownych byłoby,
możliwe. Czyli . dyktat klienta, a

nie—jaktojestdotejpory —

stawianie warunków przez obrońcę.
Zasada umowności istnieje w wie­
lu krajach Zachodu, do którego nie­
którzy mecenasi tęsknie wzdycha­
ją. Tylko że.te ich tęsknoty maja
wielce Wybiórczy charakter, gdyż
przy okazji zapomina się, że wła­
śnie tam obowiązują bezwzględne
prawa konkurencji, która szybko i
skutecznie zmiotłaby' z rynku nie­
jednego naszego nosiciela adwokac­
kiej togi...

Co może minister?

Nadzór nad adwokaturą sprawu­
je minister sprawiedliwości i ten
nasz nadzór nie jest polskim wy­
nalazkiem, gdyż tego typu rozwią­
zanie przyjęto w ustawodawstwach
większości państw U nas; rzecz

datuje się od .1918 roku, kiedy to

stosownym dekretem określono u-

prawnienią ministra w stosunku do
adwokatów. Obecnie jednak mini­
sterialną jurysdykcję w odniesieniu
do palestry tak znacznie ograniczo­
no. że na pytanie: co może mini­
ster? — bez obawy o przesadę mo­
żemy spokojnie odpowiedzieć: bar­
dzo niewiele.

To „.niewiele” wynika z. ustawy
o adwokaturze uchwalonej przez
Sejm w 1982 roku. Rodziła się ona

jeszcze w-'burzliwym okresie począt­
ku lat osiemdziesiątych, kiedy to
na fali najróżniejszych prądów, po­
stulatów samorządowych, - opraco­
wano także projekt adwokackiej u-

stawy. Intencje ustawodawcy były
słuszne, praktyka jednak wykazu­
je, że wykorzystuje się je często
nie tak. jak to kiedyś widzieli po­
słowie.

I tak widać to szczególnie przy
wpisach na listę adwokacką. przyt
wyznaczeniu siedziby dla adwokata
(sam wpis nie wystarcza, gdyż brak

siedziby działania uniemożliwia wy­
konywanie zawodu), przyjmowania
do zespołu, w niektórych sprawach
dyscyplinarnych. Powstał więc wa­
dliwy układ, chorobliwa sytuacja z

pięknymi hasłami, o samorządności
środowiska, pod sztandarami której
kryją się bardzo przyziemne intere­
sy. Eliminowanie konkurencji, dy­
ktowanie wyłącznie swoich warun­
ków.

Czy postuluję zniesienie 'adwoka­
ckiej samorządności? Ani mi to w

głowie, ale przecież z drugiej stro­
ny nie do przyjęcia jest nieuwzglę­
dnianie interesów tych, którym a-

dwokatura ma służyć. Interesów

dane, które opublikowano, są raczej
dla palestry kompromitujące.

Podał je zaś rzecznik prasowy
Prokuratury Generalnej Tadeusz
Gielo. Oto przebadano 714 postępo­
wań przygotowawczych w trakcie
których w stosunku do 606 osób za­
stosowano tymczasowe aresztowa­
nie. W 'Sprawach' tych tylko 69 o-

brońców. wystąpiło z wnioskiem ó
widzenie się z aresztowanym (wnio­
ski te uwzględniono w 44 przypad­
kach), tylko 15 adwokatów zwróciło
się o przejrzenie .akt, śledztwa, w

przesłuchaniach biegłych (516 przy­
padków) uczestniczyło tylko 4 o-

brońców. Dzieje się tak zaś dlate­
go, że adwokaci nie mają po pro­
stu czasu by skrupulatnie zajmo­
wać się powierzoną im sprawa od
początku . jej śledczych losów. -Kie­
dy bowiem odbywają się przesłu­
chania czy inne czynności dochodze­
niowe,. obrońcy są akurat zajęci w

sądzie. Jest ich po prostu za mało.
■nie są w stanie podołać-wszystkim
swoim obowiązkom Postulat o ra­
dykalnym rozszerzeniu adwokackich
szeregów jest więc słuszny, tyle tyl­
ko. że tej słuszności nie chej przy­
jąć do wiadomości większość człon­
ków palestry Tak jak zbywa mil­
czeniem zapewnienie prokuratora
generalnego PRL- Józefą Żyty że

dostęp adwokata do śledztwa staje
się u nas zasadą, zaś odmowa ta­
kiego dostępu jest wyjątkiem uza­
sadnionym. jedynie szczególnymi o-

kolicznościami. Nie przyjmują nie­
których prawd do wiadomości-, bo
tak jest im wygodnie.

Nie wolno krytykować!
O tym, że adwokaci bardzo nie­

chętnie przyjmują krytykę kierowa­
ną pod ich adresem wiem od da­
wna— nie przypuszczałem jednak,
że niechęć ta przybrała kuriozalne,
wręcz instytucjonalne rozmiary. O-
to niedawno Klub Publicystów Spo­
łeczno-Prawnych Stowarzyszenia
Dziennikarzy PRL zorganizował
spotkanie pod intrygującym tytu­
łem „Adwokatura — mity i rzeczy­
wistość”. Do budynku dziennikar­
skiej siedziby , przyszli przedstawi­
ciele Ministerstwa Sprawiedliwości.
Prokuratury Generalnej, nie było
tylko reprezentantów Naczelnej Ra­
dy Adwokackiej. Rada zbojkotowa­
ła dyskusję, ą za pretekst .posłużyła
im jakaś audycja radiowa, w któ­
rej po montażu przedstawiono po­
dobno wypaczoną wypowiedź jedne.-
go z adwokatów’. Twierdzę, że był
to pretekst, gdyż komu jak. komu,
aje przecież adwokatom szczególnie,
obce jest pojęcie odpowiedzialność:
zbiorowej (jaka winę ponosi kilku­
dziesięciu dziennikarzy - za ewentu­
alną manipulację jednego z ich ko­
legów czy koleżanek), gdyż w tym
przypadku chodziło najwidoczniej o

skutki starcia na argumenty palestry
z ministerstwem i prokuraturą.
Skutki raczej krytyczne, gdyż wy­
mowa przedstawionych w trakcie
wspomnianego spotkania faktów
jest jednoznaczna.

Mogą adwokaci się obrażać, mo­
gą ną spotkania nie przychodzić,, ale
te fumy, j dąsy nie zmienią w ni­
czym faktu, iż ich profesja znajdu­
je się i znajdzie się jeszcze bar­
dziej ną cenzurowanym. Znajdzie
się choćby dlatego że wobec braku
reakcji na niezadowolenie klientów,
wyciągania wniosków z istniejącej
sytuacji, ostrze krytyki będzie co­
raz ostrzejsze. Adwokatura musi
się stać bowiem zawodem auten­
tycznie wolnym j autentycznie
otwartym bez względu na to,
czy praktykującym dzisiaj mecena­
som to się podoba, czy też nię.

otwartym gimnazjum w Gostyninie po
trzech latach przerwał wybuch . wojny
światowej. Do matury młody Eugeniusz
doszedł jako samouk. Już wówczas miał
sprecyzowany pogląd na dalsze yłasne ży­
cie: postanowił zostać astronomem.

W październiku 1913 roku zapisał sie
na Uniwersytet Jagielloński, ale tylko
przez parę dna chodził na wykłady 30
października — jak sam wspomina — roz.

poczęło się rozbrajania żołnierzy ąustria.
c-kich i przejmowanie władzy przez pow.
stające urzędy polskie. Rybka przyłączył
się do studentów pełniących dyżury na

na dworcu kolejowym Następnie z kra­
kowskim oddziałem akademickim utwo-,
rzonym na wieść o wybuchu walk mie­
dzy Ukraińcami a Polakami wyruszył do
Lwowa. Na froncie powierzono mu... kie­
rownictwo kancelarii pociągu pancernego
Gdy w pierwszej połowie 1920 roku został
zwolniony z wojska wydawało sie ae bę­
dzie już mógł kontynuować studia Na

przeszkodzie stanęły jednak wydarzenia
wojenne spowodowane wyprawa Józefa

.Piłsudskiego na Kijów Dopiero w listó-
, padzie tegoż roku Rybka mógł powrócić
na uczelnię.

W krakowskim uniwersytecie trafił na

nie lada mistrza. bo na samego Tadeusza
Bhnac-hiewiteza który już nie-barcem miał
tesłynąć iakp twórca ractóuktrkraftówia.
h-owegp oraz autor nowej metody wyz­
naczanie figury Ziemi 5 położenia konty-

. nćntów na podstawie obserwacji zaćmień
Słońca i zakryć gwiazd przez Księżyc
Pod jegó czujnym Okiem Rybka zgłębiał
tajniki pracy astronoma Od niego też

przejął na całe życie dewizę będąca tra.

westacją słynnego ka.rteziańskięgo cogi-
to ergo sum” (myślę więc jestem) które
Banachiewicz przekształcił w.„obseTvo er-*
go sum”— obserwuję więc jestem.

Lwów

Doktorat -— obroniony w 1926 roku pod
kierunkiem swego, mistrza — uzyskał Ry­
bka będąc już' pracownikiem Obserwato­
rium . Warszawskiego. Był to w jego żJ..
ciu okres .bodaj najbardziej sprzyjający
poświeceniu sie badaniom naukowym. U-

. zyskał' wówczas stypendium na-ukowę na

wyjazd za granicę i wybrał się w 1930
roku do Lejdy. aby ood kierunkiem słyn­
nego Ejnara Hertzsprunga poznawać fo­
tometrię fotograficzną gwiazd Gdy wró­
cił do kraju.-dowiedział się że czeka już
na niego katedra astronomii w .Uniwer­
sytecie Jana Kazimierza we Lwowie.

„Katedra astronomii” — to za wiele
powiedziane W rzeczywistości Zakład A-
stronomi) lwowskiego uniwersytetu by!
placówka bardzo skromna. Zatrudniał...
jednego asystenta na pół etatu i zajmo­
wał trzypokojowe pomieszczenie z tara,
sem obserwacyjnym, na którym znajdował
sie jeden niewielki teleskop. Nie stwa­
rzało to możliwości podjęcia obserwacji o

charakterze naukowym. Piastując sta­
nowisko zastępcy profesora Rybka przy,
stąpił do organizowania obserwatorium

- z prawdziwego zdarzenia Zaczął sprowa.
dzać nowe przyrządy, uzyskał etaty asy­
stenckie W 1935 roku zakład został prze­
mianowany na Obserwatorium Astronomi­
czne. a jego szef otrzymał. nominację na

profesora nadzwyczajnego
Przychylnie przyjęta została przez wła­

dze uniwersyteckie propozycja Rybki aby
poza rmastem wznieść nowe obserwato.

. rium. Ministerstwo Wyznań Religijnych i
Oświecenia Publicznego — tak nazywał
się ówczesny resort administrujący nauka
— wyraziło zgodę na zakup teleskopu o

średnicy 90 cm czyli tej wielkości Co
największy dziś pracujący .w Polsce in­
strument optyczny. Wybuch wojny prze­
kreślił ambitny program Z dnia na dzień
władze polskie straciły zainteresowanie
dla zmartwień astronomów, a Lwów
przyłączony został d0 radzieckiej Ukrai­
ny Prof Rybka zachował jednak stano­
wisko dyrektora obserwatorium. Do cza­
su napaści Niemiec hitlerowskich na

ZSRR kontynuował. badania we współ­
pracy z astronomami radzieckimi.

Lata okupacji udało się przetrwać dizię.
ki zainteresowaniu prowadzonymi obser­
wacjami ze strony niemieckiego astrono­
ma Kurta Waltera. Gdy. na początku 1944 r.

Walter wydał Rybce polecenie ewakuo­
wania instrumentów astronomicznych ze

Lwowa, ten najpierw długo zwlekał z pa­
kowaniem przyrządów a następnie uzy­
skawszy fikcyjne poświadczenie nadania
przesyłki na kolei, ukrył skrzynie z in­
strumentami. Wraz z wkroczeniem wojsk
radzieckich d0 miasta teleskopy i kame­
ry znalazły sie w obserwatorium na sw-o.

ich dotychczasowych miejscach.

Znów pod Wawelem

Szczęśliwym trafem nie ucierpiało w

wyniku działań wojennych obserwato­
rium we Wrocławiu. Tu p0 wojnie osiadł

nd-ły Rybkę do rzucenia myśl: budowy
nowego obiektu poza miastem. To. czego
nie udało . mu się dokonać pnzed wojną
wę Lwowie . zrobił teraz pod Wawelem.
W miejscu założonej jeszcze przez Tadeu-

xsza Banachiewicza stacji obserwacyjnej na

Forcie Skała stworzył od fundamentów
nowe odpowiadające potrzebom współcze­
snej astronomii obserwatorium. Podjęło
ono pracę vv 1964 roku — w 600-lecie za.

łożenia krakowskiej wszechnicy.
Formalne przejście w 1968 roku ną ę-

meryture nie oznaczało dla uczonego
znalezienia sie w stanie spoczynku.
Kontynuował dzieło swego życia —

prace nad fundamentalna fotometria fo-
toęłektryczńą gwiazd > działał w Między­
narodowej Unii Astronomicznej Przygo­
towywał też do wydania dwutomową .Hi­
storię •astronomii w Polsce” prace o

znaczeniu podstawowym dla wiedzy o

dziejach badania nieba w naszym kraju
Największa jednak popularność j wdzie.
czriość czytelnikfrw zyskała Astronomia
ogólna” - zwarty : przejrzyście napisany
podręcznik dla młodzieży studiującej. Au­
tor doskonalił tę książkę w miarę ukazv.
wania się jej kolejnych-wznowień W 1983
roku oojawiłn sie wydanie siódme Dziś
pragnieniem prof Rybki iest. abv praca
ta byłą kontynuowana i' doskonalo­
na w miarę sżybk.p następujących zmian
w astronomii.

Wśród uczniów

W dorobku naukowym Eugeniusza Ry.
bkj nie ma osiągnięć spektakularnych —

odkrycia komety nowego zjawiska lub
prawa przyrody Możę zabrakło przysło­
wiowego łutu szczęścia cp również w na.

uce bywa bardzo potrzebne, a może srora

wiły to okoliczności życiowe często zmu­
szające uczonego do zajmowania sie spra­
wami odległymi od pracy stricte badaw.
czej. Mimo to pozostawił cenny dorobek
w zakresie fotometrii fundamentalnej
Przed laty gdy rozmawiałem <■>Profeso­
rze z dr Maciejem Winiarskim z Obser­
watorium Astronomicznego UJ ten na­
stępująco wyjaśniał sens dzieła Eugeniu­
sza Rybki:

— Prace .nad fotometria fundamentalna
są niewfdżięczną robotą. Opublikowanie
samego katalogu gwiazd iest pracą zam­
knięta: wykonuję się cykl obserwacji, re­
dukcję j wszystkp się zgadza. Potem ktoś

inny robi dokładnie to samo i też wszys-
stko sie zgadza ale., oba katalogi między
sobą się nie zgadzają. Praca fundamen­
talna polega na tym abv zgrać ze sobą
takie sprzeczne dane

Potrzeba niezwykłej pracowitości i cier­
pliwości żeby podjąć sie takiego zada­
nia, Prof Rybka zawsze posiadał te ce­
chy Wtedy, gdy jeszcze jakp chłopiec u.

czyi się sam w do-mu z książek i później
podczas pracy naukowej. Dr Jan - Mietel-
ski. również astronom z Obserwatorium
UJ pamięta okres wrocławski, kiedy to

jak-o magistrant wielokrotnie widywał w

kopule obserwacyjnej Profesora Rybka
pracował często do późnej nocy. gdv
wszyscy inni młodsi od niego ooszl, już
spać.

Z ogromną życzliwością podchodiził za-

wsze do młodych adeptów astronomii, tro­
szczył się o ich rozwój naukowy Poma­
gał w staraniach o uzyskanie stażów za­
granicznych nawet pracownikom konku­
rencyjnych katedr, bo nie potrafił pogo­
dzić sie z myślą, że jakiś talent mógłby
zostać zmarnowany. Pozostawiał zawsze

młodym wolną rękę i dlatego zapewne
nie stworzył wokół siebie grona uczniów
należących do jednej szkoły naukowej.
Rozpierzchli się po różnych działach a.

stronomjj. Wszystkim zaszczepił 'jednak
coś bardzo cennego, — swój styl pracy
gwarantujący rzetelność osiąganych wy­
ników. ■

*

Od kilku lat sędziwy astronom nie
mieszka już w Krakowie. Wiek zmusił go
do przeniesienia sie do Wrocławia, gdzie
żyje jego córka, prof. Jadwiga Złotonzy.
cka (parazytolog) j syn dziś już* znany
historyk astronomii, współpracownik oj.
sca. dr Przemysław Rybka oraz reszta

rodziny. We Wrocławiu odbędzie się rów.
nież 15 czerwca tufofleuszówa sesja po­
święcona Profesorowi i uprawianym
przez niego dziedzinom W pamięć, kra­
kowian Eugeniusz Rybka pozostanie jed­
nak tym. który wyszedłszy z Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego wrócił tu aby wybu­
dować nowe obserwatorium j zamknąć
dzieło swego życia.

LESŁAW PETERS
■
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Zawsze służył swoją erudycją,
■bogfectwem skojarzeń ,• przemy,
śleń. Przez lata był samoistną
instytucją, a wiedzą dzielił się
chętnie. Mówił głośno i odważ­
nie prawdy, które nieraz się nie
podobały. Daleki był od ugo­
dowych postaw, które z gruntu
tępił, choć nieobca mu była ma-

kiarwelowska zasada. ,ż „między
dwoma siłami trzeba być lisem
i lwem”.

Stanowił Karol Estreicher wiel­
ką osobowość ze wszystkimi uło­
mnościami natury ludzkiej, wła­
ściwymi nietuzinkowym posta­
ciom. Miał w sobie coś sarmac­
kiego, skupiając w malowniczy
sposób wszelkie możliwe prze­
ciwieństwa. Porywczy, ostry, bez­
kompromisowy, nie cierpiący słu-
żalstwa i pochlebstw ceniący cy_
wilną odwagę i słowną szer­
mierkę. Uczony i dobry obywatel,
pedagog nie szczędzący czasu

młodzieży, wielki patriota>. szcze­
gólną miłością darzący ukochany
Kraków. Jeśli szło kiedykolwiek
o to miasto wyrosłe u stóp Wa­
welu. potrafił być twardy i
nieustępliwy. Był człowiekiem
pełnym fantazji, terającym nie­
raz dziwaczne acz bardzo trafne
sądy. Niepokorny wobec współ­
czesnych. popadał z nimi w wie­
czne konflikty, stąd kontrower­
syjnie oceniany. Godził w sobie
wszystkie cechy rodziny Estrei­
cherów. choć codziennym postę­
powaniem niejednokrotnie im
przeczył. Wszyscy Estreicherowie
byli z gruntu systematyczni, ana­
lizowali, bibliografowali, działając
w myśl maksymy festina lente —

porządkowali, byli układni. Pro­
fesor był tego wyraźnym za.

przeczeniem Może to po rodzi­
nie matki? Sam wspominał, że

rędzina Dongchampów była ży­

Wislkość i dziwactwa
Karola Estreichera Młodszego

wa, wrząca, niespokojna. Bujny
temperament, zgoła nie krakow­
ski. zadecydował o sposobie je­
go postępowania. Życie swoje
bez reszlty oddał kulturze pol­
skiej. której zawsze bronił przed
zakusami swoich .i obcych. U_.
ważał Kraków za pars pro toto

naszej kultury i tego miasta bro­
nił bezkompromisowo. Pasją te.

go człowieka stał się Kraków z

jego wartościami i żywą
tkanką historii, wpisanej od wie­
ków w muiry tego królewskiego
miasta. Pozostawił po sobie pra­
ce pogłębiające wiedzę o dzie­
jach Krakowa oraz legendę, ota­
czającą go jeszcze za życia. Tak
scharakteryzował swego mistrza
jego uczeń i kontynuator, wybit­
ny znawca .dziejów Krakowa
— docent Michał Rożek. W
cyklu naszych wspólnych z

Rożkiem spotkań klubowych
w MPiK — przy Małym Ryn­
ku 4. noszącym tytuł „Tajem­
nice starego Krakowa”, ostat­
ni wieczór przypadający prawie
w czterolecie • śmierci Karola
Estreichera, poświęciliśmy wspo­
mnieniom o tym Arćykrakowia.
ninie („Rzecz o Profesorze”).

Najpierw — bodaj w telegra­
ficznym skrócie — najważniej­
sze fakty z bogatej Jego biogra­
fii.

Przyszedł na świat oczywiście
w Krakowie 4 marca 1906 roku.
Piszę „oczywiście” dlatego że z

tym miastem identyfikowali się
wszyscy Estreicherowie; Kraków
był dla nich esencją polskości
— to miasto historii wyrażało i
wyraża naszą tożsamość narodo­
wą. W domu dzieciństwa Karola

bywali Tetmajerowie, Lucjan
Rydel. Michał Bobrzyński i Sta­
nisław Tarnowski. Miłości do
miasta uczyli go ojciec Stani­
sław (przyjaciel Wyspiańskie­
go) i jego siostra — Maria Estrei-
cherówna. edukująca bratanka w

historii Krakowa. Nie poszedł
więc śladami ojca na prawo —

wybrał historię sztuki, gdyż, jak
później powiadał „przez zabytki
można przywołać przeszłość, u-

cząc wizualnie narodowych dzie­
jów”. Jego przewodnikiem w

tym przedmiocie był sam prof.
Julian Pagaczewski. Młody Karol
chłonął atmosferę niezwykłego
miasta. Po studiach i doktoracie
rozpoczął pracę w Zakładzie. Hi­
storii Sztuki UJ oraz asystenturę
w Gabinecie Rycin PAU.

W 1931 ukazał się jego słynny
„Przewodnik po Krakowie” Ka­
rol był pod urokiem doświad­
czeń w tej mierze swego pra­
dziadka, Ambrożego Grabowskie­
go. Z zapałem wziął się tedy do
szkolenia krakowskich przewod­
ników. W latach późniejszych
młody uczony zajmował się pro­
blemem grabieży skarbca koron­
nego przez Prusaków w 1795 (po
przejrzeniu berlińskich archiwa,
liów doszedł do wniosku, że na­
sze insygnia przepadły) i napisał
rozprawę poświęconą treści o-

byczajowej miniatur słynnego
Kodeksu Behema. Współpracował
z Aleksandrem Brucknerem w

tworzeniu „Encyklopedii Staro­
polskiej”. Swym piórem zasilał
„Rocznik Krakowski”. Nie był
„gabinetowym uczonym”; dzia­
łał. waiczył polemizował. Przed
samą wojną ftie pozwolił wy­
wieźć do Warszawy bezcennych
Średniowiecznych obrazów z

klasztoru Augiistianów. Z chwilą
wybuchu wojny stał się człowie.
kiem energicznie ratującym pol­
skie zabytki. Po kampanii wrze­
śniowej podchorąży Karol
Estreicher przez Węgry przedo­
stał się do Francji, stając sie
bliskim współpracownikiem gene­
rała Sikorskiego. W 1940 podej­
muje decyzję o wywiezieniu z

Francji arrasów wawelskich i
skarbca koronnego. Osobiście

prrowo i ie do Anglii, stąd pły­
ną do Kanady. Gromadzi infor­

macje o zagrabionych przez hi­
tlerowców polskich zabytkach,
tworząc katalog strat kultural­
nych Polski. W Londynie pisy­
wał felietony j nowele dla „No­
wej Polski” redagowanej przez
Antoniego Słonimskiego. Z tych
jego prac powstał tom „Nie od
razu Kraków- zbudowano”. Bar­
dzo tęsknił do Krakowa i blis­
kich. wspominając ciepły rodzin­
ny dom, wiedząc już, że ojciec
stracił życie w obozie koncentra­
cyjnym. że umarła też matka.
Przyjaźniąc się z Ksawerym Pró­
szyńskim. podsunął mu motyw
do opowiadania o trębaczu z

Samarkandy. Po wojnie zamiast
emigracyjnego losu wybrał po­
wrót do kraju. Jako delegat dó

spraw rewindykacji wraca do
Londynu, a potem do amerykań­
skiej strefy okupacyjnej Nie­
miec. Dzięki informacjom Eme­
ryka Hutten Czapskiego i Johna
N. Browna dowiaduje się o

miejscu ukrycia ołtarza Wita
Stwosza. Niebawem odnalazł też
skarbiec UJ j obrazy Leonarda
da Vinci i Remibrandta z Mu­
zeum Czartoryskich... 30 kwiet­
nia 1946 roku jako major powró­
cił do Krakowa, przywożąc z

Norymbergi transport dzieł sztu­
ki z ołtarzem Stwosza na czele.
Wkrótce rusza na kolejne .poszu­
kiwania. aby tym razem przy­
wieźć skarbiec katedry gnieź­
nieńskiej. gobeliny z katedry wa­
welskiej, obrazy Canaletta. Do­
piero w 1947 osiada na stałe w

Krakowie. Wykłada historię
sztuki w ASP ; na UJ. a także
dojeżdża do WSSP we Wrocła­
wiu. Na UJ uzyskał habilitację,
potem profesurę. Kraków był
dlań, zawsze ..materiałem ilustru­
jącym podstawowe problemy z

zakresu historii sztuki i kultury
polskiej”. Energicznie zajął się
odbudową adaptacją urządze­
niem Muzeum Uniwersyteckiego
w Collegium Maius. W budynku
tym kiedyś długo mieszkał i two­
rzył („Bibliografię Polską”) jego
dziadek, też Karol. On to wnę­
trze Muzeum UJ po prostu...
wymyślił. Ponieważ od ■najmłod­
szych lat lubił walkę, toteż o

koncepcję konserwatorską Colle­
gium Maius stoczył niejeden
bój, nie zawsze przecież mając
słuszność. Na 600-lecie Wszech­
nicy Jagiellońskiej praca była u-

kończona. Michał Rożek dopowie:
„Profesor przywrócił wedle swo­
jej z gruntu indywidualnej wiizjj
dawny wygląd sal uniwersytec­
kich czy profesorskich mieszkań.
Nie obyło się przy tym bez wo­
jen i zatargów personalnych. Ale
to lubił, uważając, żę Kraków
jest jak potok górski, pełen ka­
mieni. które okaleczą człowieka,
lecz wyjdzie z tego całov. Pasję
włożył w Muzeum UJ, będące
bez najmniejszej przesady autor­
skim dziełem Profesora, zrodzo­
nym z niczym nie skrępowanej
wizji Karola Estreichera. Nad­
szedł czas na pracę badawczą, li­
teracką, publicystykę i—działa­
nie na rzecz ochrony zabytków
Krakowa, a także w Towarzyst­
wie Przyjaciół Sztuk Pięknych.
Napisał błyskotliwą rozprawę o

artystycznej proweniencji sarko­
fagu króla Władysława Jagieł­
ły, trafnie określając czas pow­
stania tego zabytku. Zajmował
się początkami krakowskiego ro­
mantyzmu, genezą Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych;
napisał obszerną monografię Be-
recciego i kaplicy Zygmuntow-
skiej. Wszystkie rozprawy ogła­
szał na łamach »Rocznika Krako-
wtskiiegio«. Przywiązywał także
wagę do edycji źródeł do dzie­
jów Krakowa. Przygotował i kry­
tycznym wstępem poprzedził »O-
pisanie Krakowa« Emanuela Mur-

raya. kojarząc to dzieło z pla­
nem kołłątajowskim. Zresztą
Kołłątaja darzył dużą sympatią.
Nic dziwnego — to Kołłątaj
Sprowadził Estreicherów do Pol.

ski”. Wielokrotnie wydał także

popularne dzieje historii sztuki.
Jak przystało na rasowego dy­

rektora Muzeum UJ. napisał mo­
nografię Collegium Maius. Znam
osobiście paru wieloletnich dyre­
ktorów wielkich muzeów, którzy
nie pofatygowali się. aby podob­
nie uczynić. Estreicher uznał to
za „psi obowiązek”. Od 1966 sta­
nął na czele „Rocznika Krakow­
skiego” redagując go do ostat­
nich swych dni. Na tych łamach
przypomniał postać wielce zasłu
źonego dla Krakowa swego pra­
dziadka Ambrożego Grabowskie­
go, napisał rozprawę o Leonie
Chwistku. Przez 30 lat prezeso­
wał TPSP, dla towarzystwa
zdobył dworek Matejki w Krze-
sławicach — temu towarzystwu
zapisał cały swój /majątek. Przez
całe lata przewodniczył Komite­
towi Opieki nad kopcem Koś­
ciuszki, ratując go przed dewa­
stacją a także tworząc u jego
stóp niewielkie Muzeum Kościu­
szkowskie.

Z wielką mocą i stanowczością
walczy o ratowanie zabytków
Krakowa, nie oszczędza w sio.
wacih różnej maści decydentów.
Zawsze imponuje siłą argumen­
tów. Dosłownie broni każdego
zabytku, dopóki nieuleczalna cho­
roba nie powali go — 29 kwiet­
nia 1984 roku — na zawsze. 4

maja odbył się jego wielki po­
grzeb. Tysiące • krakowian poże­
gnało ostatniego z profesorskiej
dynastii Estreicherów. Czy Uni­
wersytet Jagielloński . zadba . o

Izbę Pamięci Rodu? Czas o tym
pamiętać choćby za rok. w pię­
ciolecie śmierci Karola Szalone­
go i Twórczego.
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Kpić z bliźnich każdemu wol­
no, kto ich prawdziwie kocha —

mawiał wielki Goethe. Zasadę
tę uznawał Karol Estreicher ' i
nie odmawiał nikomu prawa do
kipin na swój temat. Nie miusia-
ł<> się go kochać, wystarczyło ak­
ceptować jego urocze wariac­
twa. A jedną chodzącą anegdota
był Profesor urodzony pod zna­
kami Saturna i Bachusa...

Znałem dobrze Profesora po­
nad dwadzieścia lat. Często o

Nim pisałem, zapraszałem do te­
lewizyjnych programów. Jako re­
porter towarzyszyłem oficjelom

. różnorakim nawiedzającym Col­
legium Maius i jego malownicze­
go Gospodarza.

Kiedyś dla nowo powstałego .

pisma. „Student” realizowałem

cykl „Uczony i dzieło” zaczyna,
jąc ód Estreicher^ oczywiście.
Kiedy zjawiłem się w jego
gabinecie, był to chyba rok
1967, Profesor ulał nieco z

piersiówki, następnie zabro­
niwszy sekretarce wchodzić
wypytał o całą mą familię,
gdyż miał przed laty przyjaciela
o tym samym nazwisku. Zanim
doszło do wynurzeń na temat je­
go biografii, opowiedział mi
szczegółowo

'

o swoich tatrzań­
skich pasjach w dwudziestoleciu
międzywojennym. W pewnej
chwili, aby ukazać stopień trud­
ności tatrzańskich ścian, nieocze­
kiwanie zawiesił się rękami oraz

nogami na aluminiowych podpo­
rach bibliotecznej półki. W tym
momencie weszła jednak sekre­
tarka. zapowiadając telefoniczna
rozmowę z Londynem, Nie prze­
rywając wiszenia oklął sekretar­
kę. iż nam przeszkadza... w pra.
cy.

W niedługi czas później towa­
rzyszyłem ekipie ówczesnego pre­
miera Józefa Cyrankiewicza.,
który gościł jakiegoś premiera, a

na dodatek także ministra obro. •

ny, był. więc obecny także nasz

minister tego czasu, marszałek
Marian Spychalski. Cyrankiewicz
z Estreicherem byli w dobrej ko­
mitywie od lat; w pewnej chwi­
li premier Cyrankiewicz trzy­

mając za guzik Estreichera, za­
czął go „atakować”: Karolu, o-

biecałeś.' że będzie już’ gotowe
to i to, bałaganiarz jesteś, nie
dotrzymujesz obietnicy, etc. Es­
treicher odsuwał się, był coraz

bliżej Spychalskiego. Stałem od
nich dwa kroki. W pewnej chwi­
li gwałtownie Estreicher szar­
pnął za rękaw Spychalskiego,
odwracając g0 ku sobie, aż się
ochrona zaniepokoiła i głośno
woła:

— Panie, pan jesteś od obro­
ny?

— No... ja.
— Np to broń mnie pan.
Po serii programów telewizyj­

nych. które realizowałem z Ka­
rolem Estreicherem w roli głów­
nej (za co należy mi się dziesięć
tysięcy dni odpustu zupełnego
od sztuki), któregoś wieczoru
dzwoni do mnie, a bvłem akurat
w balii i pyta:

— To ty?
— Ja.
— Co robisiz?
— Kąpię się.
•— To będę się streszczał, bo

zamairzniiestz. Wiesz, ten bałwan,
Krzysztof Miklaszewski zawiózł
mnie, poważnego profesora prze­
cie. do Zakopanego, posadził na

środku pokoju zadymionego i ka­
zał tańczyć dookoła mnie jakimś
gołym dziwkom. Na dodatek o-

biecał za wypowiedź telewizyjną
1200 zł a przysłał 800. Ty wiesz

przecież jak wódka zdrożała.
— I z tą skargą oan do mnie?

Odpowiedzialność zbiorową skom­
promitowano przecież w pańskiej
Norymberdze.

— Nie. nie. Dzwonię do ciebie,
bo tylko ty jeszcze nie zapomnia­
łeś o starym przyjacielu, od kie­
dy ten niepoczytalny Karaś wy­

Brunon Rajca

słał mnie na emeryturę. Toteż
mam dla ciebie coś extra. ale
musimy to nagrywać jutro rano.

Masz wolne studio?
— Mam studio zaklepane na

coś innego, ale jak trzeba. to

zmienimy. A co pan proponuje?
— Tylko dla ciebie to trzy­

mam. jeszcze świat o tym nie
wie, a ty się bawisz w te od­
krycia. Zdecydowałem się ujaw.
nić. że posiadam nieznane juve-
nilia Wyspiańskiego oraz prace,
realizowane przez niego, wspól­
nie z Matejką. Przekażę to kie­
dyś do mającego powstać mu­
zeum Wyspiańskiego. Dobre, co?
Kupujesz?

— Kupuję. . «

— To przyjedź po mnie o 9
bo dałem, moją dryndę do prze­
glądu. . >

Zjawiam się punktualnie na

Sarnim Uroczysku. Dzwonię, pu­
kam. Cisza. Już zrezygnowany
odchodzę gdy uchylają sie drzwi
i pojawia się emerytowany dy.
rektor Muzeum UJ w pidżamie,

— Pan do kogo? I patrzy, jak­
by mnie widział no raz pierwszy.

— A do kogo by tu jeszcze
można?

— Z nikim się nie umawiałem.
Żegnam.

— Tak poważny profesor wita
umówionego gościa?

— W jakiej sprawie?
— Dzwonił pan do mnie wczo­

raj. Mamy nagrywać program o

juveniliach Wyspiańskiego.
— Nic takiego sobie nie przy­

pominam. Proszę wejść.
Przez dwadzieścia minut gadał

oficjalnie o niczym, aż mnie to
zdenerwowało, ale zobaczyłem
spakowane częściowo obrazy spół.
ki Jana i Stanisława, a znając
jego krakauerski słaby punkt,
zerwawszy się z krzesła, powie­
działem stanowczo i śmiało:

— Jeśli ktoś jest tak durny,
że nie chce w ciągu godziny za­
robić trzech tysięcy złotych, to że­
gnam. I energicznie idę w st-ro.

nę drzwi. Gospodarz dogania
mnie i ze śmiechem mówi: —

Ty. głupi, ty. Nie znasz mnie?
Przecież sobie hecę urządzam. I
zebrał się do wyjazdu w trzy
minuty. Był to rok 1979. Jeśli
moi czcigodni koledzy z OTV na

Krzemionkach powodowani chę­
cią odzysku taśmy magnetowi­
dowej zmazali programy z Es­
treicherem i innymi (nie do za­
pomnienia) osobowościami tego
pokroju, których utrwaliłem,
niechże się czują zbesztani w

es^reicherowskim stylu.
Z lubością Profesor opowiadał

mi złośliwe hiistoryjiski o swych
kolegach z ławy szkolnej i uni­
wersyteckiej, zwłaszcza zaś o

Przypkowskim vel Przypie i o

profesorze Jerzym Szabłowskim
vel Szabli. Nie czas jednak o

tym pisać, za wcześnie. Może
kiedyś, w pamiętnikach?

Artykuł ten ilustrowany, jest
konterfektem świetnego fotogra­
fika, a zarazem współpracowni­
ka Profesora. Konrada Karola
Pollescha. Ten mógłby tydzień o

Karolu Estreicherze anegdoty o'
powiadać.

Zakończę te wspominki sceną
jaką na własne oczy widziałem,
jakże symboliczną dla postawy
życiowej mego Bohatera.

Kiedyś swoim volvo, czyli
„dryndą”, wjechał Profesor nie­
uważnie ,w jednokierunkową u-

licę z przeciwnej strony. Kiero­
wcy z przeciwka, polskim zwy­
czajem. energicznymi ruchami
pukali się w Czoła. Estreicher
więc, trzymając lewą ręką kie­
rownicę. prawą bił się w pierś,
i jechał dalej.

Taki właśnie był. Przepra­
szając że żyje. zawsze pędził pod
prąd.

ZBIGNIEW ŚWIECH

Eksperci Międzynarodowego Funduszu Walutowe­
go — akceptując „Kierunki reform gospodar­

czych” — zalecali Polsce jeszcze większe oszczęd­
ności i wyrzeczenia. Na szczęście — po referendum
— nie zastosowano tych najbardziej surowych i
drastycznych koncepcji, nie zapominając, że w

każdym człowieku oprócz obywatela myślącego ka­
tegoriami powszechnymi, zbiorowymi, jest kon­
kretna, pojedyncza osoba. Tej zaś — nie raz i nie
dwa — żyje się ciężko, trudno. Mówiąc krótko:
brakuje pieniędzy. Kiedy brakuje groszy, rodzi się
niepokój, a później niecierpliwość. Nie wolno więc
mieć pretensji do tych, którzy z braku środków,
przestają wierzyć w powodzenie reform. Ten scep­
tyczny stosunek rejestrował w 1987 roku Ośrodek
Badania Opinii Publicznej Polskiego Radia i Tele­
wizji. Nie zapominajmy: tylko 62 proc, respon­
dentów sądziło, że wprowadzenie reformy gospodar­
czej było zdecydowanie słuszne lub raczej słuszne.
Ludzie mieli i mają nadał — jak zwykle przy ta­
kim ogromnym przedsięwzięciu — podzielone zda­
nia i opinie. Ledwie 21 proc, pozostawało w prze­
świadczeniu, że reforma przyniesie sprawdzalne
korzyści. Niewiele osób, bo tylko 4 proc, mówiło o

szkodach, ale znaczny odsetek — 32 proc, nie do­
strzegło ani korzyści ani szkód. Tak czy inaczej jed­
nak większość społeczeństwa sądziła — i nadal
tak uważa — że reformy są pożądane, konieczne,
nieodzowne. Nie było zastrzeżeń do koncepcji, któ­
re kompetentnie przedstawiali ekonomiści z prof.
Zdzisławem Sadowskim. Niestety sporo osób — i ja
do nich też należałem i naleźe — miało pretensje,
iż są one przeprowadzane niewłaściwie. Taką opinię
wyrażało 59 proc, respondentów. Najczęściej po­
wtarzającymi się zarzutami są opieszałość i

chaotyczność w realizacji projektu. Trudno mi jest
dziś powiedzieć — nie jestem specjalistą —

czy należycie realizujemy zamierzenia i
zadania roku 1988. Ta wątpliwość rodzi się
stąd, że ekonomiści i finansiści w Polsce nauczyli
się mówić dość ogólnikowo. Nie operuje się kon­
kretem, faktem. Nie udało się też — to już sprawa
publicystyki — zmienić sposobu myślenia obywa­
tela. Tymczasem bez zmiany mentalności Pola­
ków postęp gospodarczy jest niemożliwy. Nie chodzi
mi tutaj o tak rozpowszechnione moralizatorstwa.
Trzeba operować — choćby najbardziej okrutną —

prawdą, by ludzie nie tylko uwierzyli, ale wręcz
odżegnali się od dotychczasowych struktur gospo­
darki i zarządzania. Twórcom nowych, śmiałych —

wspieranych przez Bank Światowy — rozwiązań,
nie udało się na razie, ale nic jest jeszcze za póź­
no, przekonać sceptyków. No, a gdyby udało się u-

• zyskać ich poparcie? Mam świadomość, że tego ro­
dzaju pragnienia brzmią naiwnie w świetle naj­
nowszych — niekiedy dramatycznych — wydarzeń
w Polsce. No, ale czy można — w trosce o kraj —

wskazywać drogę jedynie negatywną, sugerować
jak obalać, nie pokazując jednocześnie jak two­
rzyć? Na co dzień spotykamy się z wieloma absur­
dami, które muszą irytować. Nie biorą się same.

Tworzą je — ileż mamy takich dowodów
— ludzie lekkomyślni i nieodpowiedzialni. Nie
można tolerować dalej głupców, którzy wyrządza­
ją aż tyle szkód gospodarczych. Musimy przeciwsta­
wiać się tym wszystkim na stanowiskach, którzy
beztrosko realizują, albo obserwują zło! Trudno
już w wielu przypadkach mówić o jakiejkolwiek —

a co dopiero socjalistycznej —_ moralności, kiedy
pysznią się nicponie i nieuki. Nie zapominaj­
my — a często to bagatelizujemy — że psychika
ludzka jest rzeczą równic realną jak ludzkie ciało.
Trzeba wiec umieć obserwować i ustalać prawa nią
rządzące. Mimo wszelkich obiektywnych racji eko­
nomicznych, ludzie mają prawo do niezadowolenia.
Niekiedy w rozpaczy mogą zapomnieć się. Trzeba
więc wybaczać, trzeba ich rozumieć. Nie ma nic bar- . ,

dziej w polityce złudnego jak oczywistość. Mó­
wiłem o absurdach. Nie brak ich też w innych kra­
jach. Kto by przypuszczał, że ciężarówka z ładun­
kiem przemierzająca całą Europę — biorąc pod u-

wagę oczekiwanie na granicach — jedzie z prze­
ciętną szybkością 12 km/godz„ czyli taką, jaką
mniej więcej osiągnął dyliżans pocztowy 150 lat te­
mu. Tymczasem w Stanach Zjednoczonych cięża­
rówka jedzie przez cały kontynent z prędkością
60 km/godz. Koszty takich postojów — jak w Eu­
ropie — wynoszą, bagatela, 2—3 proc, dochodu na­
rodowego brutto poszczególnych państw. Tego ro­
dzaju fakty poddawane są analizie, wyciąga się na­
tychmiast wnioski. Natomiast u nas — choć poja­
wiają się tendencje pozytywne — przez całe lata

nie potrafimy rozwiązywać takich jak te, prostych
problemów. Ileż to razy odwołujemy się — słusznie

zazdroszcząc —- do sprawnej gospodarki Japonii,
która może wszystkie produkty testować i sprzeda­
wać choćby na własnym rynku; jest wystarczająco
wielki — 123 miliony. Natomiast żaden Europejczyk
— nie mówić już o Polaku — nie chciałby żyć we­
dług norm japońskich: dwie godziny pociągiem do

pracy, dwie do domu, w razie potrzeby dziesięcio-
godzinny dzień pracy. Kiedy więc Europejczycy u-

'

skarżają się — a tak bywa — na niższy standard

życiowy, stają się po prostu śmieszni. No, a gdzie
jest Polska? Tylko w latach 1980—1986 Niemiecka

Republika Demokratyczna zwiększyła swój dochód

narodowy o 33 proc., Bułgaria o 27 proc., ZSRR o

24 proc Natomiast w Polsce zanotowano w tym
czasie wzrost o 1 proc. Tylko popatrzmy jak daleko

jesteśmy za innymi krajami. Musimy je dogonić,
dopędzić. Niemożliwe to będzie bez unowocześnienia
techniki i technologii. Nieodzowna przy tym jest do­
bra, mądra organizacja pracy. Istnieją paradoksy
płacowe. Niejednokrotnie prywatni wytwórcy —

korzystając z koniunktury — zarabiają krocie. Nie

należy im zazdrościć. Trzeba tylko kontrolować skąd
mają surowce, towary. Kiedy — iw jaki sposób —

łamią prawa podatkowe. Iluż to z nich nie ma

nic wspólnego z rzemiosłem. To zwykli spryciarze,
często oszuści. Mają jednak pieniądze, mają dużo

pieniędzy, co inoże drażnić ludzi zatrudnionych w u-

społecznionych przedsiębiorstwach. Ileż więc para­
doksów w Polsce, kraju rozlicznych sprzeczności i

przeciwieństw. Musimy jednak zawsze chłodno i

racjonalnie myśleć. Ną Zachodzie demonstracje
stały się elementem codzienności, sposobem życia,
sposobem wyrażania nastrojów określonej grupy
wobec szerszego społeczeństwa. Nikt sie tym spec­
jalnie nie przejmuje, zwłaszcza kiedy protestujący
nie zawsze wiedzą czego chcą, ale chcą natych­
miast. „International Herald Tribune”, ironicznie

stwierdza — bo tam demonstruje się i strajkuje
ciągle — że w Hiszpanii pracują tylko jeszcze tor­
readorzy i bankierzy. Natomiast w Polsce — i słu­
sznie — przejmujemy się wszelkimi sporami oraz

konfliktami. To dobrze, że nikt na sprawy ludzi nie

jest obojętny.
*

PS. Mam wiadomość, że Czytelnik p. J. Roszko

z Bolechowie wydrukował jakiś list w „GK". Kwi­
tuję odbiór. Spotkamy się i pogadamy na tamtym
świecie.

Był sobie raz ajent, ale może już
go nie ma... W ostatnich latach co

najmniej połowa ajentów w handlu
i gastronomii zrezygnowała ze swej
działalności. Wiele sklepów i barków
wróciło do właścicieli, czyli przed­
siębiorstw handlowych i dziś naj­
częściej straszą klientów napisami:
„zamknięte z powodu braku perso­
nelu”.

Dlaczego ajenci uciekli? Wystra­
szyła ich biurokracja; fiskus, a także
rodzime przedsiębiorstwa handlowe,
które zasadziły ajentów do prowa­
dzenia rozmaitych skomplikowanych
ewidencji i pisania licznych a czę­
stych sprawozdań. Jednych dla urzę­
du skarbowego, drugich dla handlu.
Praca biurowa zajmowała tyle czasu,
że coraz mniej go było dla obsługi
klienta i zabiegów o towary które
też niełatwo zdobyć. Spadały obroty
i zarobki, przede wszystkim w skle­
pikach spożywczych oraz w małych
gastronomicznych barkach, gdzie
można było szybko i niedrogo zjeść.
A więc w tych placówkach, z któ­
rych klient korzysta najczęściej.

Nowe nadzieje wzbudziła ubiegło­
roczna, grudniowa uchwała Rady Mi­
nistrów, m. in, rozszerzająca zakres
ajencji, a także zapowiadająca zmia­
nę obowiązujących przepisów finan­
sowych. Na ich opracowanie miał
fiskus ponad trzy miesiące, gdyż
uchwała weszła w życie dopiero 1
kwietnia br. Przepisy w przewidzia­
nym terminie nie ukazały sie. Ale
— jak sie dowiedzieliśmy w Mini­
sterstwie Finansów — już istnieją i—
niebawem powinny być opublikowa­
ne.

Nowe ustalenia mają zlikwidować
wiele z dotychczasowej biurokracji.
Zniosą limity obrotów, w zależności
od wysokości których prowadzone
były dotychczas dwa rodzaje ksiąg
ewidencyjnych; jedne bardziej upro­
szczone, drugie z pełną dokumentu-

Szansa
dla

ajentów?
cją. potwierdzająca zakup i sprzedaż
każdego kilograma np. jabłek. Udo­
kumentowane musiało być także źró­
dło zakupu, bowiem w zależności od
tego, czy pęczek marchwi pochodził
z upraw prywatnych czy uspołecz­
nionych — różnie liczony był poda­
tek. Teraz ma być wprowadzona jed­
na i jednakowa dla wszystkich ajen­
cji księga podatkowa, w której zano­
tuje się przychody i rozchody Po­
datek wyniesie 20 ptóc dochodów.
W nowym systemie’ każdy ajent łat­
wo obliczyć sobie ile ma zapłacić po­
datku. Zdaniem przedstawicieli Mi­
nisterstwa Finansów, będą to opłaty
nie wyższe od dotychczasowych.
Praktyka okaże, czy szacunki te

sprawdzą sie w życiu.
Nie trzeba będzie również pro­

wadzić szczegółowych kartotek dla
każdego towaru. W opinii ajentów
— kartoteki były potrzebne jedynie
po to, aby ułatwiły prace licznym
i dublującym sie tematycznie kon­
trolom...

Nowe przepisy obowiązywać będą
tych, którzy przejmą placówki obec­
nie. czylj po 1 kwietnia br. Nato­
miast „starzy” ajenci mogą wybie­
rać — albo pozostaną przy dotych­
czasowych regułach, bądź przejdą na

nowe.

Wydaje się że gorset biurokracji
rozluźniono, choć sporo jeszcze „pa­
pierkowej” roboty zostaje u ajentów,
m. in. obowiązek dokumentowania
zakupu. Nie musi to już być, co

prawda, oficjalny rachunek, może go
zastąpić pisemne oświadczenie. Tylko
po co ta „podkładka”? Niby ufa się
ajentom bardziej, ale nie do tego
stopnia, żeby już całą dokumentację
zastąpić np. oświadczeniem podatko­
wym. tak, jak to w świecie jest. w

zwyczaju...
Finanse to domena nie tylko urzę­

du min. Samojlika. Pozostają jeszcze
rozliczenia z przedsiębiorstwami han­
dlowymi. Żeby zostać ajentem, trze­
ba dysponować niemałą sumą pie­
niędzy. Musi ich wystarczyć m. in.
na opłacenie prowizji lub ryczałtu,
wyposażenie placówki i znajdującvch
sie w niej towarów. W grę wchodzi
czasem milion i więcej złotych. Zgod­
nie z przepisami, można te sołate
rozłożyć na raty, zabezpieczając resz­
to książeczką oszczędnościową, weks­
lem a obecne — także własnym
domikiem czy działką. Jednak wiele
przedsiębiorstw handlowych woli
wróbla w garści niż gołębią na da­
chu. Po co zawracać sobie głowę
ściąganiem należności w przypadku
ewentualnego bankructwa ajenta?
Lepiej od razu zażądać należnej su­
my. Obecnie zaś. gdy w ajencje moż­
na oddawać placówki większe, za­
trudniające 50. a w niektórych uza- ■
sadnionych przypadkach i więcej
osób wpłata staje sie jeszcze wyższa,
nawet jeśli rozłoży się ją na raty.
Czy znajdą się chętni do uiszczenia
tak znacznych sum?

Przepisy to jedna sprawa. Pozosta­
łe jeszcze kwestia ich interpretacji
i sposobu traktowania ajentów. Jeśli
dla urzędów skarbowych będą nadal
„elementem podejrzanym”, a dla
przedsiębiorstw handlowych tvlko
źródłem dochodów wyrównujących
deficyt innych sklepów — nie docze­
kamy sie nigdy pożytku z ajencji.

ELŻBIETA

DĄBEK
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Ponieważ Włosi przywiązują wielką wagę do

sportu, a zwłaszcza do jego osiągnięć i zwy­
cięstw, nic dziwnego, że złoty medalista Olim­
piady w Calgary, 21-letni Alfredo Tomba stał
się bożyszczem tłumu włoskich kibiców i w

ogóle całych Włoch. W numerze marcowym ty­
godnika „Eunopeo” ukazały slię obszerne mate­
riały na ten temat, w tym chyba najważniejszy,
bo artykuł samego bohatera, wypowiedź spisa­
na przez dziennikarza tego świetnego tygodnika.
A zaczyna Tomba tę wypowiedź od informacji,
że po jego zwycięstwie przerwano festiwal w

San Remo, a aiuta ozdobione trójkolorowymi ban­
derami zablokowały ulice Bolonii i innych
miast, nie mówiąc o innych szaleństwach —

nawet w Kanadzie — na jego cześć. Jak to
Włosi organizują, sam widziałem przed laty na

własne oczy, kiedy po zwycięskim meczu w sza­
leństwo wpadali właściciele ant, jeżdżąc z nie­
małą szybkością po ulicach Rzymu, nie prze­
strzegając w ogóle zasad ruchu. Aż dziw, że nie
było przy tym katastrof! Oczywiście, policja nie
zwracała na te szaleństwa najmniejszej uwagi.

Stwierdza więc Tomba, że wystarczyły dwa
złote medale, aby być w ten sposób czczonym,
łubianym, szanowanym, uwielbianym, entuzja­
stycznie przyjętym przez naród. „Ludziom. —

stwierdza — poświęciłem te olimpijskie wyczy­
ny". W Calgary rozdał najmniej 10 tys. autogra­
fów, nie licząc worka widokówek, których pod­
pisał również najmniej 10 tysięcy. „To piękne,
wierzcie mi, być tak popularnym i słynnym:

Bożyszcze
Włochów

■
nigdy nie zrozumiem tych zwycięzców, którzy mó­
wią, że nudzi ich tłum, że zmęczeni są afektem
kibiców". Dlaczego ma się bać tych, którzy go
kochają? „Jakiś czas temu przeczytałem w jed­
nej gazecie, że w jakimi przeprowadzonym przez
nią sondażu mamy włoskie uważają mnie za

^idealnego syna*. Napełniło mnie to radością,
naprawdę nie żałuję, byłem szczerze zadowolo­
ny” itd. ittd. Oczywiście, zastanawiał się nad
tym, dlaczego akurat jego wybrały na swojego
beniaminka, przecież nie jest jedynym Włochem,
który zdobył laury olimpijskie. I daje swój oso­
bisty komentarz: cito podoba się, ponieważ jest
typem spontanicznym zawsze i wszędzie. Jeżeli
coś mu nie idzie, siedzi cicho. W domu wiedzą
o nim wszystko, nie ma żądnych sekretów. Od
początku myślał i mówił o tym otwarcie, że
Osiągnie to, co osiągnął. A mamy go zrozumiały |

najlepiej, choć inni słuchali go z niesmakiem,
czy złością. W środowisku narciarskim kryty- i
kowano go za przyjaźń z Palettą — Alberto I

Marchim. Wie dobrze, ile on zrobił dla niego, on g
jeden z nieprawdopodobną pasją śledził jego |

każdy krok. „Mam szczęście, że jestem narcia­
rzem i to wszystko. Nie wierzę, że Włochów, |

mamę, ojca i bliskich interesuje to, co myślę
o systemie”.

Pochodzi z rodziny, której powodzi się do­
brze. Ponieważ nie cierpi kłamstw, powiedział
kiedyś, że możliwości ojca wiele mu pomogły,
myśli, że równie dobrze drugi Tomba mógł się
narodzić np. w Neapolu, ale jednak jeżeli nie
mieszka się wśród śniegów, trudno wyuczyć się
narciarstwa. On miał niezwykłe szczęście.

A jeszcze dziewczyny. Opowiadaj że w Pół­
nocnej Ameryce powstał szał na temat jego
sympatii do Niemki Katarzyny Witt. Powiedział
tylko tyle, że byłby zadowolony, gdyby mógł ją
spotkać, ponieważ jest piękna, dziwi się, że inni
temu się dziwią. „Przepraszam was, mam 21 lat,
jestem sympatycznym chłopcem, jestem dość
sławny także poza moim krajem; to normalne,
że podobają mi się dziewczyny. Ale nie zdarzyło
mi się przegrać jakichś zawodów z powodu roz­
targnienia”.»

„Gdybym zwyciężył w olimpiadzie bez tych
osiemnastu modeńczyków, przybyłych z Monte
Cimone, nie przeżyłbym tego samego wzruszenia.
Jestem osobą prostą, bez .tragedii bytowych
i sentymentalnych. Nigdy nie będę sportowcem,
który tworzy kulturę. Tomba jeździ na nartach,
nie pisze artykułów. Wolę płytę Michaela Jack­
sona, aniżeli książkę Umberto Eco”.

Ostatnia sprawa: gdy w końcu marca wrócę.
wreszcie do Włoch, chciałbym bardzo aby ziścił
się jeden sen: jeździć w samochodzie po cen­
trum Bolonii pod deszczem konfetti. Wiem o tym,
że to takie amerykańskie; ale nic nie byłoby
w tym dziwnego, gdyby Castel de Britti znalazł
się w Kalifornii”.

Obok tej wypowiedzi Tomby znajdują się
diwą artykuły dziennikarzy. Marco Marozzi za­
stanawia się nad „anatomią pierwszego miesz­
czańskiego bohatera” w artykule „Syn Włoch”,
a Luca Argentieri pisze o życiu mistrzów mię­
dzy sukcesem a szczęściem w artykule „Wielu
wezwanych, mało wybranych”.

Marco Marozzi z pewną dozą ironii stwier­
dza, że Tomba jest bohaterem bardzo włoskim
— jak Armani, Angelli, Ferrari. — i może być
eksportowany na całą planetę. W Bolonii, jego
mieście, mężczyźni i kobiety, biedni i bogaci,
młodzi i starzy mówią o nim jednym zdaniem,
które zawiera wszystko: „zjadłbym go”. Jest dla
wszystkich — wszystkim. Jego ramiona obej­
mują glob, ale na jego głowie dalej tkwi koro­
na z tortellini (rodzaj klusek, pierożków). Jest

osobistością i kosmiczną, i domową. Poświęcają
mu artykuły „New York Times” i „Washington
Post”, ale on dalej tkwi w swoich modeńskich
Apeninach, między swymi przyjaciółmi. Marozzi
zdąża do tego, by stwierdzić, że jest wielkim
bohaterem narodowego mieszczaństwa. O Wło­
szech mówi: „Polityka? Nie wiem co to jest”.
I to, teraz, wzbudza sympatię. Jest symbolem
świata mieszczańskiego, jest Pertinim XX wie­
ku. Jest też negacją wszystkich obrzydliwości
świata, masakr, narkotyków, ubogich domów
(mieszka w willi, na wzgórzach). Mówi jak w

komiksie, ale może to też mówić i po angielsku.

Zwycięża i jedzie na Hawaje odpocząć. Za
sobą zostawia Amerykę, która „adoptowała go”.
„Nic, co wydarzyło się na olimpiadzie, nie wy­
wołało takiego wzruszenia, jak zwycięstwo Tom­
by” — pisze „New York Times”. A „USA To­
day” wykrzykuje: „Viva Tomba la Bomba”.
Ogromny materiał poświęcił mu. „Sport Ilustra-
ted”, najbardziej poczytny' magazyn sportowy
świata, wydawany w trzech milionach egzem­
plarzy, sfotografowano tu wszystkich z klanu
Tomby. Jeden kronikarz przez 15 dni śledził
tylko jego jednego — „Bombę”. A Włosi kana­
dyjscy zakupili całą kolumnę reklamową „Cal­
gary Harald”, aby napisać: „Forza Halia”. Za­
dem Włoch na jakiejkolwiek olimpiadzie nie
zdobył dwóch indywidualnych złotych medali.

Tymczasem oczekująca go narzeczona jest
zgrabną blondynką, pracuje w sklepie odzieżo­
wym, nazywa się Cristina Bignami. We Wło­
szech o mistrzu trzeba wszystko wiedzieć, tu

spisałem z „Europeo” tylko część, dla polskich
miłośników białego szaleństwa.

Międzynarodowy Festiwal Pio­
senki w Sopocie obchodzić będzie
w tym roku swój „srebrny” ju­
bileusz. Nie wszyscy wiedzą, że

starszy od festiwalu w Operze
Leśnej jest jedynie jego pierwo­
wzór w San Remo. Kiedy rodził
się konkurs sopocki piosenka
włoska święciła w całej Europie
niebywałe triumfy, a transmisje
z Sari Remo gromadziły — tak­
że w Polsce — tłumy telewidzów
przed dużo mniejszymi niż obe­
cnie ekranami... Tworząc ramy
organizacyjne Sopotu jego twór­
cy zafascynowani byli sukcesem
piosenek takich jak „Quando
Quan0”, „Volare”, „Ciao, Ciao
Bambina” czy „Una Lacrima Sul
Viso”, wierząc, że impreza nad
Bałtykiem pozwoli wyłonić po­
dobnego formatu światowe prze­
boje.

Festiwalowa rzeczywistość oka­
zała się nieco odmienna od ma­
rzeń ówczesnych zapaleńców: „si­
ła przebicia” Sopotu, pozbawio­
nego zaplecza w postaci nowo­
czesnego przemysłu rozrywkowe-
wego i fonograficznego (nie mó­
wiąc już o chronicznych pust­
kach w dewizowej szkatule), ani
przez chwilę nie pozwoliła Ope­
rze Leśnej konkurować z pałacem
w. San Remo... Stosunkowo naj­
bliżej wymarzonego „topu” był
nasz festiwal w czasie, gdy pod
szyldem Interwizji dane było mu

rywalizować z Konkursem Euro-
wizji. Ale także San Remo w mi­
nionym trzydziestoleciu obok lat
tłustych, miało również i chude.
Pamiętam jak jeden z intenden­
tów, tj. dyrektorów tego festi­
walu, indagowany na finałowej
konferencji prasowej o słabszy
poziom konkursu i niezbyt wy­
strzałowe „guest-stars” odpowie­
dział filozoficznie: „Drodzy Pań­
stwo, po tylu latach balowania

snego autorstwa, lub specjalnie
dla niego skomponowane przez
wspomnianego już Petera Co-
lumbusa oraz jego kolegów z wy­
dawnictwa Stop and Go Musie.

Na longplayu wytwórni BCM
Records znalazła się między in­
nymi piosenka „Viva la Vita”
Columbusa, Martiny i" Rocciego,
pretendująca do miana przeboju
zbliżającego się lata (także w

„Latotece” niżej podpisanego), a

także liryczny utwór „Piano Pia­
no”, święcący triumfy w tzw. blo­
kach wolnych we wszystkich
dyskotekach Europy. Płyta o-

prócz typowych italo-hitów „Ven-
to Straniero”, „Canteró” czy
„Stai Con Me” przynosi również
discohit „Ma Quale Idea”, otwie­
rający album, a wreszcie utrzy­
many w konwencji pop-reggae
■utwór „Reggae e Sole”. Wokaliście
towarzyszyła w nagraniach wie­
loosobowa sekcja instrumental­
na oraz chórek złożony z trzech
dziewcząt i trzech mężczyzn (bac-
king yocals).

Pły.ta chyba nieprzypadkowo
jest tak bardzo „wypieszczona”:
po prostu Franbesco jako syn
śpiewaczki operowej dobrze wie
co znaczy muzyka. Na świat
przyszedł w Neapolu i zanim je­
szcze zaczął chodzić dó szkoły
już świetnie grał na fortepianie.
W szkolnych murach szybko na­
uczył się grać na gitarze i to tak,
że grywał wszystkie piosenki u-

wielbianych przez siebie Beatle­
sów i wkrótce mógł założyć swój
pierwszy zespół. Gorzej natomiast
— jak wkrótce stwierdził jego
ojciec, trzeźwo myślący urzęd­
nik — radził sobie z ortografią
i rachunkami. Aby zwiększyć
wychowawcze rygory posłał on

swą latorośl do szkoły klasztor­
nej, gdzie Francesco wkrótce stał
się... gwiazdą chóru kościelnego.

KTO ŚPIEWA?

FRANCESCO NAPOLI
nawet najlepszego tancerza mają Dzięki naleganiom ojca Frań-

prawo zacząć boleć nagniotki...”
Pod koniec obecnej dekady fe­

stiwal w San Remo raczej nie
uskarża się już na odciski —

impreza przeżywa jak gdyby swo­
ją drugą młodość, gromadząc ca­
łą I ligę włoskich gwiazd pio­
senki i goszcząc na galowych
koncertach plejadę zaproszonych
znakomitości zagranicznych. Nie
wykluczam, że do tego renesan­
su przyczyniła się światowa ka­
riera blisko sześciominutowego
medleyu Francesco Napolego
„Balia, Balia”. Obok wymienio­
nych już przebojów z lat 60.
znalazły się w wiązance zaaran­
żowanej przez Petera Columbusa
takie ponadczasowe hity, z włos­
kiego półbuta jak „O, Sole Mię”,
„Come Prima”, „Che Sarń”,
przyczyniając się znów do nie­
bywałego sukcesu, „włoskiego
brzmienia” w całej Europie i w

obu Amerykach (gęsto zresztą za­
siedlonych przez imigrantów z

Italii oraz ich potomków).
Francesco Napoli, który w

sierpniu ubiegłego roku bez spe­
cjalnego wrażenia przewinął się.
przez scenę Opery Leśnej w So­
pocie, podczas styczniowych Tar­
gów MIDEM ’88 był jedną z naj­
goręcej oklaskiwanych postaci w

Pałacu Festiwalowym. Idąc w

ślad „za ciosem” nagrał kolejną
wiązankę „Balia, Balia 2” — jak
gdyby na wzór „Szczęk 2”, lub
„Rocky 2”’ ... „3” ... „4” — w

której znalazły się fragmenty pa­
miętnych szlagierów „Buona Se­
ra Signorina”, „La Luna”, „Cin
Cin”, „II Mondo”, „Tornero”, a

przede wszystkim „Marina” i
„Arivederci Roma”.

Także ten medley spotkał się
z bardzo dobrym przyjęciem, choć
jak to zwykle w przypadku po­
wtórek bywa — „repryza” nie
dorównała pomysłowością swoje­
mu poprzednikowi (czyli „Balia,
Balia 1”). Skrócona wersja dru­
giej wiązanki pojawiła się ostat­
nio na krajowym singielku z adre­
sowanej specjalnie do prezen­
terów dyskotek serii „D.J.”, fir­
mowanej przez Stomur. Orygi­
nał, trwający tym razem 6 mi­
nut i 36 sekund, kończy najnow­
szą płytę długogrającą, na której
Francesco Napoli śpiewa również
zupełnie nowe piosenki — wła-

cesco doprowadził do końca stu­
dia prawnicze, ale tuż po zrobie­
niu dyplomu nic nie mogło go
dłużej powstrzymać przed rzu­
ceniem się w wir życia artysty­
cznego. Jego dwa pierwsze sin­
gle od razu przebiły się na ry­
nek włoski, zaś karierę między­
narodową rozpoczął od utworu

„Luna Tu”. W roku 1985 zdobył
główną nagrodę na Międzynaro­
dowym Festiwalu Piosenki w La
Valetta na Malcie (wcześ­
niej zwyciężył we włoskim,
znakomicie obsadzonym przez
najbardziej obiecujące „mło­
de głosy”, konkursie piosen­
karskim Canta Campanea). Włą­
czony do najnowszej dużej płyty
hit „Stai Con Me” trafił na listy
przebojów w kilku krajach Eu­
ropy. A później... no, cóż, później
było

'

już zawołanie „Balia, Bal­
ia!” i rola jednego z najbardziej
znanych w świecie reprezentan­
tów włoskiego belcanta w uwspół­
cześnionej, dyskotekowej wersji
z końca lat osiemdziesiątych.

Francesco Napoli jak na ty­
powego neapolitańczyka wypada

ma bardzo liczne rodzeństwo,, bra­
ci Rafaela i Alfonsa, siostry Ma­
rię, Autilię i Rosannę — zaś
swoją pierwszą płytę dedykował
„Alla mia famiglia, Mamma e

Papa, ai miei fratelli e sorelle”
... swojej rodzinie, mamie i tacie,
braciom i siostrom.

W najnowszym wydaniu Fan-
-Clubu „Panoramy” wspominam
o zaproszeniu na „Dni Krako­
wa” duetu Radiorama z Włoch i
istotnie takie zaproszenie zosta­
ło wystosowane. Okazuje się
wszak, że proponowany termin
był zbyt krótki i o wizycie wło­
skich wykonawców w Krakowie
będzie można dyskutować naj­
wcześniej w czasie wakacji —

być może we współpracy z Pro­
gramem I PR, a konkretnie z

„Latem z Radiem”...

Klubowa Lista Przebojów

JÓZEF DUŻYK

Kraj:
I. NAS*Z DISNEYLAND — Pa­

pa Dance

J. OGLĄDAMY FILM — Lady
Pank

3. JA—Baim

MOJ PIES NAZYWA SIĘ ES
— Sylwia (ex aequo)

4. DZIECI DZIECIOM
— Gayga i Zbyszek Foryś

5. NIEZNANY BRZEG — Ope­
ra

8. SCENY MIŁOSNE
— Egzystencja

7. DWA RAZY TYLE
— Jan Wojdak i Wawele

S. CZARNY ELF
— Test Fobii-Kreon

UWIERZ W MOJĄ MIŁOŚĆ
— Ex-Midi (ex acquo)

9. ARAHIA — Kult

10. JEDYNE PRAWDZIWE TA­
NGO
— Maanam

KŁP jest wypadkową głosów
kraju. Kartki nadsyłajcie: „

ska L

Zagranica:

1. HEART

ZYGMUNT

KISZAKIEWICZ

Pet Shop Boys

2. MANOLO MANOLETE
— Vanessa Paradis

3. MAN IN THE MIRROR —

Michael Jackson

SIGN YOUR NAME — Te-
rence Trend d’Arby (ex ae-

quo)

4. LOVER TO LOVER — Joe
Yełlow

5. O.Kt—Okay

6.SAYILOVEYOU—Alan
Michael

7. JULIAN — Mandy Winter

8. VIVA LA VITA — Francesco
Napoli ,

9. TELL IT TO MY HEART
— Taylor Dayne

I’M NOT SCARED — Eight
Wonder (ex aequo)

10. CROSS MY BROKEN
HEART
— Sinitta

nadsyłanych przez fanów z całego
”, 40-098 Katowice, ul. Młyń-Pan orania

OFERTY • PROPOZYCJE • SUGESTIE

proza
po-

KRAW-
i Aspa-

Wrocław

egz., str.

rosyjskich,
Jako car

1588—1605,
za swego

Fiodora.

UMBERTO ECO — „Imię
róży” — Państwowy Instytut
Wydawniczy, Warszawa 1988,
wyd. II, nikł. 29 750 + 250

egz., str. 627, cena 1150

Miał m. in.
rozwoju o-

to .problemo*
wiele uwagi

władca panujący

VADEMECUM

zł.

Do

w

nisze

ab-

MPiK

WY-

Fot. K. OLCHAWA

ALEKSANDER
CZUK — „Perykles
zja” — Ossolineum.,
1987, nakł. 100 000

338, cena 400 zł.

Klubu
w Krakowie czynna

ANTONINY

RODOLFO RABANAL

„Osobny” — Wydawnictwo
Literackie, Kraków 1987. wyd-
I, nakł. 5 OOO-f-283 egz., str.

142, cena 210 zł.

DANUTA CZERSKA

„Borys Godunow” — Ossoli­
neum, Wrocław 1988, nakł.
50 000 egz., str. 297, cena 580
El.

W cyklu biograficznym wy­
dawanym przez tę oficynę

■tym. razem dzieje Rosji za pa­
nowania jednego z najsłyn­
niejszych władców
Borysa Godunowa,
rządził w latach
ale już wcześniej
poprzednika cara

swego szwagra, syna Iwana
Groźnego, był faktycznie wład­
cą państwa (trafnie jego po­
zycję określili współcześni 'mu
Anglicy, nazywając go lordem-
-protektorem Rosji). Godunow
pochodził ze starego, bogate­
go rodu bojarskiego, odzna­
czał się dużymi zdolnościami,
zręcznością w prowadzeniu po­
lityki, wielką ambicją. Był
człowiekiem o szerokich ho­
ryzontach myślowych, w

czym i. zewyższał znacznie
swe otoczenie,
szerokie plany
światy, któremu
wj poświęcił tak
jak żaden
przed Piotrem I. Wprawdzie
jego zamysły się nie powiodły
(torpedowało je duchowień­
stwo), niemniej już same za­
mierzenia stawiają go w rzę­
dzie najwybitniejszych wład­
ców rosyjskich. Współcześni
oskarżali go o spowodowanie
śmierci carewicza Dymitra,.
syna Iwana Groźnego (wszy­
stko wskazuje, że tak fakty­
cznie było); pod koniec zre­
sztą jego panowania pojawił
się uzurpator Dymitr Samo­
zwaniec (popierany przez pol­
skich panów kresowych); w

•toku walki z nim Godunow
zmarł na apopleksję. Kreśląc
losy głównego bohatera autor­
ka daje wszechstronny obraz
Rosji tego czasu, wstrząsanej
•walkami o władzę,, owładnię­
tej kryzysem społecznym, go­
spodarczym (klęska głodu w

■latach 1601—1603, wystąpienia
■chłopskie).

Z serii „Współczesna
światowa” — pierwsza
wieść tego autora, znanego w

Polsce z książek „Pejzaż se-

miotyczny” (PIW. 1972), i
„Dzieło otwarte” (Czytelnik,
1973). Umberto Eco 'iest pro­
fesorem semiologii na uni­
wersytecie w Bolonii, autorem
wielu publikacji; debiutował
w r. 1956 pracą z zakresu e-

stetyki średniowiecznej. Akcja
powieści „Imię róży” dzieje się
w roku 1327 w jednym, z o-

pactw benedyktyńskich w

północnych Włoszech. W nim
właśnie ma się odbyć ważne

spotkanie o charakterze noli-
tyczno-religijnym, dotyczące
kontrowersji nt. ubóstwa
Chrystusa. Równolegle do
tego wątku rozwija się drugi
— kryminalny. W opactwie
mnożą się bowiem morder­
stwa, a przybyły tu angielski
franciszkanin prowadzi śle­
dztwo...

Książka ta opowiada
tylko o losach sławnego poli­
tyka i wodza ateńskiego, Pe-
ryklesa (o(k. -500—429 p.n.e.) i
jego pięknej przyjaciółki.
Przede wiszysitkim opisuje
dzieje Grecji w odległej —

bo 25 wieków temu — epoce
(wojny z Persją, walka o he­
gemonię w Grecji między A-
tenami i Spartą). Marny tu

doskonały obraz Aten, pań-
stwa-miasita (typowej dla ów­
czesnego świata greckiego
formy) w czasach największej
świetności, z blaskami i cie­
niami ateńskiej demokracji.
Ateny w tym czasie były cen­
trum kulturalnym Grecji, ży­
li tu i tworzyli m. in. Kero-
dot, Ajsohylos, Sofotkles. Eury­
pides, Arystofanes, Fidiasz
itd. Sam Perykles przez z gó­
rą trzydzieści lat wywierał
przemożny wpływ na życie
tego państwa, był przywódcą
ludu, czyli tżw. demagogiem
(teraz słowo to ma pejoraty­
wne znaczenie!). Wtedy nastą­
piło ugruntowanie rządów lu­
du, czyli demokracji, m. in.
wprowadził płatność urzędów,
dzięki czemu nawet najbie­
dniejsi obywatele mogli ucze­
stniczyć w rządach, co do tej
pory było fikcją, gdyż musie-
li zajmować się pracą zarob­
kową, a nie wielodniowymi
nieraz obradami.

Z cyklu „Proza ibesroame-
rykańska” — powieść argen­
tyńskiego pisarza młodszego
pokolenia. Akcja rozgrywa się
prawdopodobnie w Buenos
Aires w latach siedemdzie­
siątych, gdzie panuje terror.
Ludzie znikają bez śladu, no­
cą odbywają się reyrizje. w

dzień na ulicach padają zabi­
ci ludzie, W tym surrealisty­
cznym świecie żyje główny
bohater, Pablo, prowadzący
życie dziwne: bez pracy, w

bezczynności, odosobnieniu...

Jeszcze tylko do 15 ma‘a można o-

glądać dzieła ARTURA GROTTGERA
w Pałacu Sztuki w Krakowie. Ze

względu na kaszty ubezpieczenia prac
wystawa prawdopodobnie nie będzie
już nigdzie w Polsce pokazywana —

kto nie był. ma więc jeszcze okazje.
Do tej pory — od dnia otwarcia. 19
marca — zwiedziło ją około 50 tysię­
cy osób, a więc po ekspozycji „Po-

laków portret własny” jest to druga
ciesząca się taką frekwencją wystawa.
Spośród 676 pokazywanych tu prac,
jak nam powiedziano, największą u-

wagą cieszy się cykl .Polonia” doty­
czący powstania styczniowego (repro-.
bukujemy jedną z prac pt. „Bitwa”),
który składa się z 9 obrazów (nie­
gdyś był własnością węgierskiego ma­
gnata Janosa . Pałffyego, obecnie
muzeum w Budapeszcie).

Pod numerem 34 przy ul. Floriań­
skiej w Krakowie od 15 lat działa
Galeria Sztuki Współczesnej „Sztuka
Polska” (początkowo nosiła inną naz­
wę). Była pierwiszą tego typu placów­
ką zajmującą się wyłącznie sprzedażą
sztuiki współczesnej.' Jakość wystawia­
nych tu obrazów, rzeźb, grafik, tka­
nin i in. sprawiła, że galeria zyskała
sobie uznanie tak artystów-wystaw.
ców jak i odbiorców. Nigdy przy tym
nie stała się tylko sklepem z bibelo­
tami czy dziełami sztuki, zajmując li­
czące się miejsce w krajobrazie ar­
tystycznym Krakowa. Niemała w tym
zasługa Krystyny Hamerskiej, kierow­
niczki galerii, od lat 15 z nią zwią­
zanej. Aktualnie czynna jest tu ju­
bileuszowa wystawa, w której uczest-

mczy ponad 29 twórców — prezento­
wane jest głównie malarstwo,
pokazania swoich prac zaproszeni zo­
stali artyści, którzy brali udział
pierwszej inauguracyjnej, wystawie w

kwietniu 1973 r„ a wtedy w większości
iyli jeszcze młodymi i mniej znanymi

twórcami. Dziś mają dorobek i uznanie,
wielu przekazuje swoją wiedzę i do­
świadczenie innym. Mamy więc tu

prace prof. Jana Szancenbacha. rek­
tora krakowskiej ASP. Stanisława Wi.
śniewskiego (docent ASP). Józefa Lu­
cjana Ząbkowskiego (dziekan Wydzia­
łu Malarstwa) Allana Rzepkj (docent
ASP). Danuty Leszczyńskie,i-KIuzy,
Bronisława Chromego, Eugeniusza Wań­
ka (docent ASP) j. innych znakomi­
tych twórców.

Na zdjęciu: praca pt. „Rupiecie —

Waltornia” A. Rzepki.

W galerii
lym Rynku
wystawa rzeźby
SOCKIEJ-JONCZAK, Artystka (rocz­
nik 1942) studiowała na Wydziale

Rzeźby warszawskiej ASP uzyskując
w roku 1966 dyplom w pracowni prof.
Mariana Wnuka. Zajmuje się rzeźbą
plenerową, kameralną, medalierstwem,
rysunkiem. Ma na swym koncie u-

dział w wielu wystawach ną których
bywała nagradzana realizacje kilku,
nastu. rzeźb plenerowych, znajdujących .

się na wolnym powietrzu w kilku mia­
stach Polski (nip. .Schronienie” — park
Warszawa — Praga. „Ab ovo” — park
Ujazdowski) a także za granicą: w

NRD. Czechosłowacji. Jugosławii Two­
rzy swoje dzieła w kamieniu., drew­
nie, brązie posługując się metaforą,
skrótem niedopowiedzeniem. „Rzeźby
Wysockiej-Jonczak nigdy nie bywają
grą formy samą dla siebie —

m. in. w katalogu wystawy I. Try-
bowEiki — sferą eksperymentów
strakcyjnyeh; nigdy też warstwa zna­
czeń mniej lub bardziej dosłownie ro­
zumianego tematu, czy ideowego od­
niesienia nie objawia się ostentacyjnie,
lecz dyskretnie, choć nieraz wręcz
jednoznacznie (...) Humanistyczną po­
stawę artystyczną Wysockiej określa
antropocentryczność większości rzeźb
choćby nawet były one w swych prze­
tworzonych kształtach daleko od stu­
dium z natury. A jednak jest w tym
swoisty realizm!...” Ostatnio artystka
podejmowała temat przemijalności ży­
cia. Znalazło to odbicie w rzeźbach
nagrobkowych dla osób znajomych
czy bliskich. Są to popiersia i twarze

zamknięte w graniastosłupach przy
ich otwarciu ukazuje się pozytyw
i negatyw podobizny. ..To jakby sar­
kofag naszego życia... Temat ten głę­
boko mnie zajmuje” — mówi artystka.
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Ogłoszenia Ekspresowe
600 SZT dachówki karpiówki i
cegło klikięrówą — kupię. Ofer­
ty 20332 ..Prasa’’ Kraków, Wiśl-
na 2.

MAGNETOWID Sanyo pal/secam,
z gwarancją — sprzedam. Tarnów,
tel. 21 -69Ł95. T-18198

TELEWIZOR kolorowy. ZSRR, no­
wy. podzespoły japońskie — sprze­
dam. Tarnów, tel. 21-63-18.

T-18188

POLONEZA, 1981 — sprzedam.
Tarnów, tel. 21 -41-10. S-10347

SKODĘ 105L fabrycznie nową.
1988 — sprzedam. Oferty 18924
..Prasa” Kraków. Wiślna 2.

KUPIĘ piec gazowy c.o . . . Mora”,
produkcji CSRS. Tel. 66-27-77, po
20. g-18916

POTRZEBNA odpowiedzialna, nie­
zależna pani do opieki nad star­
szą panią. Kenarowie. Zakopane.
Sobczakówka 9. *tel 0-165 52-47
(16—18). g-18833

ZAMIENIĘ M-4 na samochód.

Oferty 18991 ..Prasa” Kraków. Wi-
ślna 2.

SPRZEDAM kasę pancerną, dużą,
Józefa Chmielak, Czernichów, tel.
kierunkowy 21-30-32. wewn. 203.

MŁODĄ, energiczna nrzyjmę do
gastronomii. Oferty 19096 ..Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

PRZETARGI

Państwowa Agencja Reklamowa Oddział w Łodzi ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie prac remon­
towo-budowlanych z materiału wykonawcy w zakresie:
— pokrycia powierzchni podwórka dywanikiem betonowym

ca 100 ms
— udrożnienie kanalizacji odpływowej

Powyższe prace sa do wykonania na terenie Zakładu Poli­
graficznego w Krakowie, ul. Krowoderska 31 w terminie do
30.06.1988 r. .

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze oraz zakłady prywatne i odpowiednimi..uprawnie­
niami.

Oferty należy składać w biurze Zakładu Poligraficznego w

Krakowie, 'ul. Krowoderska 31.
Otwarcie ofert nastąpi 5 dnia od daty ukazania się niniej­

szego ogłoszenia.
Wszelkich dodatkowych informacji udziela się pod numerem

telefonu 22-03 -09.
Zastrzegamy sobie możliwość wyboru, oferenta lub odstą­

pienia od przetargu bez obowiązku podania przyczyny. K-4327
- -

.... ....

KOMUNIKATY

Unieważnia się skradzione czeki o numerach 15 1603786,
D 1603787, D 1603788, D 1603789 wydane przez Spółdzielnię
Kółek Rolniczych im. St. Staszica w Gdowie K-4171

!£

PKP ODDZIAŁ SOCJALNY
w Krakowie, ul. Mogilska 1

ZATRUDNI
na koloniach letnich

organizowanych w Krakowie i okolicach

następujących pracowników:
— wychowawców
— instruktorów wf
— pielęgniarki
— pomoce kuchenne

Bliższych informacji udziela Referat Ogólny, pokój
227, II p., tel. 22-90-84.

K-44U

PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI

MIESZKANIOWEJ PODGÓRZE
w Krakowie, ul. Rzemieślnicza 31

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach płacowych:

— inspektorów nadzoru budowlanego
— mistrzów budowlanych
— inspektora ds. organizacji
— referenta ds. księgowości
— programistę-informatyka
— Aaszynistkę
— pracowników fizycznych w zawodach budowla­

nych
Informacji udziela Dział Kadr, teł. 66-85-00 lub

66-86-76, wewn. 46. K-3892

Chcesz aby Twoje zlecenie zostało wykonane
SZYBKO, SOLIDNIE, I W TERMINIE '

ZŁÓŻ JE TYLKO U NAS

wykonujemy
O linie kablowe do 1 kV
□ instalację elektryczną w budynkach oraz teletech­

niczną
□ rozdzielnie żeliwne oraz blaszane
□ demontaże instalacji elektrycznej
□ montaż pieców akumulacyjnych dla j.S-u. oraz dla

odbiorców indywidualnych
□ prace ogólnoślusarskie, ogrodzenia, bramy konstruk­

cyjne metalowe, garaże metalowe dla ludności oraz

j.g.u.□ projekty i kosztorysy instalacji elektrycznej dla na­
pięcia od 0,4 kV do 15 kV

□ dokumentacje powykonawcze dla instalacji elektry­
cznej

□ konserwacje, naprawy j montaże urządzeń dźwigo­
wych

Zamówienia na rok bieżący oraz lata następne pro­
simy składać pod adresem: „ELEKTROWSPÓŁPRA-
CA”, ul. Bularnią 5, 31-222 Kraków, informacja: tel.

34-40-H. K-4350

Jaka będzie pogoda?

FIAT 126p, 1984.. mały przebieg,
stan bardzo dobry, za bony sprze­
dam. Tel. 66-10-73.

GRZEJNIKI co.o — kupię. Dob­
czyce. tel. 439 (7—14). g-18979

125P combi — sprzedam. Kraków,
Ziai 4/33. g-19033

ZDECYDOWANIE poszukuję spe­
cjalisty branży przetwórstwa o-

wocowo-warzywnego i zielarstwa.
Oferty z życiorysem kierować:
19026 .' .Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PRODUCENTÓW odzieży skórza­
nej: kurtek, spodni, spódnic, pła­
szczy oraz obuwia poszukuje fir­
ma: Krystyna Hubert, ul. Szew­
ska 19. 31-009 Kraków. Tel. 22-53-
- 65 (11—19). g-18843

FIATA 125p. 1933 — sprzedam. Tel.
34-08-16. po 16. g-18849

ŚLUSARZY, pomocników —• chęr
tnie rencistów — przyjmie zakład
siatkarski ..Pajęczyna”. Zńelonki,
młyn gospodarczy. Tel. 33-00-32.

g-18836

ZATRUDNIĘ malarzy1 budowla­
nych. pomocników. Tel. 12-64-87
(13—17). g-18750

GRUBOSCIÓWKO - wyrówniarkę,
wał 400 mm — snrzedam. Myśle­
nice. ul'. 3 Maja 62. g-18609

USŁUGI transportowe 2.5 t. Tel.
37-71-09 . g-18398

K

.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stępem technicznym i organi­
zacyjnym, poprawą zaopatrze­
nia rynku i poziomu życia.
Jednak dotychczas biurokraty­
cznie, niekonsekwentnie i bez­
ładnie realizowana reforma
nie przyniosła ani oczekiwa-

"

nych efektów gospodarczych,
ani deklarowanego utrzyma­
nia poziomu życia ludzi pracy,
emerytów i rencistów. Taka
polityka kojarzy się ludziom
głównie z podwyżkami een i

pozornymi działaniami.
Oświadczamy, że podważyło

to. wiarę społeczeństwa w rze­
czywiste zmiany w gospodar­
ce oraz poparcie dla nich.
Zdewałuowało godność pracy
i poczucie sensu jej wykopy­
wania. Ostrzegaliśmy i ostrze­
gamy przez urzędowym opty­
mizmem. który rozmija się z

realiami życia.
Komitet Wykonawczy OPZZ

stoi na stanowisku, że uzasa­
dniona obroną interesów lu­
dzi pracy musi przebiegać
zgodnie z wywalczoną ustawą
o związkach' zawodowych, w

tym z prawem do sporu zbio­
rowego i strajku.

Strajk jest bronią ostatecz­
ną, szczególnie w obecnej sy­
tuacji . gospodarczej Polski.
Musimy o tym pamiętać.
Związki zawodowe podejmu­
ją się walki o realizację zgło­
szonych postulatów ekonomi­
cznych,, natomiast zdecydowa­
nie przeciwstawiają się dzi­
kim strajkom ; wykorzystywa-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
no go do' kurii biskupiej. Dziś
od rana huta pracuje normal­
nie.

Pragnę oświadczyć,, że nie
jest to rozwiązywanie pol­
skich problemów i konfliktów
siłą. Ta niezbędna . operacja
miała charakter porządkowy.
Metoda rozwia.zywania pol­
skich problemów pozostaje
niezmienna — podkreślił rze­
cznik. Jest to metoda reform
i porozumienia.

Dziś’ w nocy podjęło decy­
zję o zawieszeniu działalności
Stoczni Gdańskiej im. Lenina.

Decyzja ■ta ogłoszona została

pracownikom, którzy przybyli
do zakładu na I zmianę. W
związku z tym pracownicy I

zmiany nie przybyli do prą­
cy i pozostali w domu.

Ponieważ była to decyzja
dyrekcji pracownikom zape­
wniono normalne wynagro­
dzenie. Obecnie bada się mo­
żliwości ekonomiczne dalszej
działalności i istnienia stoczni,
jakie winny zapaść decyzje o

jej losie. Wewnątrz stoczni
pozostało jeszcze ok. 1 tys. o-

sób. które kontynuują strajk
o-kupacyjny.

Rzecznik rządu poinformo­
wał następnie, że w godzi­
nach rannych pobór mocy
wynosił 45.400 megawatów.
Jest to pobór normalny taki

jak w inne dni. Pobór mocy,
to najbardziej globalny,wska- ____ __ ., _____ ___

...

źnik tego, co się dzieje w go- pracę a tym samym warunki

spodarce. Oznacza tó. że Pól- dalszej dyskusji nad rozwo-

ska, generalnie biorąc. nor­
malnie pracuje. Natomiast za-

strajkowały dwie zajezdnie
autobusowe w Szczecinie. Jed­
na w samym Szczecinie, a

druga w Policach. Żastrajko-
Wańo oznajmiając, że jest to

strajk protestacyjny w sto­
sunku do warunków porozu­
mienia zawartego między Fe­
deracją Związku Zawodowego
Pracowników Komunikacji
Miejskiej, a przedstawicielami
rządu.

Sprawny przebieg
kartę bez skreśleń; trzeba bę-(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

głów wyborczych — nie znajdą
sie na listach kandydatów.

Wszystkie wojewódzkie ko­
misje wyborcze skorzystały z

możliwości .powołania swych
inspekcji.

Członkowie Państwowej Ko­
misji Wyborczej zwrócili uwa­
gę na potrzebę popularyzowa­
nia nowych zasad głosowania.
Zniesienie miejsc preferencyj­
nych' na listach wyborczych
powoduje konieczność aktyw­
nych zachowań wyborców w

czasie glosowania. Nie można

będzie, jak w poprzednich wy­
borach. uchylić, się od decyzji
i wrzucić do urny wyborczej

Katastrofa

śmigłowca rolniczego
pod Wrocławiem

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

i Mirosław Firosz oraz praco­
wnik PGR Boguszyce — Jan
Michalski. Śmigłowiec spa-dł

Z dalekopisu
BIUROKRACJA NIE ZNA

GRANIC
(a) Wydawałoby się, że

otrzymanie '.przesyłki pocz­
towej z powiadomieniem o

konieczności uiszczenia —

pod groźbą kary — zale­
głej wpłaty za usługi ko-
muinałne, nie należy do
przyjemności. Jednak re­
akcja mieszkańca niewiel­
kiego miasteczka w Portu­
galii świadczyłaby o czymś
zupełnie przeciwnym. Prze­
czytawszy urzędowe pismo
roześmiał się i jak tylko
mógł najszybciej pobiegł
ż nim d© redakcji miej­
scowej gazety.

Z notatki prasowej wy­
nikało, że zarząd miejski
upomniał się o dług z

1975 r. w wysokości 21
escudo i 10 sentayos', a

więc o’ sumę, za którą o-

becnie nie można wypić
nawet filiżanki kawy. W

OPZZ wobec sytuacji w zakładach

pracy oraz nadzwyczajnych
uprawnień dla rzędu

niu klasowego robotniczego
protestu do manipulacji w

interesie różnego rodzaju po-
litykierów. Wszystkie dzikie

strajki powodują podziały
wśród załóg i osłabiają sku­
teczność naszych, działań.

Wzywamy organizacje związ­
kowe do konsekwentnej o-

brony interesów ludzi pracy
w ramach istniejącego po­
rządku prawnego.

Stanowisko w sprawie
projektu ustawy

o nadzwyczajnych
uprawnieniach

i upoważnieniach
dla Rady Ministrów7

Komitet Wykonawczy OPZZ
stwierdza, że projekt ustawy
przewiduje zawieszenie upra­
wnień związków zawodowych
do reprezentowania oraz obro­
ny praw i interesów ludzi

pracy i ich rodzin.

Obowiązkiem władz jest zapewnienie
respektu dla prawa

i ochrona naszej wątlej gnspoMi
Próbowano wywołać strajk

w Stoczni im. Komuny Pary­
skiej. 400 osób początkowo
skłoniło się do tego strajku,
była w związku z tym przer­
wa w pracy. Obecnie stocznia
normalnie pracuje, w Porcie
Północnym 60 osób próbowa­
ło zainicjować strajk. Przer­
wano pracę, ale strajk nie
wybuchł. Załoga przystąpiła
do pracy. Próbowano zorgani­
zować strajk w Akademii

Wychowania Fizycznego w

Gdańsku. Nie zastrajkowano.
Na ■Uniwersytecie Gdańskim
dalej strajkuje wydział hu­
manistyczny. Na Uniwersyte­
cie Warszawskim zapowie­
dziany na dzisiaj strajk, .po­
wiedział J. Urban, zapewne
trwa.

Jeszcze raz chcę podkreślić
— stwierdził następnie rzecz­
nik rządu— operacja w Nowej
Hucie, nie jest to' rozwiązy­
wanie problemów polskich
siłą. Milicja po przeprowa­
dzonej operacji opuściła hutę.
Władze są jednak zdetermino­
wane żeby zapewnić spokój.

dalszej 'dyskusji nad
jem kraju, a przede wszyst­
kim dalszych reform.

Bardzo często zachodni
dziennikarze pytają mnie,
kontynuował J. Urban, dla­
czego właściwie nie chćemy
rozmawiać z Wałęsą, z grupą
działaczy dawnej „Solidarno­
ści”, która tworzy nielegalne
struktury noszące odziedziczo­
ną nazwę „Solidarność”. Prze--
cięż onj mówią, że pragną po­
rozumienia. Dlaczego polskie
władzę mówią, że z jednymi

dzie wyraźnie wskazać na ko­
go się głosuje. Podkreślono też

potrzebę zapewnienia w loka­
lach obwodowych komisji wy­
borczych' w dniu głosowania
odpowiedniej liczby pomiesz­
czeń za osłoną, tak. aby bez
kłopotów mogli z nich skorzy­
stać wszyscy wyborcy.

Państwowa Komisja Wy­
borcza sformułowała i prze­
kazała komisjom wojewódz­
kim wyjaśnienia dotyczące
działań ułatwiających wybor­
com stwierdzenie prawidłowo­
ści umieszczenia ich w spisie.
Komisja ustaliła też tryb dru­
kowania kart do głosowania.

na las. Pracujący w pobliżu
rolnicy wydobyli z rozbitej
maszyny rannych: Marka Be-

neckiego, Mirosława Firosza i
Jana Michalskiego. Podczas

tej akcji ratowniczej nastąpił
wybuch silnika śmigłowca i

pożar; w płomieniach poniósł
śmierć pilot Andrzej .łukow­
ski. Badanie okoliczności ka­
tastrofy prowadzi milicja o-

ra-z specjalna komisja do ba­
dania wypadków lotniczych.

dodatku cena karty pocz­
towej z upomnieniem
przekraczała wysokość
wspomnianej sumy j wy­
nosiła 27 escudo. co wła­
śnie wprawiło adresata w

tak doskonały humor.

MNIEJ LUDZI
W MIASTACH

Niedostateczna ilość miejsc
pracy, silne zanieczyszcze­
nie atmosfery; malejąca li­
czba urodzeń, trudności
mieszkaniowe i komunika­
cyjne — to główne, ale nie
jedyne przyczyny zmniej­
szania się liczby mieszkań­
ców w miastach przemy­
słowo rozwiniętego „trój­
kąta” Mediolan — Turyn
— Genua i w innych aglo­
meracjach miejskich w

północnych Włoszech.
Tak no. liczba mieszkań­

ców Mediolanu w ciągu o-

statnich 16 lat obniżyła się
o 250 tys., Turynu — o

135 tys., Genui — o 90 tys.,
Bolonii — o 60 tys.

Związki zawodowe pozba­
wione swych ustawowych u-

prawnień nic będą mogły:
1. Realizować uchwał Kon­

gresu Polskich Odrodzonych
Związków Zawodowych,

2. Chronić pracowników w

■indywidualnych i zbiorowych
sprawach wynikających ze

stosunków pracy,
3. Wykonywać swych funk­

cji w zakresie partnerskiego
współdziałania z kierowni­
ctwami zakładów pracy oraz

organami władzy i admini­
stracji na wszystkich szcze­
blach,

4. Ponosić współodpowie­
dzialności za reformowanie

gospodarki.
Myślą przewodnią ustawy

o związkach zawodowych, u-

chwalonej przez Sejm PRL

było odwołanie się do mądro­
ści i doświadczeń klasy robo­

tniczej i uznanie. że obecna

formacja związkowa spełnia
wszelkie przesłanki, by być

chcemy rozmawiać a z drugi­
mi nie? Dlaczego nie jesteś­
my skłonni prowadzić dialogu
i zmierzać do politycznego
porozumienia ze wszystkimi,
którzy się do tego garną. Ja

myślę, że ostatnie zdarzenia
uczyniły jaśniejszymi te kry­
teria podziału. Na tych, do
których władze wyciągają rę­
kę i na tych, z którymi nie
ma płaszczyzny do porozu­
miewania się. Ci, którzy go­
rączkowo. organizowali i da­
lej próbują za wszelką cenę

zorganizować wszelkie możli­
we strajki, demonstracje i

niepokoje sami zarysowali swo­
ja linie postępowania. która
zmierza nie do dialogu, lecz
do wywołania kryzysu polity­
cznego. linie nieliczenia sie
z gospodarką i jej potrzeba­
mi.acozatymidzieizpo­
trzebami społeczeństwa. Rep­
rezentują oni czynem zasadę:
czym gorzej, tym lepiej. Wo­
bec tego to nasze stanowisko
stało się jaśniejsze poprzez
samookreśleme się grupy
tych, którzy nie chca popierać
reformy lecz ją w praktyce
zwalczają, godzą w polską go­
spodarkę. Nadal pragniemy
dialogu i . porozumienia z

wszystkimi tymi, którzy zmie­
rzają do współdziałania dla
rozwoju kraju ńa jakiejkol­
wiek . choćby tylko pragmaty­
cznej, ale praworządnej pła­
szczyźnie.

Oczywiście te ostatnie zda­
rzenia są niekorzystne dla

procesu porozumienia, godzą
weń. pogarszają warunki po­
szukiwania consensusu, utrud­
niają kontynuację II etapu

Propozycja krakowskiego spotkania adiunktów

Jak oddalić widmo rotacji?
(Inf. wł.) Głównym punktem

wczorajszego posiedzenia Se­
natu Akademii Górniczo-Hu­
tniczej, któremu przewodniczył
rektor, prof. Jan Janowski,
były zasady polityki kadro­
wej w uczelni, W ciągu kil­
kugodzinnej debaty dyskuto­
wano o potrzebie racjonali­
zacji zatrudnienia we wszy­
stkich jednostkach szkoły i

potrzebie związania systemu
finansowego z systemem ka­
drowym AGH.

Do poruszonych w dyskusji
problemów ustosunkował się
zaproszony na posiedzenie se­
kretarz KK PZPR Jerzy Hau-
sner. Różnice w podejściu do

.problemów kadrowych w róż­
nych uczelniach — stwierdził
— mogą spowodować ucieczkę
młodej kadry do małych . o-

średków akademickich mają­
cych jednak duże ambicje. U-
czelnie same powinny podej­
mować problemy polityki ka­
drowej. Nie jest dobrze, gdy
zainteresowanie tematem

S zabitych, ponad 200 rannych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dynków w Henderson, gdzie
mieszka około 60 tys. osób.
Przerwana została łączność
telefoniczna oraz dostawy
prądu i gazu. Wobec groźby
skażenia środowiska natural­
nego władze zostały zmuszo­
ne do ewakuowania, znacznej
części mieszkańców Hender­
son oraz zablokowania wszys­
tkich prowadzących do mia­
sta dróg'. Do końca tygodnia
zawieszono zajęcia w szko­
łach.

Z anteny satelitarnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Inferno w Los Angeles
Wczoraj w najwyższym bu­

dynku Los Angeles, 62-pię-
trowyrn biurowcu, wybuchł

siłą konstruktywną, zoriento­
waną, na reprezentację, doraź­
nych i długofalowych 'intere­
sów ludzi pracy, na postęp . i

rozwój, na unowocześnienie

socjalistyczne: ojczyzny.
Zawieszenie ustawowych u-

prawnień legalnie działają­
cych związków zawodowych
w 6 lat od ich odrodzenia się
byłoby sprzeczne z procesem
demokratyzacji sprawowania
.władzy, uchwalonym przez IX

j X Zjazd PZPR oraz progra­
mem odnowy i porozumienia
narodowego, zwłaszcza, że ten

dotkliwy cios byłby wymie­
rzony przeciwko partnerowi
uznanemu przez prawo i wła­
dzę. reprezentującemu ponad
7 milionów członków.

W związku z powyższym
Komitet Wykonawczy OPZZ

żąda od Rady Ministrów wpro­
wadzenia do projektu ustawy
autopoprawek usuwających _

z

niej ©.graniczenia uprawnień'
związków zawodowych.

reformy. Wyciągniemy wnio­
ski' z tych zdarzeń, ale w każ­
dym razie jest naszą zdeter­
minowaną wolą' kontynuowa­
nie reform i porozumienia.

Pragnąłbym zaapelować do
prasy zachodniej, mówił na­
stępnie J, Urban, o przedsta­
wianie sytuacji w Polsce pra­
wdziwie, czyli w całej jej zło­
żoności. Obserwujemy niestet-

ty współdziałanie części za­
chodnich korespondentów, . a

poprzez nich zachodnich ra­
diostacji, które oddziałują na

opinię publiczną w Polsce w

podsycaniu atmosfery, orga­
nizowaniu strajków j .jnjiych
tego typu wydarzeń.. Mecha­
nizm jest taki, Np. zbiera się
gdzieś jakaś grupa, czasem

kilkuosobowa i podpisuje we­
zwanie strajkowe po czym do­
starcza zachodnim korespon­
dentom. Jest ono potem na­
dawane i to nie w taki spo­
sób. że kilka osób wzywa do

strajku, ale ogłasza się, że ju­
tro wybuchnie strajk-tu i tu.
Takie informacje mnożą się
i mnożą. Oddziałuje się w

ten sposób psychologicznie na

innych tworząc nieprawdziwe
wrażenie, że Polska strajkuje,
że wszyscy solidaryzują się
że strajkami lub myślą o -;ch
podejmowaniu.

Uważam, że to nie jest, już
działalność informacyjna lecz

organizatorska f to oparta o

nierzetelne, z punktu widzenia
'dziennikarskiego, metody wy­
olbrzymiania faktów i ich
przeinaczania.

Rzeczników; prasowemu
rządu zadano podczas konfe­
rencji tylko dwa pytania. Do­
tyczyły one starań niektórych
osób związanych z Klubami

■Inteligencji Katolickiej o za­
łagodzenie istniejących kon­
fliktów. J. Urban podkreślił,
iż władze z uznaniem traktują
wszelkie poczynania, których
celem, jest zapewnienie spoko­
ju i. warunków do normalnej
pracy.

przychodzi dopiero w efekcie

odgórnych .zaleceń.

Jednym z najpoważniejszych
problemów kadrowych uczelni

jest dziś sytuacja dużej rze­
szy adiunktów. Zgodnie z o-

bowiązująca ustawa. ciz
nich, którzy do 1991 roku nie

dopełnią . wymogu habilitacji
(a w tej sytuacji znajdzie się

większość z nich), będą musieli
sie rozstać ze swoimi stano­
wiskami. W związku z tym
grupą krakowskich adiunktów
skierowała list do przewodni­

czącego Krasowskiego Zespołu
Poselskiego. I sekretarza KK
PZPR Józefa Gajewicza.
Wczoraj J. Hausner z upoważ­
nienia J. Gajewicza złożył
propozycję zorganizowania
spotkania adiunktów krakow­
skich szkół wyższych. Wyraził

-równocześnie pogląd, że ko­
nieczne jest stworzenie w u-

czelniach gwarancji dla cźę-
ś.ci adiunktów zagrożonych
rotacją.

(ps)

Zakład w Henderson był je­
dnym z najważniejszych do­
stawców paliwa rakietowego
dla amerykańskich promów
kosmicznych j rakiet balisty­
cznych. Zdaniem obserwato­
rów. awaria może spowodo­
wać . kolejne przesunięcie ter­
minu startu promu . kosmicz­
nego „Discovery”.

Przedstawiciele dyrekcji
„Pacific Engineering and Pro-
duction CO” podejrzewają, że

przyczyną awarii mógł być
wybuch gazu ziemnego na

terenie fabryki.

pożar. Setkj strażaków brało
udział w akcji ratowniczej
prowadzonej także przy uży­
ciu helikopterów. Zginęła Co

najmniej 1 osoba, dziesiątki
odniosły obrażenia. Jeden ze

strażaków porównał płonący
budynek do piekła s opisu
Dantego.

©SPORT ©SPORT®

Ostatni szlif przed Catanzaro
Od dwóch dni przebywa na

zgrupowaniu w Krakowie ka­
dra polskich koszykarck przy­
gotowująca się do eliminacji
mistrzostw Europy we wło­
skiej miejscowości Catanzaro.
Nasza, reprezentacja grać tam

będzie z Holandią, Szwecją,
Rumunią, Izraelem j Włocha­
mi. Dwa najlepsze zespoły
kwalifikują się do finałów
ME, które za rok odbędą się
w Bułgarii.

Nasze koszykairki mają już
za sobą treningi i mecze w

Hiszpanii j Francji, a osta­
tnio uczestniczyły w Pucha­
rze Bałtyku. Krakowski tre­
ning, t0 ostatni szlif formy
przed Catanzaro; nasze zawo­
dniczki oglądają między in­
nymi na video swoje najbliż­
sze rywalki.

Trener Ludwik Miętta po­

Esponol przyćmi FC Barcelonę?
W Barcelonie w pierwszym

finałowym meczu o Puchar
UEFA Espanol wygrał z Ba-
yer Lcverkusen 3:0 (1:0),
bramki: Losada 44 i 57 min.,
Sołer 49 min. Rewanż 18 bm.
w Leverkusen.

Espanol. założony w 1900 r.

pozostawał zawsze w cieniu

swojego lokalnego rywala —

FC Barcelony, nigdy nie zdo­
był mistrzostwa Hiszpanii,
dwukrotnie sięgnął po Puchar
Hiszpanii (1.929, 1.940). Swoje
mecze rozgrywa na stadionie
Sa-rria, który może pomieścić
41 tys. widzów i na którym
podczas MŚ-82 oglądałem dra­
matyczne a zarazem pasjonu­
jące pojedynki półfinałowej
grupy z udziałem przyszłych
mistrzów świata — Włoch,
Brazylii i Argentyny.

Klub bez większych osiąg­
nięć w dotychczasowych roz­
grywkach europejskich pucha­
rów.’ „zaliczył” tylko dwa star­
ty w .Pucharze Miast Targo­
wych oraz dwa starty w Pu­

Popisy T. Folgi i S. Gwiżdża
Już po raz 17. AWF im.

Bronisława Czecha w Krako­
wie orgąnizuje „Święto spór-
tu”. Wczoraj po pokazach
skoków spadochronowych i

występach' orkiestry - wojsko­
we: w nowej hal; w Czyży-
nach rektor uczelni, prof. dr
hab. Jan Szopa dokonał uro­
czystego otwarcia imprezy.

Po defiladzie oglądaliśmy
pokazy w gimnastyce sporto­
wej i artystycznej, m. in. wy­
stępowała wielokrotna mi­
strzyni kraju — Teresa Fol­

B. Nowak przetransportowany do Piekar

Jak już informowaliśmy, pod­
czas finału mistrzostw Polski
w jeździe parami na żużlu w

Rybniku w wyścigu 17 —- upad­
ku doznał trener i zawodnik
tarnowskiej . Unii Bogusław
Nowak, na którego najechał
Dzikowski. Tarnowianin w

ciężkim stanie odwieziony zo­
stał do szpitałp. W wyniku
badań lekarskich okazało się.
że Nowak ma uszkodzony
rdzeń kręgowy, zmiażdżony
dziewiąty kręg, a ponadto

Czy Cracovia
obroni prymat?

Dziś w Chorzowie rozpoczy­
na się ostatni turniej finału
„A” ekstraklasy piłkarek rę­
cznych. Przypommijmy. że li­
derem jest AKS Chorzów a

drugie miejsce ze stratą jed­
nego punktu zajmuje mistrz

Ęolski
„Jedziemy do Chorzowa

walczyć o pierwsze miejsce
_ powiedział trener Cracowd
Edward Surdyka. — Aby osią;
gnąć cel musimy wygrać
wszystkie mecze. Przez osta­
tnie" dni trenowaliśmy nor­
malnie. nie orgahizując doda­
tkowego zgrupowania. Druży­
na . wystąpi w pełnym skła­
dzie".

_______

Klasa okręgowa —

Kraków
. Wisła II — Tramwaj 1:1,

Wawel — Grębałowianka 1:0.
‘ Świt Krzeszowice — Strażak

Rączna 2:0, Cracovia II —

C-lepardia 3:0, Gdoyia — Prąd-
niczanka 0:0, Gościbia Sułko-
Wice — prokocim 4:0, Hutnik

II
1.
2.

— Kabel 0:1.
Wawel
Gościbia

17.3038:3
17 29 46:12

3’ Wisła II 17 22 30:16

4. Świt 17 21 28:19

5. Cracovia 11 17 17 18:16

6. Kabel 17 17 29:31

7. Hutnik II 17 14 18:16
8. Grębałowianka 17 14 18:23

9. Prokocim 17 14 23:38

10. Prądniczanka 17 13 19:29
11. Tramwaj 17 13 20:31

12. Gdovia 17 13 20:31
13. Clepardia 17 11 18:30
14. Strażak 17 10 15:36

W kilku wierszach
• W meczu piłkarskim w

Budapeszcie, Węgry wygrały
z Islandią 3:0 (1:0).

• Kowalski i Goudenbour

rozpoczną dziś na korcię Le­
gii mecz daviscupowy Polska
— Luksemburg.

• Ciekawsze wyniki 31 ko­
lejki ekstraklasy RFN: Bayern
— VFL Bochum 5:0. Hambur­
ger SV — FC Koeln 3:0, Ein-
tracht Er. — Werder Brema 0:1.
FC . Homburg — Karlsruhe 1:0.
Czołówka tabeli: 1. Werder 50
pkt.. 2. Bayern 43, 3. FC
Koeln 42. 4. Stuttgart 38.

wołał na to ostatnie zgrupo­
wanie 12 zawodniczek . grają­
cych w Pucharze Bałtyku:
Seweryn j Starowicz z Wisły,
Gliszczyńską j Urbankowską
z Włókniarza, Karpierz, Wołu-
jewićz, Frąszczak ze Spójni,
Późniak ze Startu. Liskowską,
z ŁKS, Glapiak z Lecha, Pą-
bijasz ze Slęzy, Portianko z

Olimpii oraz dodatkowo Mą­
drą x Olimpii i Kuźbik ze

Slęzy.
Jak widać w reprezentacji

nie ma kilku do niedawna
czołowych zawodniczek, Pa­
wlak jest na urlopie macie­
rzyńskim. Sędzicka przebywa
we Francji, poważną stratą
jest brak wiślaczki Jelonek,
która doznała kontuzji kola­
na na turnieju w Orleanie i

dopiero 10 maja ściągnie gips.
(as)

charze UEFA. W tej edycji
pucharu gra jednak świetnie,
wyeliminował kolejno Borus-
się M-gladbach (1:0 i 4:1). Mi­
lan (2:0 i 0:0). Inter (1:1 : 1 •<”
Tj Vitkavice (2:0 i 0:0) FC

Brugge (0:2 i 3:0 po dogryw­
ce).

W pierwszym finałowym
meczu Espanol zagrał znako­
micie, zdobywając trzy nie­
zwykle efektowne bramki.
Podporami drużyny są czarno­
skóry bramkarz z Kamerunu
N’Kono, obrońca Soler (repre­
zentant Hiszpanii), Duńczyk
Lauridsen. Trener J. Clemente

(jeden z najlepszych szkole­
niowców w Hiszpanii) ma też
do dyspozycji kilku błyskotli­
wych napastników: Valverde,
Pindeę, 35-letniego Alonso czy
21-Ie.taiego Losadę, który w

pierwszym meczu strzelił dwa
wspaniałe gole. Zdaniem fa­
chowców Espanol ma w tej
chwili 90 procent szans na

zdobycie pucharu,
(as)

ga, także W judo, karate (wy­
stępował medalista ME —

Stanisław Gwiżdż), w tań­
cach.

Wczoraj rozpoczęły się tak­
że pierwsze sportowe zmaga­
nia; w biegu przełajowym
wśród dziewcząt wygrała Jo­
anna Nowak, wśród chłopców
Józef Baran. Dzisiaj, w hali
w Czyżynach od godz. 9 fi­
nały w piłce ręcznej, koszy­
kówce, siatkówce i piłce no-

żnej;'
(as)

złamany obojczyk i połamane
żebra.

Wczoraj po południu po wy­
prowadzeniu pacjenta ze

wstrząsu urazowego oraz opa­
nowaniu urazu płuca Nowak

przewieziony został transpor­
tem, lotniczym z Rybnika do
sznitala w' Piekarach Śląskich

Pacjent jak orzekli leka­
rze jest już w dobrym stanie

ogólnym, z dobrym tetnem. ale
jego stan zdrowia jest jednak
jeszcze poważny. (JK)

Kolarski
Maraton Pokoju

W dn. 07./08. 05. 88 r. dla
uczczenia 43. rocznicy zakoń­
czenia II wojny światowej od­
będzie się w Krakowie IV
Kolarski Maraton Pokoju w

24-godzinnej jeździe non stop,
organizowany przez Krakow­
ski Akademicki Klub Cykli­
stów ZSP-PTTK „ZRYW”.
Start i meta: al. 3 Maja godz.
14.00. Na początku kolarze
pokonają trasę Kraków — O

_

święcim — Kraków, po czym
jeździć będą po pętli utworzo­
nej z alei 3 Maja i przyle­
głego doń deptaku.

Imprezie towarzyszyć będą
na Błoniach pokazy lotów na

motolotni w wykonaniu Aka­
demickiego Klubu Lotniar-
skiego praż pokazy jazdy kon­
nej w wykonaniu Akademic­
kiego Klubu Jeździeckiego (w
niedziele możliwość jazdy na

1'Onźy dla wszystkich). Orga­
nizatorzy zapraszają dzieci na

Mały Kolarski Maraton Po­
koju — przyjmowani ucze­
stników godz. 14—14.45.

(k)

Towarzyszce

Józefie Olesiak

wyrazy współczucia z |
powodu śmierci Ojca |
składa

Egzekutywa Komitetu i

Miejskiego PZPR
w Nowym Sączu

■mm—mulim ni ■istmałaui

Kol.

Bogdanowi Dallowi

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci Córki.

Dyrekcja
PP POLMOZBYT

w Krakowie,
KZ PZPR, Rada

Pracownicza,
Związek Zawodowy

oraz Koleżanki
i Koledzy
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Wczoraj w kraju

Relacje korespondentów PAP
Wypowiedź rzecznika

prasowego Stoczni
im. Lenina

WARSZAWA (PAP). Rzecz­
nik prasowy dyrektora na­
czelnego Stocznj im. Lenina
w Gdańsku mgr inż. Włodzi­
mierz Ziółkowski stwierdził 5
bm., po ogłoszeniu w Polskim
Radiu treści decyzji dyrekto­
ra stoczni i rozwieszeniu ko­
munikatów na terenie Trój­

miasta i w okolicach, że znaczna

część pracowników zakładu
nie przybyła do pracy. Nato­
miast okupujący bramę i po­
mieszczenia przy bramie nu­
mer dwa nie zastosowali się
do treścj komunikatu i w

dalszym ciągu przebywają na

terenie stoczni. Liczebność tej
grupy nie zmieniła się- Nie
widać także oznak zakończe­
nia ich akcji. Poza tym na te­
renie stoczni przebywają pra­
cownicy odpowiedzialni za jej
normalne funkcjonowanie.

Komunikaty informujące o

zawieszeniu działalności pro­
dukcyjnej stoczni nadawane
były regularnie począwszy od
godziny trzeciej w nocy do ó-

smej rano. Najczęściej zaś w

okresie od szóstej ^o siódmej.
Praktycznie więc każdy miał
możliwość zapoznać się z ich
treścią kilkakrotnie. Nic więc
dziwnego, że tylko nieliczni
pracownicy przyszli do stocz­
ni. Większość z tych nielicz­
nych, którzy przybyli do pra­
cy kierowała się troską o

funkcjonowanie zakładu, swo­
jego stanowiska pracy.

Trwają rozmowy
o systemie płac

pracowników przemysłu
lekkiego

ŁÓDŹ (PAP). 5 bm. w Ło­
dzi w siedzibie Federacji
NSZZ Pracowników Przemy­
słu Lekkiego odbyła się kon­
ferencja prasowa. podczas
której wiceprzewodniczący
federacji Zbigniew Kaniew­
ski poinformował 0 trwają­
cych rozmowach z Minister­
stwami Przemysłu. Pracy i
Polityki Socjalnej oraz Finan­
sów, dotyczących nowych roz­
wiązań sytemowych w za­
kresie poprawy sytuacji pła­
cowej pracowników przemy­
słu lekkiego, modernizacji i

restrukturyzacji oraz zabez­
pieczenia rytmicznych dostaw
surowców i materiałów.
Przedstawione propozycje
konsultowane wcześniej ze

związkowcami wielu kombi­
natów włókienniczych kraju,
uzyskały pozytywną opinie
zainteresowanych resortów. U-
zgodniono, że 11 bm. rozmo­
wy zostaną wznowione i pod­
jęte będą konkretne decyzje
w zakresie poprawy sytuacji
płacowej pracowników prze­
mysłu lekkiego.

Incydent w „Dołmelu”
WROCŁAW (PAP). We wro­

cławskich zakładach' pracy,
gdzie w czwartek 5 bm. pra­
ca przebiegała normalnie, do

Incydentu poszło jedynie w

„Dołmelu”.
Tuż przed godziną 12 w

hali generatorowni pojawiło
się kilka osób, a wśród nich
Józef Pinior, który zaczął na­

woływać do podjęcia straj­
ku. Rozrzucono ulotki. Zdecy­
dowana postawa straży prze­
mysłowej i zakładowej ORMO
już po chwili przerwała te
działania. Doszło jednak do
szamotaniny.' w czasie której
57-letni Robert Zuchowski —

komendant straży przemysło­
wej doznał złamania ręki.
Grupa Piniora żostała jednak
obezwładniona j przekazana
przybyłym do fabryki siłom
porządkowym.

W rozmowie z dziennika­
rzem PAP R. Zuchowski o-

powiedział, jak ok. godz. 11
dwóch mężczyzn i dwie ko­
biety rozpoczęło podburzanie
załogi do strajku w fabryce.
Miało to miejsce w wielkiej
hali turbogeneratorów’. Jako
odpowiedzialny za bezpie­
czeństwo fabryki i spokojną
prace jej załogi podszedłem
do znanego mi byłego praco­
wnika „Dolmelu” Czesława
B._ który zachowywał się bar­
dzo agresywnie j zażądałem
od niego udania się na war­
townie celem uzyskania wy­
jaśnień — powiedział R Zu­
chowski. Wziąłem g0 pod rę­
kę i zacząłem prowadzić na

wartownie. Ten jednak szar­
pał się mocno i w pewnej
chwilj uderzył mnie bardzo
silnie łokciem w piersi. Od­
biłem się od ściany i upa-
dłem na studzienkę w’ pod­
łodze, łamiąc lewą rękę w

nadgarstku. Na pogotowiu o-

patrzono mi złamaną reke.

Czy są możliwości

dalszego kredytowania
Stoczni Gdańskiej

WARSZAWA (PAP). Wo­
bec występujących od dłuż­
szego czasu trudności finan­
sowych w Stoczni Gdańskiej
oraz w związku z mającymi
miejsce w ostatnim okresie i
nadal trwającymi głębokimi
zakłóceniami w jej funkcjo­
nowaniu i pracy, minister
przemysłu zwrócił się do mi­
nistra finansów i prezesa Na­
rodowego Banku Polskiego o

przedstawienie możliwości
dalszego kredytowania i doto­
wania jej działalności z bu­
dżetu państwa.

Decyzja dyrektora
Stoczni Gdańskiej

W związku z zaistniałą sy­
tuacją, która uniemożliwia

normalne funkcjonowanie
Stoczni im, Lenina w Gdań­
sku, zawiesza się jej działal­
ność do odwołania. Pracow­
nikom, którzy nie będą straj­
kować zapewnia się na ten o-

kres płatne urlopy. Zwracam

sie do wszystkich pracujących
na pierwszej i drugiej zmia­
nie o nieprzychodzenie do

pracy poczynając od dnia

dzisiejszego, tj. od 5 maja br.
Pracowników niezbędnych dla

zabezpieczenia funkcjonowa­
nia odpowiednich urządzeń
dyrekcja stoczni wyznaczy i
zawiadomi w oddzielnym try­
bie.

Dyrektor Stoczni Gdańskiej
im. Lenina

Czesław Tołwiński

Przerwy w komunikacji
miejskiej Szczecina

SZCZECIN (PAP). Z dwóch
szczecińskich zajezdni auto­
busowych: w Dąbiu (na pra-
woibrzeżu Odry) j w Policach
5 bm. nie wyjechały o godz.
4 rano na trasy miejskie i
podmiejskie autobusy WPKM.
Ogłoszony został w tych ba­
zach nielegalny strajk. Ta
przerwa- w komunikacji miej­
skiej spowodowała poważne
trudności mieszkańcom pra-
wobrzeżą, których od najbliż-.
szej pętli tramwajowej dzieli
odległość od 4 do 6 km. Tę
odległość trzeba było rano

.przemierzać piechotą.
W Policach unieruchomiona

została komunikacja ze Szcze­
cina oraz wewnątrz Polic, w

tym dojazd pracowników do
Zakładów Chemicznych. Za­
kłady te natychmiast urucho­
miły własne autobusy, by do­
wieźć pracowników. Więk­
szych spóźnień tu nie odnoto­
wano.

Bez zakłóceń przez cały
czwartek kursowały autobusy
innych zajezdni Szczecina o-

raz cała sieć tramwajowa.
Strajk w Policach zakoń­

czony został o godz. 13.15.
Autobusy wyjechały na trasy
do Szczecina i w Policach.
Zakończył się on na wezwa­
nie do podjęcia pracy przez dy­
rekcje WPKM i po oświadcze­
niu .prokuratora o nielegalno­
ści akcji.

Natomiast strajk zajezdni w

Dąbiu zakończył się o godz.
15.30. W celu przywrócenia,
choć w części komunikacji
miejskiej prawobrzeża ze

śródmieściem uruchomiono
wcześniej pociągi podmiejskie
kursujące co 40 minut

Powodem obu tych incy­
dentów były żądania płacowe,
a w przypadku Dąbia — poli­
tyczne. Te pierwsze okazały
się spóźnione, gdyż w nocy z

4 na 5 bm. powróciła z Łodzi
delegacja dyrekcji i związ­
ków. zawodowych WPKM w

Szczecinie przywożąc uzgod­
nione i wynegocjowane . dla
wszystkich przedsiębiorstw w

kraju nowe warunki placowe.
Cała załoga WPKM w Szcze­
cinie była o tym uprzednio w

szczegółach informowana-
Oba nielegalne strajki pod­

jęły grupy pracownicze
WPKM w Szczecinie spoza
związków zawodowych.

Nie było próby strajku
w Porcie Północnym
WARSZAWA (PAP). W

związku z informacją' rzeczni­
ka prasowego rządu przeka­
zaną 5 bm, podczas jego kon­
ferencji prasowej, że w czwar­
tek rano grupa 60 pracowni­
ków próbowała zorganizować
strajk w rejonie IV Portu

Gdańskiego, zwanego trady­
cyjnie Portem Północnym,
Polska Agencja Prasowa o-

trzymała dementi od dyrekto­
ra naczelnego Morskiego Por­
tu Handlowego — Wojciecha
Przegiędy. Oświadczył on, że
wiadomość jest nieprawdziwa
i zwrócił się o jej sprostowa­
nie w środkach masowego

przekazu. Załoga Portu Gdań­
skiego. a szczególnie pracow­

nicy rejonu IV, pracowali i

pracują bez jakichkolwiek za­
kłóceń. Jak również bez usi­
łowania spowodowania przerw
w pracy.

Stopniowa
%

normalizacja
w HiL

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jące na pierwszej zmianie o-

cynownia i ocynkownia dały
po przerwie pierwsze partie
blach. Przygotowywany jest
rozruch Walcowni Zgniatacz.
Walcowni Drobnej, Drutu i
Taśmy. Osiągnięcie pełnej
zdolności produkcyjnej. na­
stąpi dopiero po pewnym cza­
sie, bowiem urządzenia i a-

gregaty zatrzymane zostały
bez odpowiedniego przygoto­
wania.

Kombinat i gospodarka na­
rodowa poniosły straty. Pozo-

staje mieć nadzieję, że z le­
kcji tej wyciągnięte zostaną
wnioski... (we)

Goście z UIjanowska
w Nowym Sączu

W trzeciej dekadzie
czerwca br. Uljanowsk ob­
chodzić będzie „Dni przy­
jaźni i kultury wojewódz­
twa nowosądeckiego”. No­
wy Sącz zaprzyjaźnionemu
miastu zaprezentuje wszy­
stko, co ma najlepsze w

dorobku kultury regionu.
Szczegóły uzgadnia się w

tych dniach. Delegacja Ko­
mitetu Obwodowego KPZR
z UIjanowska z zastępcą
kierownika Wydziału Pro­
pagandy i Agitacji Komite­
tu Obwodowego Gicorgi-
jem W. Obuszyńskim wczo­
raj zwiedziła Kraków. O-
święcim oraz miejsca po­
bytu wodza rewolucji W. I.
Lenina na tej ziemi.

(k-b)

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
zdów, a wśród nioh samo­
chód, którym jechał Sekre-
tariew ze swym kolegą z

redakcji, fotoreporterem
Siergiejem Sewrukiem,
wpaidła w zasadzkę na dro­
dze do Salangu. Sewruik
został ciężko ranny. Są też
inni zabici i ranni.

w Środę uwolniono w

Bejrucie trzech Francuzów,
w tym dwóch dyplęmatów
i dziennikarza, których
przez 3 lata przetrzymywa­
ło w charakterze zakładni­
ków jedno z działających
w Libanie ugrupowań mu­
zułmańskich.

5 BM. W WARSZAWIE

rozpoczęły się uroczystości
związane z obchodami 100-
-lecia adwentyzmu w Pol­
sce. Zapoczątkowało je o-

twarcie uroczystego XV

Zjazdu Kościoła Adwenty­
stów Dnia Siódmego w

PRL.
5 BM. ZASTĘPCA prze­

wodniczącego Rady Pań­
stwa Kazimierz Barcikow-
ski przyjął pastora Neaia
C. Wilsona — przewodni­
czącego Generalnej Kon­
ferencji Kościoła Adwen­
tystów Dnia Siódmego w

USA, pastora Jana Paul-
sena — przewodniczącego
Transeuropejskiego Wy­
działu Kościoła Adwenty­
stów Dnia Siódmego w An­
glii i pastora Raya Dąbro­
wskiego — dyrektora De­
partamentu Informacji,
Spraw Publicznych i Wol­
ności Religijnej w tym
wydziale. Przebywają oni
w Polsce w związku z ob­
chodami 100. rocznicy po­
wstania adwentyzmu na

ziemiach polskich.
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WYŻSZE
OPROCENTOWANIE

W PZU

g Państwowy Zakład Ubezpieczeń uprzejmie zawiada- g
X mia swoich Klientów o zmianie wysokości oprocento- £

S wania w jednostkowych ubezpieczeniach na życie i g
= i rent:

g — w ubezpieczeniach zawartych wg taryf V, VI, IX ~

wskaźniki oprocentowania sum ubezpieczeniowych g
wzrastają z 7% na 25% przy miesięcznej opłacie —

g składek, natomiast przy jednorazowej wpłacie wzra- g
g stają z 1>1% na 35%
E — w ubezpieczeniach zawartych wg taryfy VIII, tzw. g

posagowych, wskaźniki oprocentowania, sum ubez- g
2 pieczeniowych wzrastają z 8,8% na 28% przy mie- S

sięcznej opłacie składek, natomiast przy jednorazo- —

wej wpłacie wzrastają z 13% na 38% g
S — w ubezpieczeniach zawartych wg taryfy X tzw. 15

g ubezpieczenia zaopatrzenia dzieci na życie obojga g
S rodziców, wskaźniki oprocentowania sum ubezpie- g

czeniowych wzrastają z 10,8% na 30%, przy mie- g
E sięcznej opłacie składek, natomiast przy jednorazowej TM.

g wpłacie wzrastają z 15% na 40% g
Informujemy, że wzrastają również wskaźniki opro- g

E centowania rent zakupionych w PZU z 11,5% na 35 o —

“

za kolejne wpłaty oraz przy jednorazowej wpłacie z g
E 24,5% na 70%. g
E Jednocześnie wypłacane już przez PZU renty ulegają ~

5 rewaloryzacji, której wysokość zależy od terminu po- g
E czątku płatności renty. g
E Zmiany oprocentowania obowiązują od 1.01.1988 ro- g
“ ku i w związku z tym wszystkie świadczenia wypłaca- g
g ne, należne w 1988'roku z tytułu jednostkowych ubez- g
g pieczeń na życie i rent ulegają relikwidacja. tj PZU S
2 wypłać; dodatkowe świadczenia wynikłe ze zmiany g
E wysokości oprocentowania. K-4336 ~
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PRACA
DOM do wykończenia, koło Bo­
chni — sprzedam. Tel. 275-22.

ZAKŁAD lakierniczo-blacharski.
Krąków. Kosocicka 8 (za Nowym
Prokocimiem) przyjmie do pra­
cy lakiernika i blacharza samo­
chodowego. g-49672

W ZAKOPANEM lub okolicy ku­
pię parcelę, rozpoczętą budowę,
ewentualnie dom Zakopane, tei.
59-86. g-18236

BOCHNIA! Sprzedam działkę 32 a,
dom drewniany. Tel. 226-85.g-18066

KUPNO

STARY obraz — malarza francu­
skiego. austriackiego, niemieckie­
go lub polskiego kupię. Sobczak.
Olsztyn. tel. 27 -30-82. g-59370

MATERIAŁ budowlany wraz z

placem — sprzedam. Zofia Stolarz,
Buczę 280, Brzesko-Okocim, woj.
Tarnów.

ZGUBY

OBRAZ Kamila Witkowskiego. Ro­
mana Kramsztyka, innych mala­
rzy współczesnych — kupię. Kra­
ków. Poczta Główna, skrytka 722.

g-17493

URBANOWICZ Cezary. Kraków.
Komandosów 19 C/9 - zgubił le­
gitymacje studencką, „ wydana
przez AR w Krakowie. "

g-17706

KUPIĘ nową karoserię „malu­
cha”. Tel. 33-60-94. g-17808

SPRZEDAŻ

WYTWÓRNIA siatek ogrodzenio­
wych poleca sprzedaż. Dostawa
do Klienta — w okolice Krakowa
bezpłatna. Realizuję również za­
mówienia dla jednostek uspołecz­
nionych. Czesław Jaros, 32-340
Wolbrom, ul. 1 Maja 78 A, tel.
234. g-17536

SPRZEDAM Peugeot 104 SL, 1978.
z częściami. Brzesko Okocim, ul.

Wiejska 113. g-18479

zamrażarkę 4-szuflądową. nrd
— sprzedam. Oferty 17711 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

CANON T 70 — sprzedam. Zako­
pane. tel. 59-86. g-18237

CPC Amstrad 1512 SDMM, nowy
— sprzedam. Tarnów, tel. 21 -69-95.

T-18199

LOKALE

POSZUKUJĘ garsoniery na 3-5
lat. najchętniej w Podgórzu lub
Śródmieściu. Oferty 17616 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

ŁÓDŹ. M-4 lokatorskie — zamie­
nię na Zakopane. Zakopane, tel.
667-59. g-17014

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM działkę budowlaną,
w Tarnowie pod Górą .Marcina.
Oferty 18491 „Prasa” Kraków; Wi­
ślna 2.

USŁUGI

,.ELBOX”-video. Przestrajanie
telewizorów na Pal/Secam. Tel
33-53-46 od poniedziałku do
czwartku (9-13). g-18426

PROWADZISZ zakład rzemieślni­
czy. spółkę lub często wychodzisz
z domu, zainstaluj przy swoim te­
lefonie „automatyczną sekretar­
kę”. Poleca — Przepiórski, Kra­
ków. tel. 37-24-08 g-18088

RÓŻNE

BLACHĘ falowaną — zamienię na

plaska. Tarnów. Kościuszki 60.

TYSIĄCE aktualnych ofert ma­
trymonialnych. Adres: 30-960 Kra­
ków, skrytka 902. A-49

I

I

MEBLE

skóropodobne
- narożniki
— komplety wy naczynko- W

I
i

we

— sofy
— pufy

w różnych kolorach

Dolecą
ZAKŁAD

TAPTCERSKI

Nowy Sącz
ul. Dunajewskiego

tel 204-25

«

IMPRESARIAT ARTYSTYCZNY
SPÓŁKI „TOTUS”
Kraków, ul. Kałuży 1

przypomina o zbliżajqcym się
MIĘDZYNARODOWYM DNIU DZIECKA.

Najlepszy upominek to bilet do specjalne spektakle
kabaretu dla dzieci „DROPS” oraz bajkę ekologiczną
„TERRA CHICHOTTA”.

W programie atrakcyjne konkursy i zabawy.
Przyjmujemy zamówienia telefonicznie: Kraków,

teł. 22-49-77, w godz. 8—16 oraz 12-42-16, w godz.
16—20.

K-4627

UWAGA!

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU OPAŁEM
I MATERIAŁAMI BUDOWLANYMI

w Krakowie

poprzez swoje Punkty Sprzedaży:
— przy „Fadomie” w Krakowie, ul. Domagały 1,

tel. 55-50-22, wewn. 118
— Punkt Zawierania Umów i Sprzedaży Materiałów

Budowlanych w Krakowie, ul. Zabłoeie 9, teL
66-60-60

oferuje do sprzedaży
odbiorcom indywidualnym i uspołecznionym

pustaki żużlowo-betonowe (stropowe)
typu „Ackermana”

z dostawą na plac budowy
K-4340

r
K
i

RADA NADZORCZA i ZARZĄD „SPOŁEM” Ś
POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW

w Gorlicach
i zawiadamia wszystkich PT Członków Spółdzielni o s

S przystąpieniu do aktualizacji rejestru członkowskiego. S
£ W związku z tym prosimy PT Członków Spółdzielni.

"

S osoby przez nich upoważnione lub spadkobierców do -

Z osobistego zgłaszania się wraz z legitymacją członków- S
B ską w sekcji społeczno-samorządowej w Gorlicach g
g przy ul. Mickiewicza 22. I p.. pokój 107, w godz. 7—15 S
S w terminie do 6 miesięcy od daty ukazania się niniej- s
“

szego ogłoszenia. Po upływie tego terminu fur iusz 3
3 udziałowy wraz z dywidendą zostanie przeksięgowany 5
- na fundusz zasobowy, a członek spółdzielni wykreślo- 3
3 ny z rejestru członkowskiego. K-8871 S
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ZPM H. CEGIELSKI ODLEWNIA ŻELIWA W ŚREMIE

ul. Staszica

zatrudni
♦ chorążych pożarnictwa
♦ podporuczników pożarnictwa
♦ poruczników pożarnictwa

Po umownym okresie próbnym gwarantujemy przy­
dział mieszkania spółdzielczego. Zakład dysponuje ho­
telem pracowniczym I kat., stołówką, obiektami re­
kreacyjno-sportowymi. ośrodkiem żeglarskim, działka­
mi pracowniczymi,’ oraz ośrodkami wypoczynkowymi

Oferty wraz z życiorysem i kserokopią dyplomu na­
leży kierować na adres: ZPM H. Cegielski, Odlewnia
Żeliwa, ul. Staszica 1, 63-100 Śrem, K-2760

Krajowe
ciekawostki

(a) ■ Pomyślne zmeściz
„frontu” palenia papiero­
sów. Przemyśl tytoniowy
zaczął mieć kłopoty ze zby­
tem swoich wyrobów, bo­
wiem w ostatnich miesią­
cach zmalała w znacznym
stopniu sprzedaż papiero­
sów. O ile w styczniu wy­
twórnie wyrobów tytonio­
wych dostarczyły przedsię­
biorstwom handlowym 8,5
mld papierosów, to już w

marcu tylko niespełna 7
mld. W związku z tym
przemysł tytoniowy podjął
decyzję o ograniczeniu
swej produkcji.

■ Woda jest coratz bar­
dziej cenna. Badania hy­
drogeologiczne stanowią w

ostatnich latach jeden , z

głównych kierunków pol­
skiej geologii. Wynika to

ze wzrastającego zapotrze­
bowania na wodę, a więc
konieczności poszukiwania
oraz ochrony zasobów wo­
dnych.

■ Ciepła pogoda i osta­
tnie opady deszczu spra­
wiły, że wkrótce powinny
rozpocząć się zbiory ślima­
ków-winniczków, jednego z

tradycyjnych artykułów
eksportowych olsztyńskie­
go przedsiębiorstwa „Las".
W Nidzicy, w bazie eks­
portowej ślimaki będą sor­
towane, pakowane i bezpo­
średnio wysyłane do fran­
cuskich odbiorców.

■ Największe w kraju
skupisko uzdrowisk znaj­
duje się w woj. wałbrzy­
skim. Leczy się tam cho­
roby, m. in. dróg oddecho­
wych, przewodu pokarmo­
wego, reumatyczne, nerek
i serca. Obecnie na jednym
turnusie w : Polanicy, Du­
sznikach, Kudowie-Zdroju,
Szczawnie, Jedlinie. Lądku
i Długopolu przebywa na

kuracjach i wczasach pro­
filaktycznych blisko 10 tys.
osób.

Zmarł generał Jan Mazurkiewicz

„Radosław"
WARSZAWA (PAP). W kierownictwa dywersji Ko-

wieku 92 lat zmarł w War- mendy Głównej AK — „Ke-
szawie gen. bryg. w stanie dywu”, a następnie jego sze-

spoczynku Jan Mazurkiewicz fem. W Powstaniu Warszaw-
„Radosław”, żołnierz dwóch skim dowodził jednym z naj-
wojen światowych, wybitny większych zgrupowań po-
dowódca Armii Krajowej w wstańczych „Radosław”, któ-
latach niemieckiej okupacji, re walczyło na Woli, Starym
zasłużony dzmłacz kombatan- Mieście, Czerniakowie, Mo-
cki. kotowie i Śródmieściu.

Gen. Mazurkiewicz był w Do końca życia swą ofiarną
latach I wojny światowej i pełną zaangażowania pracą
żołnierzem 1 Brygady legio- służył gen. Mazurkiewicz oj-
nów Polskich, a następnie 2 czyżnie i środowiskom kom-
Korpusu Polskiego i POW. W batanckim.
okresie międzywojennym był W swojej społecznikowskiej
komendantem Szkoły Podcho- działalności był rzecznikiem
rążych Rezerwy 9. Dywizji porozumienia narodowego o-

Piechoty i wykładowcą w raz jedności całego środowi-
Centrum Wyszkolenia Piecho- ska kombatanckiego.
ty w Rembertowie. W czasie Za zasługi bojowe i działal-
kampanii wrześniowej — o- ność społeczną Jan Mazurkie-
ficer Sztabu Głównego na- wicz odznaczony był Orderem
czelnego wodza. Virtuti Militari V j IV klasy,

■Od pierwszych dni okupa- Krzyżem Niepodległości z

cji niemieckiej — Jan Mazur- Mieczami, Krzyżem Koman-
kiewicz współorganizował taj- dorskim z Gwiazdą Orderu
ną organizację wojskową i Odrodzenia Polski, wielokrot-
był zastępcą jej komendanta, nie Krzyżem Walecznych i
Od wiosny 1943 roku do lu- wieloma innymi odznaczenia-
tego 1944 był zastępcą szefa mi polskimi i zagranicznymi.

Prace nad nowelizacją ustawy
o zakładowych systemach wynagradzania
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) jedynie do okresu pracy w

zakładzie wypłacającym do-
nocy i w warunkach szkodli­
wych dla zdrowia, odpraw e-

merytalnyoh jak również do­
datków stażowych i nagród
jubileuszowych. Proponuje się
przy tym aby dodatki stażo­
we i nagrody jubileuszowe
przedsiębiorstwa mogły się wią­
zać z aktualnym; stawkami o-

sobistego zaszeregowania. Ta

reguła jednak — zgodnie z

projektem — ma odnosić się

datek stażowy lub nagrodę
jubileuszową. Za pracę w po­
przednich zakładach propo­
nuję sie utrzymać dotychcza­
sową podstawę naliczeń do­
datków stażowych j nagród
jubileuszowych.

Podkomisja rozpatrzyła 5
bm. znaczną część wspomnia­
nego projektu ustawy ; bedzie
kontynuować pracę jeszcze w

tym miesiącu.

Wiec w Collegium
Witkowskiego

Wczoraj, za zgodą władz u-

czelni zorganizowany został
przez samorząd studencki U-
niwersytetu Jagiellońskiego
wiec w Collegium Witkow­
skiego.

W wiecu uczestniczyło oko­
ło 2 tys. osób. W przyjętym
oświadczeniu jego uczestnicy
m. in. wyrazili poparcie dla
postulatów strajkujących ro­
botników oraz opowiedzieli
się za rozszerzeniem demo-"
kracji, przeprowadzeniem re­
form strukturalnych w go­
spodarce, zapewnieniem au­
tonomii szkół wyższych jako
warunków przezwyciężenia
kryzysu.

W czasie wiecu w głosowa­
niu odrzucony został wniosek
o proklamowanie strajku o-

kupacyjnego w uniwersytecie;

Pierwszy dom aukcyjny
powstanie w Krakowie

(Inf. wł.) Dotychczas w Pol­
sce aukcje dzieł sztuki orga­
nizuje się okazjonalnie. W no­
wym obiekcie przy ul. Flo­
riańskiej krakowski oddział
„Desy” planuje zorganizowa­
nie domu aukcyjnego z praw­
dziwego zdarzenia. Co • dwa
miesiące organizowane byłyby
licytacje przedmiotów, które
teraz sprzedawane są najczę­
ściej w salonach antykwary­
cznych. Planuje się także
przyjmowanie całych kolekcji
w komis oraz przygotowywa­
nie aukcji współczesnych dzieł
sztuki pochodzących z prywa­
tnych galerii. Być może w

przyszłości Kraków stanie się
największym w Polsce ośrod­
kiem handlu dziełami , sztuki.
Jeśli wszystko przebiegnie bez
zakłóceń, w przyszłym roku
dom aukcyjny powinien zo­
stać uruchomiony.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY

WYROBÓW PAPIEROWYCH

polecają wykonanie
— opakowań tekturowych « tektury litej (surowiec

KZWP)
— opakowań z tektury falistej 3-warstwowej (su­

rowiec klienta)
Informacji udziela ■Dział Produkcji, tel. 34-33-33,

al. Słowackiego 64.
K-4498

DZIELNICOWY ZESPÓŁ
EKONOMICZNO-ADMINISTRACYJNY SZKÓŁ

Kraków-Sródmieście, ul. Dietla 90

zatrudni pilnie
na korzystnych wa-runkach

■ inspektorów nadzoru branży:
— budowlanej
— elektrycznej
— instalacyjnej

■ inspektor bhp
■ pracowników fizycznych:

— szklarzy
— hydraulików
— ślusarzy
— stolarzy
— zdunów

■ pracowników administracyjno-biurowych:
— księgowych
— zaopatrzeniowców
— administracji

Zapewnia się 50% zniżki kolejowej, wczasy na tere­
nie całego kraju oraz wczasy zagraniczne.

Informacji w sprawie zatrudnienia udziela Dział
Kadr Kraków, ul. Dietla 90, tel. 22-29-98. K-4237

Ważne dla osób posiadających grobowce i

mogiły ziemne na cmentarzu komunalnym
w Mydlnikach!

Miejskie Przedsiębiorstwo Usług Komunalnych w

Krakowie zawiadamia, że w dniach 16—20 maja w

godz. 14r—18 i w dniu 21 maja w godz. 9—14 zostanie
przeprowadzona inwentaryzacja (spis) grobów.

W związku z powyższym Zarząd Cmentarzami prosi
Obywateli posiadających lub dysponujących grobami
na cmentarzu w Mydlnikach o zgłoszenie się w wy­
znaczonych dniach i godzinach na terenie cmentarza
z posiadanymi dokumentami w celu aktualizacji da­
nych ewidencyjnych. K-8450

TANIEJ

SZYBCIEJ

SPRAWNIEJ

budujemy z pustaków „KON­
TRA” o różnych wymiarach,
atestowanych zdrowotnie.

Ponadto do’ fundamentów
PUSTAKI OSŁONOWE żwi-
ro-betonowe oraz KOSTKĘ
BRUKOWĄ

oferuje
ZAKŁAD BETONIARSKI — WŁ. KLIMCZAK

33-342 Barcice, tel. Nowy Sącz 660-19

PROSPEKTY NA ŻĄDANIE!
g-18305

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

JIRAKBUD”
w Krakowie

zatrudni natychmiast
na stanowiskach robotniczych:

♦ murarzy-tynkarzy
♦ posadzkarzy
♦ fliziarzy
♦ cieśli
♦ blacharzy-dekarzy
♦ malarzy♦ operatorów sprzętu ciężkiego
♦ kierowców

oraz na stanowiska nierobotnicze:
41 kierownika Zespołu Budów Nowy Targ i Za­

kopane
♦ mistrzów
♦ inżyniera budowy

KPBP „Krakbud” zapewnia:
— wysokie wynagrodzenia zgodnie z wprowadzonym

zakładowym systemem płac w Przedsiębiorstwie
— zakwaterowanie w hotelach '

— dla kierownika Zespołu Budów w Nowym Targu
i Zakopanem — mieszkanie wraz z rodziną na

czas trwania budowy oraz wyjazd na eksport w

pierwszej kolejności po jej ukończeniu
— opiekę lekarską
— korzystanie z własnych ośrodków wczasowych w

Zakopanem i Zawoi oraz w ramach wymiany po­
za granicami kraju w NRD i ZSRR

daje możliwości:
— uzyskania własnego mieszkania poprzez Przyza­

kładową Spółdzielnie Mieszkaniową przy KPBP
„Krakbud”

— zdobycia popłatnego zawodu
— podnoszenia kwalifikacji i wykształcenia
— nauki języków obcych
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia, Szkolenia

i Eksportu KPBP „Krakbud” w Krakowie, ul. Dzier­
żyńskiego 112, pokój nr 106. tel. 37-52-48- lub 37-55-55.
wewn 215. K-1847
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TYGODNIOWY program TV
21.55 Gilbert Becaud — reci­

tal gwiazdora piosenki frańc.
22.40 ~

23.05
DT — komentarze

Język angielski (28)

7—12 V gH PROGRAM n

SO6O TA

PROGRAM I

7.25 TTR Nasze spotkania,
sem. IV — Absolwenci TTR po
latach

7.55 TTR Historia, sem. IV
— Polska... ale jaka?

8.25 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 „Drops” — magazyn dla

dzieci i młodzieży oraz film

prod. franc. z serii: ..Szagma,
albo zaginione światy” (11)

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.40 „Azymut” — wojskowy

magazyn publicystyczny
12.10 „W świecie ciszy” —

program dla niesłyszacych
12.40 Tydzień PCK
12.45 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio­
dawców

13.15 „Faszyzm i wojna” (5
— ostatni) — „Rok 1945” film
prod." NRD

14.50 Tydzień PCK
14.55 Losowanie Dużego Lot­

ka
15.10 Antologia dramatu po­

wszechnego; E. Szwarc „Naj­
zwyklejszy cud” reż. M. Woj­
tyszko

16.35 Tydzień PCK
16.40 Gdzie sa taśmy z tam­

tych lat — program G. Lasoty
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport — teniso­

wy Puchar Davisa mecz: Pol­
ska — Luksemburg

18.25 Tydzień PCK
18.30 Butik
19.00 Dobranoc „Pomysłowy

wnuczek”
19.10 Z kamera wśród zwie-

NIEDZIELA W „DWÓJCE”

11.55 Powitanie
12.00 Kino familijne: „Wszy­

stkie stworzenia duże i małe”
(12) — serial prod. ang.

12.55 Aktualności muzyczne
13.10 Jutro poniedziałek
13.30 „Niedziela w... Jawo­

rze”
14.00 „Bliżej świata” —

Przegląd telewizji satelitar­
nych

15.30 „100 pytań do...” — wi­
dowisko publicystyczne

16.05 „Kino — Oko” — ka­
lejdoskop filmowy — „Tajem­
nica bursztynowej komnaty”

17.00 Przeboje Bogusława
Kaczyńskiego

18.05 Wędrówki w czasie i

przestrzeni „W poszukiwaniu
wojny trojańskiej” (1) — „Cza­
sy herosów” — serial prod.
ang. reż. B. Lyons

19.00 „Wywiady Ireny Dzie­
dzic” — dr W. Loranc

19.30 Muzyczne wizyty —

Jolanta Omilian
20.00 Studio Sport — między­

narodowe zawody jeździeckie
w skokach przez- przeszkody w

Iwnie; kryterium MON w

kolarstwie
20.50 Zaproszenie do teatru

„Syrena” — „Wertyński i inni”
21.30 Panorama dnia
21.45 Ekranizacje literatury

światowej: „Długie, gorące la­
to” (1) — serial prod. USA reż.
S. Cooper, wyk.: D. Johnson,
C. Shephard, J. Robards, J.
Ivey, A. Gardner, W. Russ i
in.

22.35 Spotkanie z pisarzem
J. Kosińskim

23.35 Wieczorne wiadomości

16.55
17.25
17.30

blicystyczhy
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Tajne akta skarbów”

(5) — „Fałszywy skarb księcia
Windischgraetza”

19.30 „Bychlewiąnka w Fin­
landii” — reportaż

20.00 Filharmonia „Dwójki”
— koncert. WOSPRiTV

21.00 „Zatrzymane w kadrze”
— program Ryszarda Wójcika

21.30 Panorama dnia
21.45 Dziewczyny i wojna:

„Mówi Moskwa” — dramat
prod. radzieckiej

23.20 Wieczorne wiadomości

Język angielski (28)
Program dnia
Lokalny program pu-

PROGRAM I

czy

Być gospodarzem nie tylko z nazwy
Dzikje wysypiska śmieci są

problemem, z którym
miast i gmin nie może

poradzić. Na pewno nie
czysto Myślenic, które

&
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kiedy ?
JUDYTY, jutro LUDMIŁY

rząt — „Rogi”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Bez wyraźnych moty­

wów” — film fab. prod. fran­
cuskiej

21.45 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.55 Tańczy folklorystyczny'

balet Meksyku
22.45 Telewizyjny przegląd

sportowy
23.15 DT — wiadomości
23.20 Kino nocne — „Król

szczurów" — film fab. prod.
ang.

PROGRAM II

SOBOTA W „DWÓJCE”
14.55 Powitanie
15.00 Magazyn auto-moto
15.30 Atlas nadziei
16.00 Zwierzęta - świata:

„Dzień, który wstrząsnął świa­
tem” cz. 2 — film przyrodni­
czy prod. ang.

16.30 Spektrum
17.10 W kręgu kina — Łu­

bów Orłowa
13.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Wielka gra” — tele­

turniej
19.30 „Alfa i omega”
20.00 „Pierścień Nibelunga”

Wagnera' w Teatrze Wielkim w

Warszawie — reportaż
21.00 Studio Sport — runda

wstępna Indywidualnych Mi­
strzostw Świata na żużlu — O -

strów Wielkopolski
21.30 Panorama dnia
21.45 „Alfred Hitchcock” —

film dokumentalny prod. USA
reż. R. Schickel

22.40 „Klipsy” — pr. publ.
kult.

22.50 „Joan Baez^w Paryżu”
— fr. program muz.

23.20 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 Po gospodarsku
3.15 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów

„Teleranek” oraz film z serii:
„Goście” (10) — „Wiatr w

oczy”
10.30 DT — wiadomości
10.35 Osobliwości przyrody

— „Zwierzęta sawanny” —

film przyrodniczy prod. jap.
11.05 „7 anten”
11.35 Kraj za miastem
12.05 Kim był ten człowiek?

— „Stanisław Kostka-Potocki”
— film dokumentalny

12.55 Jak chronić zabytki —

reportaż
13.10 Teatr dla dzieci: „Faso­

la”
14.00 Nie legenda lecz pracą
14.15 Plebiscyt piosenki O-

pole 88
14.35 Telewizyjny Koncert

Życzeń
15.20 Publicystyka kult.
15.50 Telewizyjny film doku­

mentalny „Błyskawica”, reż.
B. Raczkowski

15.25 Marek Sierocki zapra­
sza

16.45 Ich. trzeba kochać .

—

rep.
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport — teniso­

wy Puchar Davisa mecz: Pol­
ska — Luksemburg

18.30 „Antena”
19.00 Wieczorynka „Dzieciń­

stwo Muppetów”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Zwariowany week­

end” — komedia prod. franc.
21.00 Sportowa niedziela
21.50 Program rozrywkowy
22.40 „7 dni na świecie”
22.50 Telewizyjny film do­

kumentalny „Drogi do Polski”
23.40 DT — wiadomości

PROGRAM n

7.55 Prezentacje
8.25 Przegląd tygodnia (dla

niesłyszacych)
9.00 Film dla niesłyszących

„Zwariowany weekend”
10.30 „Czas krwi i chwały”

— wojskowy program doku­
mentalny

11.30 Lokalny koncert życzeń

PROGRAM I

11.20 „Chabry, z poligonu” —

wojskowy program dokumen­
talny

11.50 Uroczysta odprawa
wart przed Grobem Nieznane­
go Żołnierza w Warszawie

13.00 TTR matematyka, sem.

II — zastosowanie trygonome­
trii do zadań z techniki

13.30 TTR język polski, sem.

II — Miejsce Norwida w lite­
raturze polskiej

14.00 Studio Sport — 41.
Wyścig Pokoju (prolog w Bra­
tysławie)-

16.25 Program dnia
16.30 DT — wiadomości
16.35 Dla młodych widzów:

„Klub Zdobywców Oceanów”
— „Latający Holender” — oraz

film z serii: „Wszystkie żagle
w górę” (16)

17.25 Teleexpress
17.40 Herenstraat 10 (2) —

„Nieszczęścia chodzą parami”
— serial prod. holenderskiej

18.40 Dobranoc „Przesyłka z

Bombaju”
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr Telewizji: Alek­

sander Fredro „Dyliżans”, reż.
J. Wróblewski

21.10 „Zapamiętaj najważ­
niejsza z dat” — widowisko

historyczno-artystyczne
22.10 Kronika Wyścigu Po­

koju
22.20 Chwila z piosenka
22.40 DT — komentarze
23.05 Jeżyk niemiecki (27)

PROGRAM II

16.55 J. niemiecki (27)
17.25 Program dnia'
17.30 „Ryzyko” — teletur­

niej
18.00 KRONIKA (Kr.) ■
18.30 To była telewizja
19.00 Galerie świata: „Przy­

goda z malarstwem” (4)
19.3.0 Życie muzyczne —

.wychowanie muzyczne”
20.00 „Joan Baez w Paryżu”

— fr. pr. rozrywk.
20.30 Magazyn auto-sport . 4
21.00 W cieniu historii
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Aloise” —

film prod. franc.
23.40 Rozmowy o cierpieniu
23.55 Wieczorne wiadomości

9.30 „Domator”
9.35 „Domowe przedszkole”
10.00 DT — wiadomości
10.10 Szkoła dła rodziców
10.20 „Godziny szczęścia” —

film fabularny produkcji NRD
11.35 „Domator” — ..Przy­

jemne z pożytecznym”
12.00 Chemia, kl. 7 —

zasada poskromi kwas?
12.50 Jęz. polski, kl. 2 lic. —

Pamiętnik starego subiekta
13.30 TTR .

— chemia, sem. 2
— chemia w rolnictwie (2)

15.35 Program dnia
15.40 DT — wiadomości
15.45 Losowanie Express

Lotka i Super Lotka
15.55 Studio Sport — 41 Wy­

ścig Pokoju — 2 etap: Lęwice
— Bańska Bystrzyca

17.15 “ ‘

— 17.30
Tak”

18.00
18.20

„Archiwum XX wieku
18.50 Dobranoc „Miś

tek”

Teleexpreśs
Dla dzieci: „Tik

Piłkarska kadrą czeka
Dawniej niż wczoraj —

Usza-

wiele
sobie
do ty­
ko n-

sekwentnie walczą z tą .plagą.
Przed trzema laty zewiden­
cjonowano wszytkie znajdu­
jące się tutaj dzikie wysypi­
ska. przystępując do ich lik­
widacji W sumie do dzisiaj
usunięto ich już 350. W za­
mian rozbudowano kontene­
rowy sytem usuwania śmie­
ci, który jak na razie nieźle

zdaje egzamin. Pomaga to w

utrzymaniu należytej czystoś­
ci Myślenic. Na pewno zade­
cydowało to także o przyzna­
niu tej miejscowości przez
kontrolerów działających ,w
ramach akcji „Posesja” oceny
dobrej za stan porządku i

czystości. Niemniej jednak
także i tutaj trafiają się bru­
dasy. I tak na 1073 skontrolo­
wane posesje punkty han­
dlowo-usługowe itp. wy­
kryto 160 nieporządków. Na­
łożono 12 mandatów, skiero­
wano, 2 wnioski do kolegium,
wystosowano 49 upomnień e-

gzekucyjnych, w 95 przypad­
kach zastosowano' inne środ-

kj represyjne. Jak podkreśla­
ją w Myślenicach działania te

pomogły w przywróceniu czy­
stości wszędzie tam, gdzie do­
tychczas panował brud i nie­
porządek.

Zabieg taki przydałby się
także na zupełnie innym te­
renie. w bezpośrednim oto­
czeniu Krakowskich Zakła­
dów Przemysłu Gumowego
„Stomil” w Dobczycach. Pod­
czas wczorajszego małego ob­
jazdu mieliśmy okazję prze­
konać się o panującym tutaj
nieporządku. Porozrzucane 1
połamane płyty betonowe,
rozgrzebana ziemia — taki o-

brazek trudno uznać za budu­
jący. Jak powiedział komen­
dant miejscowego posterunku
MO, chorąży Henryk Lima-
nówką, nieporządek taki pa­
nuje tutaj już od 1986 r. Li­
czne interwencje nie skutku­
ją. Dyrekcja zakładów tłu­
maczy się, że nie. ma środ­
ków na wywóz gruzu i...

sprawa załatwiona. Zwykło
się uważać, że po obejściu po­
znać prawdziwego gospoda­
rza. Jeśli tak, to teren ten bez

wątpienia takiego nie ma.

(koź)

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
M. Gogol: Ożenek — 19.
STARY - DUŻA SCENA (Jagiel­
lońska 1): E. Bryll: Dybuk (wg
Szymona Am-sky'ego) - 19.15
MAŁA SCENA (Sławkowska
14): R Cousse: Strate­
gia dla dwóch szynek — 19.30

KAMERALNY ( Boh Stalingradu
21): R. Musil: Marzyciele — 18.
BAGATELA (Karmelicka 6): DU­
ŻA SCENA: Markiz de Sade:

Niedole cnoty (spektakl dla doro-

słydh) - 19.15. MAŁA SCENA: A

de Saint-EKupśry: Mały książę —

10, 11.30 LUDOWY (os. Teatralne

.34): A. Fredro:
miera prasowa)
OPERETKOWA
Lehar: Wesoła
GROTESKA (Skarbowa 2): N. Sol-

ga: Wędrówka do Niedzieli — 10.

12.15. MASZKARON - SCENA
WIEŻA RATUSZOWA (Rynek Gł

1): M Bułhakow Szkarłatna wy­
spa — 19. WANDALA (Jachowicza
la): Wg N. Sarraute: Z byle po­
wodu - 19. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert z cy­
klu „Musica — ars amanda” — 18;
Recital organowy Daniela Rotha

(Francja) - 20.15.

Dożywocie (pre-
- 19.15. SCENA

(Lubicz 48): F.
wdówka — 19.15.

Pozostałe nieczynne.

WTOREK

PROGRAM I

8.10 Praca — technika, kl.
t—4 — Pstryczek elektryczek

9.00 Historia, kl. 4 — Kryp­
tonim „Klio” — Król Jan III

9.30 „Domator”
9.35 „Domowe przedszkole”
10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — reforma gospo­

darcza
10.25 „Przychodnia na pro­

wincji” (2) — serial prod. ang.
11.15 „Domator”
11.45 „Domator” — „50 lat i

więcej”
12.00 Język polski kl. 5 —

legendy
14.00 TTR — jeżyk polski,

sem. 4 — Ludzie bezdomni
15.05 Kim być? — decyzje

piętnastolatków
15.35 Program dnia
15.40 DT — wiadomości
15.45 Studio Sport — 41. Wy­

ścig Pokoju — I etap: Braty­
sława — Lewice

17.15 Teleexpress
17.30 Dla dzieci: „Wyprawy

prof. Ciekawskiego”
17.55 „Gazeta Rolnicza”
18.10 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.30 Diagnoza
18.50 Dobranoc „Podróże Ro-

biego i Bobiego” t

19.00 Kram — Magazyn
Konsumenta

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Przychodnia na pro­

wincji” (2) — serial
20.55 Konferencja prasowa

rzecznika rządu
21.10 Kronika Wyścigu Po­

koju
21.20 Telewizyjny film doku­

mentalny ,Z ziarna rzuconego
w ziemie” reż. A. Wojnach

19.00 Program publicystycz­
ny

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio Sport — Finał

Pucharu Zdobywców Pucharów
— Ajax Amsterdam — FC Ma-
lines

wa. Majakowski, Mandel-
Michajłowa. Śpiewa

22.05
22.30
22.40
23.10

Klub miedzynarodotyy
Sztuka sprawiedliwości
DT — komentarze
Język rosyjski (28)

PROGRAM II

Język rosyjski (28)
Program dnia
Magazyn „102”
KRONIKA (Kr.)
Świadectwo dojrzałości

16.55
17.25
17.30
18.00
18.30

— reportaż
19.00 Ojczyzna

zna

19.15

„Podaj
20.00

polszczy-

Zwierzęta wokół nas —

łapę”
Non . stop kolor —

„Dwudziestopięciołecis Island
Records” —- film prod. ang.

21.05 Czechosłowacja (1) —

program dokumentalny
21.30 Panorama dnia
21.45 Osadźmy sami
22.30 Czechosłowacja (2) —

program dokumentalny
23.05 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

8.10 Historia kl. 6 —

króla Stasia”
9.30 „Domator”
9.35 „Domowe przedszkole”
10.00 DT — wiadomości
10.10 Domator — dla dzieci
10.20 „Doktorek” (3) — film

prod. franc.
11.15 „Domator” — „Co no­

wego. co słychać”
11.45 Kalendarz historyczny
12.00 Język polski kl. 5 — H.

Sienkiewicz: „W pustyni i w

puszczy”
13.30 TTR — mechanizacja

rolnictwa, sem. 4 — mechani­
zacja usuwania obornika

14.00 TTR — produkcja
zwierzęca, sem. 4 — dobór o-

sobników do rozpłodu
15.33 Program dnia
15.40 DT — wiadomości
15.45 Studio Sport — 41. Wy­

ścig Pokoju 3 etap: Bańska By­
strzyca — Dunica

17.15 Teleexpress
17.30 „Było sobie życie” (20)

— „Mięśnie i tłuszcz”
17.55 Utrwalone w kadrze —

wojskowy program hist.
18.20 Refleksje — magazyn

państw socjalistycznych
18.50 Dobranoc „Pudełko z

zabawkami”
19.00 Teraz — tygodnik go­

spodarczy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Doktorek” (3) — „Tro­

pem rudzielca” — film krymi­
nalny prod. franc.

20.55 Kronika Wyścigu Po­
koju

21.05 „Pegaz” — Magazyn
Aktualności Kulturalnych

21.50
22.10
22.40
23.05

„Za

Twarzą w twarz'
Yad Vashen — reportaż
DT — komentarze
Jeżyk francuski (28)

PROGRAM II

16.55
17.25
17.30

błicystycżny
18.00 KRONIKA (Kr.l
18.30 Wiem wszystko -

turniej
19.00 „Sekretny dziennik A-

driana Mole’a — lat 13 i 3 /4”
19.30 Konsylium l^liniki zdro­

wego człowieka
20.00 Marokańskie notatki —

program dokumentalny
20.30 Studio Sport — Wielka

Nagroda Sofii w koszykówce
mężczyzn

21.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Zajęcia dydaktyczne”

— film prod. polskiej
22.50 Opowieści Michaiła Zo-

szczenki
23.05 Wieczorne wiadomości

Język francuski (28)
Program dnia
Lokalny program pu-

tele-

„Gwiazda i 'cień” — to ty­
tuł recitalu jakj zaprezentuje szłam,
krakowskiej publiczności ra- Musorgskiego Okudżawę i Wy-
dziecka piosenkarka Eleua -sockiego. wykonuje
Kamburowa. Artystka wystą­
pi dzisiaj o godz 17 w Nowo­
huckim Centrum Kultury; W

jej piosenkach zdecydowany
priorytet ma poezja. Dlatego
też ulubionymi poetami, któ­
rych teksty włączyła do swo­
jego repertuaru są Cwietaje-

również
francuskie piosenki w inter­
pretacji zbliżonej do oryginału.

Wszyscy, którzy chca wziąć
udział w kameralnej imprezie
popularnej i łubianej piosen­
karki mogą skorzystać z za­
proszenia NCK.

(ml)

I

i

Wczoraj w Krakowie
... przebywał dyrektor ge­

neralny Ministerstwa Spraw
Zagranicznych Meksyku —

Jose Maria Muria Ronerd.
Gość wygłosił odczyt w Cen­
trum Badań Rozwoju i Za­
dłużenia, spotkał się z wła­
dzami miasta Krakowa oraz

zwiedził krakowskie

się
i

niowym. Zastanawiano
również nad możliwością
perspektywami rozwoju tury­
styki. (ml)

Wiceprezydent Janusz
Jakubowski spotkał się z dy­
rektorem generalnym francu­
skiego przedsiębiorstwa budo­
wy hoteli i restauracji Chai-
ne Novotel Claude Mosclieni
i z dyrektorem administracyj­
nym i finansowym przedsię­
biorstwa Andre T. N. Tru-

ańg. Omawiano stan i per­
spektywy rewaloryzacji za­
bytków i rozwoju turystyki
W Krakowie. Dyrektor C.

■się Moscheni wypowiedział się
związanymi na temat szerokich możliwo­

ści budowy. w Polsce hoteli
(wk).

zabytki.
(ml)

-i -r

... Prezydent m.
— Tadeusz Salwa
ambasadora Republiki
w Polsce — Gurdip
Bedi. Mówiono o międzynaro­
dowym znaczeniu Krakowa w

życiu' naukowym i kultural­
nym. Gość interesował
doświadczeniami
z odnową naszego ■miasta 0-
raz budownictwem mieszka- przez jego firmę

Krakowa

przyjął
Indii

Singli

Uwaga szkoły: konkurs na rysunek dziecięcy

mowy świat zwierząt
To już jedenasty z kolei

konkurs na rysunek dziecięcy
inspirowany filmami — tym
razem zatytułowany, „W
świecie zwierząt” — organi­
zowany przez Ośrodek-Sztuki
Wizualnej „Kinoteatr .Związ- film przeznaczony jest
kowiec” przy współpracy na­
szej redakcji a także kura­
torium i DKF . „Kinemato­
graf”. Tym razem przygoto­
wano szczególnie atrakcyjny
zestaw filmów, dzięki pomocy
Filmoteki Narodowej uzyska­
no pozycje nie wyświetlane w

innych kinach. Do 14 maja
wyświetlane są w „Związ­
kowcu” przy ul. Grzegórzec­
kiej 71 trzy amerykańskie
filmy dziecięce, z - których
dwa wyszły ze studia Disneya.

Pierwszy to
’

„Legenda o

wilku Lobo”, przygodową o-

powieść o przywódcy stada
zmagającym się z czyhający­
mi na niego niebezpieczeń­
stwami na Dzikim Zachodzie-

Ulice Batorego
i Sobieskiego —

filmowym plenerem
Ośrodek Telewizji Polskiej

w Krakowie i kierownictwo

produkcji filmu „Rio de Ja­
neiro nie istnieje” w reżyse­
rii Eugeniusza Biskupa infor­
muje, że w dniach od 7 do
9 maja na czas realizacji zdjęć
plenerowych za zgodą Wy­
działu Komunikacji Urzędu
Miasta Krakowa i Wojewódz­
kiego Urzędu Spraw Wewnę­
trznych wprowadza zakaz za­
trzymywania i postoju wzdłuż
ul. Batorego i ul. Sobieskiego
obustronnie, i czasowe ogra­
niczenie ruchu ■pojazdów w

ww. ulicach.

Prosimy właścicieli prywat­
nych samochodów o ich usu­
nięcie: w przeciwnym wypad­
ku Zostaną one przesunięte na

inne miejsce postoju.

Prom w Tyńcu—
nieczynny!

Rejon Dróg Publicznych
w Krakowie informuje, że z

. powodu konieczności wyko-

ILUZJON ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Dybuk (poi. 18

lat) - 15.45, 18, 20.15. KI­
JÓW (Krasińskiego 34): Pożegnanie
z Afryką (USA 12 lat) - 16.30;
Commando (USA 18 lat - przed-
prem.)
nek Gł
— 9.30.

(poi 18
15 lat)
skiego 5): DKF „Mikro — Odeon’
— 12, 16, 18. 20. PASAŻ

Bajki — 12; Wierna rzeka (poi. 15

lat) — 9 .45; Wielka draka w Chiń­
skiej Dzielnicy (USA 12 lat) — 13;
Gliniarz z Beverly H-ills (USA 18

lat) - 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Gliniarz
z Beverly Hills (USA 18 lat) - 15.
SFINKS (Majakowskiego 2): DKF

„Kropka” — cykl „Z
świata” — 15.30, 18.30 .

TOWID - DUŻA SALA

Skarpie 7): Mucha (USA
16. 18: Jak to się robi w Chi­
cago (USA 18 lat) - 20. ŚWIT
— DUŻA SALA (os Teatralne 10)
Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat) - 15.45 (poż. z fil­
mem); Krokodyl Dundee (austral.
12 lat) - 18. 20.15. TĘCZA (Praska
52): Wilcze echa (poi. b.o.) — 17;
Orły Temidy (USA 15 lat) — 18.40
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16)-
Peggy
15 lat)
lat) -

skiego
15 lat)
wdowa
WARSZAWA (Stradom 15): Prze­
gląd filmów francuskich: Jean

de Florette (18 lat) - 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Piramida strachu (USA 12 lat) —

10; Kopalnie króla Salomona

(USA 12 lat) - 12 .15. 15.45, 18:

Diabeł (poi. 18 lat) - 20. WRZOS

(Zamojskiego. 50): DKF: Łowca je­
leni (USA). VIDEO — KDK (Ry­
nek Gł. 27): Nieśmiertelny (ang.)
— 11; Wielki skok — cz. I (Hong­
kong) - 13. VIDEOKINÓ
ska 2): Czarna wdowa

lat) — 10; Pechowiec (fr
12; Noc żywych trupów
lat)
DEOKASĘT
(10—18).

i średniowiecze Małopolski" „Pra-
i dzieje Nowej Huty" „Mumie

egipskie w Świetle promieni
X”; „Grafika kubańska XVII—XX

W,” (10—14). „KRZYSZTOFORY”
. (Szczepańska 2): (11—17). BWA (pl.

Szczepański 3a): „Szancenbach I

uczniowie”

, (11—18).
"

(Pl --------

, prac E.
GALERIA
ska 3):

! LESIA PLASTYKA tpl Szczepań­
ski 5) (10—181 MUZ NARODOWE

Sukiennice) Galeria polskiej
sztuki XIX wieku” (10—15.30).
MUZ WYSPIAŃSKIEGO (Kanoni­
cza 9): (niecz.). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (plac Szczepański):

, (nieczynne) ZBIORY CZARTO­
RYSKICH (Jana 18): (12—17.30, wst.

wol.) . NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX w.”

(10—15.30). TPSP (pl. Szczepań­
ski 4): Wystawa: „Artur Grottger”
(10—17) SALON WYSTAWOWY

(al. Róż 3): Wystawa rzeźby
Antoniny Wysockiej • Jon-
czak (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—20) GALERIA (13—18)
KLUB MPiK (pl. Centralny) (10—
20). CZYTELNIA: (10—20) MUZ.

TEATRU CRICOT-2 (Kanonicza 5):
(11-14)
(Bracka

'

ści" — i

(11-17)
ka 13):
stwa K.
z Poznania
„FORUM" (Mikołajska
wa: „Historia polskiego plaka­
tu” - Plakat prof Jana

Lenlcy (11—18) WIELICZKA
- ZAMEK ŻUPNY (8.30-18) MU

ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

miecz) KOPALNIA SOLI: (niecz i

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­
CHOLOGÓW (Sołtyka 9) — tel.

21-54-14 (10—18).

TELEFON DLA RODZICOWI

22-02-16 (14—18).

- 20.45 KULTURA (Ry-
27): Tootsie (USA 15 lat)
11.45. 15.45. 1S. Medium

lat) - 14; Macaroni (wł
-c 20 MIKRO (Dzierżyń-

ekranów
SWIA-

(os. Na
18 lat) -

Sue wyszła za mąż (USA
— 15.45; Gabriela (brąz. 18
18. 20. WANDA (Waryń-
5): Kaczor Howard (USA
- 10. 12 .15. 15.45. Czarna

(USA 15 lat) - 13. 20.15

(Mikołaj-
(USA ,15
12 lat) -

(USA 18
14. WYPOŻYCZALNIA

(Dzierżyńskiego

- wyst.
GALERIA '

Szczepański 3a):
Pawłowskiej
PRYZMAT

(11.30—18).

malarstwa
ARKADY

Wystawa
(11-18).

(Łobzow-
GA-

GALERIA AKADEMII
4): .' .Kraina Szczęśllwo-

wyst. mai 3 Dmitruka

GALERIA ZAR (Brac-
: Wystawa

1J.

(11—19).

medalier-
Staslńskich
GALERIA

2): W.ysta-

MU-

(Sobies-
'Wystawa „Obyczaje

tradycje Krakowa'' (ze
Muz. Historycznego m.

(10—15). MIEJSKIE

WYSTAW ARTYSTYCZ-

14): (8 - 21)
REGIONALNE

3):

MYŚLENICE: MDK (Swlerczew
skiego
ZEUM

kiego
obrzędy i

zbiorów

Krakowa)
SALE
NYCH (3 Maja l) „Generał Sikor­
ski I jego żołnierze” - wyst. fo­
tograf. dokument.-hist. (10—14).

INFORMACJA SŁUŻBY ZPRO
WIA: tel 22-05-11 (czynna cala do-

be)

CHIRURGII OGÓLNEJ. CHI­
RURGII URAZOWEJ, CHIRUR­
GII Dziecięcej, okulistycz­
ny, UROLOGICZNY: os. Na Skar­
pie 65. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a.

pogotowie

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (18—14).

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO - PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1). teL

43-50-89 (8—9 I 194-20)

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81)
tel 48-00-84 (6—22)

POMOC DROGOWA (Andrzej
Dobrzyński, Kraków, Terłowsks

4/2) tel 21-53-61 (całą dobę)

POMOC DROGOWA PZMot. (uL
Kawiory 3): 37-55-75, (7—13

' 16—

22)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19)

TELEFON ZAUFANIA W spra­
wie AIDS: 21-38-91 (10—12).

OGRAM

PROGRAM I

Drugi to „Perri”. fabularyzo­
wany dokument przyrodniczy,
którego bohaterką jest mała
wiewiórka — opowieść szcze­
gólnie atrakcyjna dla naj­
młodszych uczniów. Trzeci
",

' dla
nieco starszych dzieci; „Jane
i Toby wśród dzikich zwie­
rząt” to współczesna, bardzo

dramatyczna historia uciecz­
ki od cywilizacji w Góry
Skaliste.

Dla krakowskich Szkół pod­
stawowych organizowane są
specjalne seanse. Informacje
telefoniczne pod nr 21-39-46
lub 21-59-61 w godz. 10—15.

Rozstrzygnięcie konkursu

pod koniec maja (przyjmowa­
nie prac do 23 bm). Przewi­
dziane nagrody indywidualne
i zbiorowe dla poszczególnych
szkół. Przed Dniem Dziecka
otwarta zostanie w obszer­
nych holach ośrodka wysta­
wa najlepszych rysunków.

O KDK „PAŁAC POD BA­
RANAMI” (Rynek Gł. 27): s.

Drewniana — IV Krakowskie

Spotkania z gitarą klasyczną
— 9.30—14; s. Teatralna —

Warsztaty muzyczne J. Osta­
szewskiego — 18; s. 91 —

Klub Esperahtysty: Narodziny
Wszechświata — R. Kwarciak
— 18.

O KAWIARNIA LITERAC­
KA (Pijarska 7): recital An­
drzeja Zaorskiego — 17 i
19.30.

o DOM KULTURY SM
„KRAKUS” ■(Pachońskiego 8):
w DKF ..Potok” projekcja fil­
mu „Dńi radia” (USA. reż. W.

Allen) — 19.

natiia remontu promu, prze­
wóz promowy przez rzeke
Wisłę w Tyńcu będzie nie­
czynny w okresie od 9 maja
do 10 czerwca br.

K-4782

8.10 Przysposobienie obron­
ne.kl8—1lic. — Samopo­
moc i pomoc wząjemna

9.00 Wokół nas. kl 1 — Bia­
ło-czerwona

9.30 „Domator” — Rady na

życzenie' 9.35 „Domowe przedszkole”
10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — reforma gospo-

10.25 „Pies Kantor w akcji”
(4) _ „Tajemnicza stadnina” —

serial kryminalny prod wę­
gierskiej

11.25 „Domator” — Rady na

życzenie
12.00 Język polski, kl. 8 —

J. Tuwim — „O kalkomanio

sprzed lat”
13.30 TTR — Fizyka, sem 2

— Energia elektryczna
14.00 TTR — Biologia, sem.

— Ryby i płazy
15.25 „W szkole i w domu’
15.45 NURT - Polska szkoła

przyszłości — W progu szkoły
16.15 Program dnia
16.20 DT — wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Rambit” — teleturniej
16.50 Dla dzieci: „Okienko

Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport — teniso­

wy Puchar Davisa — mecz:

Polska
18.15

Dublic
18.30

_____

to się robi?” — program publi­
cystyczny

18.50 Dobranoc „Cudowny
. talizman”

19 00 „Monitor rządowy”
1®.3O Dziennik telewizyjny _

20.00 Premiery polskiego ki­
na: „Sam pośród swoich”,
reż W Wójcik, wyk.: J. Jan­
kowski J Trela. M Frącko­
wiak i in

21.55 „Czas” magazyn publi­
cystyczny

22.40 ’ “

2

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. teł 999: zachoro­
wania i przewozy
Centrale

Podstacje
2)-tel
(Teligi «)
ko (Balicei tel 11 19-98
ca (Sieroszewskiego 89)
padki - tel 44-42-91 i
Krowodrza l. Kazimierza Wiel

kiego 117 - te! .33-39-99 Kro
wodrza tl. Blałoprądnlcka 8. tel

14-39-99 Krzeszowice - tel 99 i

206-20 Jerzmanowice - tel <9
Proszowice tel 9 Myślenice -

Mickiewicza 30 - tel 999 t

301-80 Skawina (Kazimierz?
Wielkiego 4). tel dla mieszkańców
S99 tel miejski 76-14-44 Wieliczka

------ te) 98S

18-12-89 Niepołomice - tel

alarmowy 198. tel miejski 21-O2-OS

Iwanowice, tel- 99 oraz Izby Przy
|ęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji

tel 22-29-99
telefoniczna 22-36-00

KPB (Rynek Podgórski
66-69-99 Prokocim -

- t’el 55-59-99

— Luksemburg
Kogo wybrać pr.

VI- . powstańców Śląskich 8)
86):

Pi-KRZESZOWICE — Nowości:

ramida strachu (USA 12 lat.) MY­
ŚLENICE — Wisłą: Matka Królów

(poi. 15 lat); Klasztor Shaolin

(chiń. 13 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Błękitny grom (USA 15

lat). SKAWINA — Piast: Peggy
Sue wyszła za mąż (USA 15 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Gremliny roz­
rabiają (USA 12 lat); Pociąg do

Hollywood (poi. 15 lat). WIELICZ­
KA — Górnik: Obcy — decydują­
ce starcie (USA 15 lat).

Pozostałe nieczynne.

wystaw WIELICZKA (Boh Warszawy

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15) MUZEUM KATEDRAL­
NE: (10—15). DZWON ZYGMUNTA
I GROBY KRÓLEWSKIE (9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA,
LE: (Ojców): (10—15.30).' MU­
ZEUM W l LENINA' (Topolowa
»)• Wyst.: „Lenin w Polsce". „Re

'

wolucja - Socjalizm - Pokój”
„Rewolucja Październikowa w pol­
skiej l radzieckiej sztuce plastycz
nej” (9—18, wst. wol.) . DQM LE­
NINA (Kr Jadwigi 41) Wyst „Mie
szkanle Lenina” „Rewolucyjna
działalność Lenina na slemi kra

kowskiej” (9—15. wst. wol.). MUZ.

HISTORYCZNE „KRZYSZTOFO
RY” (Rynek G1 35): Wyst „Z dzie­
jów 1 kultury Krakowa" (9—15)
FRANCISZKAŃSKA 4:

wa: „Z kręgu Grottgera”
JANA 12: Wyst Militaria i zegary
(9—15). POMORSKA 2:
stara synagoga
raka 24)- Wyst ,Z dziejów kult

Żydów” (11—18). GOŁĘBIA 4: Wy­
stawa „Oficyna introligatorska R

Jahody” (10—14 po uprzednim
zgłoszeniu telef.) MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17)
Wspólcz. fauna polska (10—13. wst.

wol.). MUZ. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 4): Wyst. „starożytność

Wysta-
(9—15)

(9-15).
(Sze-

Lotnia-
N Su­

wy-
44-49-99

„Ściśle jawne” — „Jak

DT — komentarze

APTECZNA, tełINFORMACJA

t1-07-63 (8—15).

- tel
tel.

tel.

22-23-71
33-42-50
86-23-21

Rynek Gł 42

Długa 83—
Krakowska 1
Kozłówka (pawilon) — tel. 55-51-87
Nowa Huta, Centrum A, bl. -3
tel. 44-17-36: Centrum C, bl. 6, tel

44-17-19.

SKAWINA (Ogrody 10D

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

12)

Nocne flyżury pełnią apteki
Krzeszowicach. Sułkowicach,
wernl, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach 1 Niepołomicach.

W!

Al-

NAGŁA POMOC LEKARSKA

•lekarzy specjalistów): tel 66-80-00

(9—21,30)

DOMOWA POMOC LEKARSKA

tel 55-56-64 (9—20)

SPECJALISTYCZNA PRACOW-
NIA LEKARSKA - diagnostyka
ultrasonograficzna (Sienna 14/5)
(pon - piątek 15—22: sob 9—14)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME

DYCZNA (USG + pielęgniarki) -

tel 66-30-00 (11—17).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY.. KARDIOLOGICZ­
NY t CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe) — tel 12-20-33 I 12-41 -64

(8—22)

PROGRAM II
1

Język angielski (57)
Program dnia
Między nami rodzica-

KRONIKA (Kr.)
Polak podróżuje — re-

16.55
17.25
17.30

mi
18.00
18.30

DOr.taż ot. „Do Polski”
19.00 Magazyn „102”
19.30 „Dookoła świata”
20.00 Siostry Winiarskie i...

i- pr. rozrywk.
20.30 „Przed maturą” — nr.

Dubl.
20.50 Antyczny świat nrof

Krawczuka: „Wśród bogów i
bohaterów” — „Syleni i saty­
rowie”

21.30 Panorama dnia
21.55 Ekranizacja literatury

światowej: „Ptaki” — dramat
sensacyjny prod USA na pod­
stawie opowiadania Daphne de
Maurier reż A Hitchcock,
wyk.:. R Taylor. T Hedren. J.

Tandy
23 50 Wieczorne wiadomości
23.55 Telewizja nocą — pr.

publ.

1 TV BRATYSŁAWA

Z powodu nieotrzymania ko­
lejnych materiałów z Braty­
sławy chwilowo jesteśmy zmu­
szeni zawiesić druk progra­
mów Telewizji Słowackiej. Za

wynikłą niedogodność serdecz­
nie Czytelników przepraszamy.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz. Lech Kmietowic2 — sekretarz odpowie­
dzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego. Wiesław Kraj, Wojciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon Rajca,
Edward Wąsik — z-ca red naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielo­
pole l, III p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skr pocztowa 556 TELEFON
REDAKCJI: centrala nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami Nr telexu:
032-2491. 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6,
li p., tel. 203-34. 203-54; 33-100 Tarnów, ul. Krakowska 12. te! 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Rueh” w Krakowie, ul.
Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń, ul Wiślna 2, 31-007 Kraków tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Rueh” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również na terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu 1 Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik
Redaktor wydania — Brunon Rajca
Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj
Redaktor depeszowy — Andrzej Strutyńskl
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